
Przed 31 lalo nadeszły

DM WYZWOLENIA
Uroczystości w Warszawie • Akademie w Krakowie i Tarnowie

W Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki odbył się wczoraj dedyko­
wany Warszawie i jej mieszkańcom koncert zorganizowany w 31 rocznicę
wyzwolenia stolicy. Na koncercie obecni byli członkowie najwyższych władz

partyjnych i państwowych z premierem PIOTREM JAROSZEWICZEM.
Na widowni zajęli miejsca gospodarze Warszawy, weterani II wojny świa­

towej, przodujący robotnicy z warszawskich fabryk oraz przodownicy pracy
zaproszeni z całego kraju, ludzie kultury i nauki, młodzież.

Obecni byli również członkowie korpusu dyplomatycznego.
Jak zawsze, w rocznicę wyzwolenia,

mieszkańcy Warszawy uczcili pamięć
tych, którzy przynieśli miastu wol­
ność. Złożono hołd bohaterskim obroń­
com stolicy we wrześniu 1939 r., bo­
jownikom ruchu oporu w okresie o-

kupacji hitlerowskiej, żołnierzom Lu­
dowego Wojska Polskiego i Armii

Radzieckiej, którzy polegli w styczniu
1945 r, na przedpolach Warszawy.

Na cmentarzu i pod pomnikami żoł­
nierskiej chwały złożono w piątek
wieńce i wiązanki kwiatów. Przed ta­
blicami upamiętniającymi miejsca
masowych egzekucji — zapłonęły
znicze.

Również tradycją styczniowych
warszawskich dni są nagrody miasta

stołecznego Warszawy przyznawane
ludziom związanym z działalnością
zawodową i społeczną ze stolicą, sła­
wiący jej imię. 10 tegorocznych lau­
reatów było gośćmi przewodniczącego
Stołecznej Rady Narodowej i prezy­
denta miasta. Władze miasta spotkały
się również ze studentami, laureata­
mi konkursu „Dyplom dla Warsza­
wy”.

Doroczny konkurs redakcji „Życia
Warszawy” na najlepszy obiekt roku
— „Mister Warszawy 1975” — przy­
niósł laury projektantom i budowni­

czym oddanego przed miesiącem do

użytku Dworca Centralnego PKP,
wraz z jego otoczeniem.

Odbyło się także wiele spotkań z

kombatantami i żołnierzami.
*

(Inf. wł.) Tysiąc dziewięćset sześć­
dziesiąty drugi dzień II wojny świato­
wej dał Krakowowi wolność. Przy­
nieśli ją żołnierze I Frontu Ukraiń­
skiego, z których ponad 15 tys. po­
legło na krakowskiej ziemi. Rocznica

wyzwolenia Krakowa — 18 stycznia,
będzie zawsze dla nas dniem podnio­
słym i ważnym.

Główne obchody 31 rocznicy wyzwo­
lenia zainaugurowano wczoraj urój
czystym koncertem w Teatrze im. J.

Słowackiego, na który przybyły wła­
dze krakowskie z członkiem KC PZPR,
I sekretarzem KK Witem Drapiehem,
kierownictwa bratnich stronnictw po­
litycznych. Obecni byli również ser-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

JANUSZ HAŃDEREK

Nie, nie wahał się ani chwili. Zrobił tak, jak
uważał, że powinien był zrobić. Wiedział na co się
decyduje. Na to, co mogło być najgorsze. Właśnie
teraz, po tych kilku koszmarnych latach. Ale to je­
szcze trwało, Okrutne i bezwzględne...
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

JESTEM LOTNIKIEM...

Był typowy, jesienny ranek. Wilgotny, mżący kapuś­
niaczkiem. Czyjaś ręka energicznie pchnęła drzwi wej­
ściowe. W progu stał wysoki, nieznajomy mężczyzna. Kil­
ka nerwowych spojrzeń i przeciągające się milczenie. Wre­
szcie te krótkie zdania: Jestem lotnikiem radzieckim. Zo­
stałem zestrzelony przez Niemców...

Powiedział to zwykle, normalnie. Tak, jakby chodziło
o banalne przywitanie dobrych znajomych. I trudno się
dziwić, że to wejście oraz tych kilka zdań — wydały się
nagle Józefowi Górakowi trochę podejrzane. Przypadek
to tylko, czy prowokacja? Właśnie wobec niego, łącznika
Armii Ludowej i członka PPR-u? I skąd u tego Rosjani­
na znajomość języka polskiego? Wprawdzie z wyraźnym
wschodnim akcentem, ale przecież zawsze...

Dwaj mężczyźni mierzą się wzrokiem. Próbują się na­
wzajem rozszyfrowywać. Ustalić ostatecznie „kto jest kto?”
I w tym momencie dzieje się coś, czego żaden z nich nie
mógł przewidzieć. Za oknem słychać turkot furmanki. Je-
dzie nią pięciu niemieckich żandarmów. Furmanka za­
trzymuje się przed domem. Ci, w pokoju, wyraźnie widzą,
jak dwóch Niemców wysiada z wozu i powoli zmierza
w kierunku bramy wejściowej...

Reakcja lotnika jest błyskawiczna. Sięga po pistolet.
Górak słyszy jednocześnie, cedzone przez zęby, żołnierskie
przekleństwo. Dosadne. I potem jeszcze parę zduszonych
słów o skórze, której nie sprzedaje się tanio...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

• Zakłady oferują • Czytelnicy wybierają Z prac Prezydium Rządu
Nasz rynek potrzebuje coraz więcej towarów. Dochody

ludności wzrastają, wszystkie odpowiedniej jakości arty­
kuły konsumpcyjne szybko znajdują nabywców. Klienci

zwracają coraz baczniejszą uwagę na użyteczność towaru

jego estetykę i opakowanie. Każda ukazująca się nowość jest
natychmiast dostrzegana i jeżeli jej walory nie polegają tyl­
ko na zmianie ceny niknie z półek sklepowych.

W regionie, gdzie rozchodzi się nasza „Gazeta” jest wiele

przedsiębiorstw, spółdzielń i warsztatów rzemieślniczych,
które zajmują się produkcją rynkową. Zakłady te wypu­
szczają rokrocznie dużo różnych nowości, nieraz -bardzo a-

trakcyjnych i poszukiwanych. Chcielibyśmy te. towary roz­
powszechniać, pokazywać na naszych łamach ich twórców,
a także zasięgać opinii naszych czytelników na temat uży­
teczności tych nowości. Chcielibyśmy, aby nasza akcja do­
prowadziła do zwiększenia zainteresowania zakładów oprą-

ppaktyczne,
poszukmaiie

cowywaniem nowych asortymentów, abyśmy mogli kupować
w sklepach coraz smaczniejsze artykuły spożywcze, lepsze
kosmetyki, modniejsze ubrania, atrakcyjniejsze artykuły go­
spodarstwa domowego.

Ogłaszamy więc konkurs na najatrakcyjniejszą nowość.
Jurorami konkursu będą nasi czytelnicy i dziennikarze,
którzy przedstawią na łamach „GP” użyteczność i wa­

lory nowego produktu. Prosimy więc producentów o zgłasza­
nie nowości pod adresem: „Gazeta Południowa”, Kraków, Wie­
lopole 1, Dział Łączności z Czytelnikami z dopiskiem „Konkurs
nowości”. Nasi dziennikarze przyjdą do danego zakładu, za­
poznają się z walorami zgłoszonego artykułu i zaprezentują
go czytelnikom. Z końcem maja przeprowadzimy plebiscyt
wśród czytelników, którzy wybiorą najatrakcyjniejszą ich
zdaniem nowość. Wyniki ogłosimy na dorocznym święcie
„Gazety Południowej” w końcu czerwca.

Trzy najlepsze nowości zostaną uhonorowane specjalnymi
wyróżnieniami i dyplomami „Gazety”. Przedsiębiorstwa han­
dlowe, zainteresowane w dostarczaniu klientom najatrakcyj­
niejszych towarów, ufundują dla twórców nowości cenne na­
grody. (zs)

• Zakłady oferują • Czytelnicy wybierają

WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik prasowy
rządu — na posiedzeniu w dniu 16
bm. Prezydium Rządu omówiło ze­
spół przedsięwzięć stanowiących część
składową rządowego programu rozwo­
ju gospodarki żywieniowej, rozpatrzo­
nego i przyjętego w tym tygodniu
przez Biuro Polityczne KC PZPR.

Przewiduje się rozwijanie koopera­
cji jednostek gospodarki uspołecznio­
nej z rolnikami indywidualnymi zrze­
szonymi w zespoły oraz z rolnikami

prowadzącymi specjalistyczne gospo­
darstwa rolne. Pogłębianiu specjaliza­
cji i kooperacji w rolnictwie oraz

związanemu z tym procesem, łączeniu
się rolników w zespoły, sprzyjać bę­
dzie stosowanie wieloletnich umów

kontraktacyjnych i kooperacyjnych
oraz dogodnych zasad kredytowania
inwestycji. Pomoc państwa wyrazi się
również w poprawie zaopatrzenia w

środki produkcji, a także w zapewnie­
niu zainteresowanym gospodarstwom

należytej opieki fachowej 1 wetery­
naryjnej.

Przyjęto projekt uchwały, która
stwarza dalsze udogodnienia dla roz­
woju produkcji w rolniczych spół­
dzielniach produkcyjnych oraz w ko­
operujących z nimi gospodarstwach
rolnych. W. dokumencie określono m.

in. warunki i zasady udzielania przez
bank kredytów na inwestycje.

Prezydium Rządu powzięło decyzję
o rozszerzeniu funkcji i zadań Kę­
trzyńskiego Zjednoczenia Rolniczo-

Przemysłowego. Obszar jego oddzia­
ływania obejmie teraz całe rolnictwo,
a także jednostki obsługi współpracu­
jące z producentami rolnymi.

Kolejne akty prawne przyjęte przez
Prezydium Rządu dotyczą gospodarki
finansowej w państwowych gospodar­
stwach rolnych, w państwowych przed­
siębiorstwach gospodarki rolnej oraz w

ich jednostkach nadrzędnych podleg­
łych ministrowi rolnictwa lub radom

narodowym. Wprowadzają one jednoli-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Iv stolicy Libanu — Bejrucie nadal toczą Mę
zacięte walki. N/z: żołnierze z ugrupowań mu­
zułmańskich zajmują pozycje w centrum miasta.

CAF — UPI - telefoto

W najbliższy poniedziałek roz-

pocznie się w Warszawie VII

Kongres Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego, stronnictwa
odgrywającego ważną rolę w

życiu społecznym i politycznym
naszego kraju. Ponad 70 proc,
członków organizacji to chłopi,
stąd też ZSL jest propagatorem
postępu na wsi i unowocześnia-

Przed

VII Kongresem
ZSL

nią rolnictwa, w . czym ściśle

współpracuje z organizacjami
PZPR działającymi na wsi.

Nakładem Ludowej Spółdziel­
ni Wydawniczej ukazał się peł­
ny tekst sprawozdania Naczel­
nego Komitetu ZSL za okres

między VI a VII Kongresem. W

sprawozdaniu przedstawione zo­
stały inicjatywy i poczynania
ZSL w realizacji programu spo­
łeczno - gospodarczego rozwoju
wsi i rolnictwa.

i
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arszawska „Kul­
tura" ujawniła
w ostatnim nu­
merze, że we­
dług obliczeń
statystyków w

stolicy jest 2.G48 koni, krów
1821, owiec 177 i kóz 62."
„Warszawskie kozy najle­
piej chowają się w dzielni­
cach Praga-Północ i Wo­
la, wytrzebione zostały w

Śródmieściu i na Żoliborzu,
a na Mokotowie żyje jed­
na".

Jest to wyjątkowo pocie­
szająca informacja dla kra­
kowian. Wielkie miasto
Kraków bije w tym wzglę­
dzie stolicę na łeb i ma

przed sobą kolosalne per­
spektywy. Nie znam kon­
kretnych cyfr ale na pierw­
szy rzut oka jesteśmy lep­
si. „Kultura" podaje wpra­
wdzie i inne cyfry — doty­
czące na przykład ludzi —

ale nie zamierzam nikogo
nudzić i zainteresowanych,
za tygodnikiem, odsyłam do
Rocznika Statystycznego
Warszawy.

ozśmieszyła mnie tylko
jedna jeszcze informa­
cja. Oto „warszawiacy

zgromadzili na 2.745.599
książeczkach PKO przecięt­
nie po 8.396 złotych”.

Cóż to jest za kwota, dla
nas centusiów. Wszak lu­
dzie bywali w świecie wie­
dzą skąd się wzięli Szkoci.
W zamierzchłej przeszłości
grupa wyjątkowo rozrzut­
nych krakowian została
wygnana z miasta i osied­
liła się w późniejszej Szko-

W POt SŁOWA-

Środek zimy, to dla Żeglugi Mazurskiej już zbliżanie się se­
zonu. Po pracowitym ubiegłorocznym lecie (280 tys. pasażerów
w ciągu pięciu miesięcy) flota mazurska przechodzi remonty

w stoczni w Giżycku.

Dziś z siedmiu miast euro­
pejskich 166 załóg wyruszy jak
co roku w styczniu na trasę
Rajdu Monte Carlo. Impreza
ta rozgrywana jest po raz 44
i zgromadziła w tym roku na

starcie wszystkich czołowych

Rusza 44 RMC

Szerokie] drogi
do Monte Cario!

kierowców europejskich. Jak

już informowaliśmy jednym z

punktów startowych jest War­
szawa, z której start nastąpi o

godz. 17.44. W godzinach wie­
czornych uczestnicy 44 RMC

przejadą przez Kraków udając
się następnie do punktu gra­
nicznego w Chyżnem.

Sesja Rady Narodowej
miasta Krakowa

♦ O 16 proc, mieszkań więcej Wzrost

nakładów na gospodarkę komunalną ♦ Komu­
nikacja i czystość miasta wymagają poprawy

(Obsł. wł.) Wczorajszą sesję Rady Narodowej miasta Krakowa

otworzył jej przewodniczący I sekretarz KI< PZPR Wit Dra-

pich, proponując wysłanie uroczystego adresu do dowódcy 59.
armii — Iwana Korownikowa, który dowodził jednostką radziec­
ką, oswobadzającą przed 31 laty nasze miasto. Radni jedno­
myślnie przyjęli tekst adresu (drukujemy go na str. 2).

Prezydent miasta Krakowa Jerzy Pękala omówił osiągnię­
cia przemysłu, gospodarki komunalnej i mieszkaniowej Oraz rol­
nictwa w naszym mieście i w miejscowościach województwa
miejskiego w roku 1975, przedstawił główne zarysy planu spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju i budżetu na rok bieżący.

Mówca stwierdził m. in., że przemysł krakowski, który dy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Dziś obrady
Sejmu PRL

WARSZAWA (PAP)
Dziś odbędzie się posiedze­

nie Sejmu PRL. Rozpatrzo­
ne zostaną przedstawione
przez Radę Państwa projek­
ty: ustawy konstytucyjnej o

upływie kadencji rad naro­
dowych stopnia wojewódz­
kiego oraz ordynacji wybor­
czej do Sejmu i rad narodo­
wych.

Sprawozdanie sejmowych
komisji: prac ustawodaw­
czych oraz spraw wewnę­
trznych i wymiaru sprawie­
dliwości o obu projektach
przedstawi pos. Zygmunt Su­
rowiec.

74 posiedzenie
KW RWPG

W dniach od 13 do 16 stycznia
br. w Moskwie odbyło się 74 po­
siedzenie Komitetu Wykonaw­
czego Rady Wzajemnej Pomocy.
Gospodarczej. W posiedzeniu

Wziął udział wicepremier PRL
Kazimierz Olszewski. Komitet
zatwierdził m. in. program roz­
woju połączeń transportowych
między państwami członkowski­
mi RWPG oraz projekt głów­
nych kierunków ich współpracy
w tej dziedzinie na lata 1976—
1980 i na dalszy okres. Uzgod­
nione zostały przedsięwzięcia
mające na celu rekonstrukcję
oraz techniczne wyposażenie
transportu kolejowego i samo­
chodowego, stacji granicznych,
portów morskich i rzecznych,
krajowych dróg wodnych i lot­
nisk międzynarodowych.

Komitet Wykonawczy RWPG
omówił także zagadnienia
współpracy w dziedzinie: prze­
mysłu lekkiego, maszynowego

, oraz zaspokojenia potrzeb ho-
•dowli na pasze białkowe.

przepaść w tym względzie
dzieli Kraków od Warsza­
wy. W naszej statystyce,
rzecz jasna nie uwzględnia­
my walorów dewizowych
jakie przy okazji oszczę­
dzają Szkoci, warszawiacy
i niektórzy krakowianie,
bowiem zacierało by to ja-

Maciej Szumowski

Centuś
w szkockiej spódniczce
cji. Szkoci nie zapomnieli
o swoim grodzie i do dziś
starają się wyplenić nad­
mierną rozrzutność oszczę­
dzając na książeczkach
PKO. Obecnie statystyczny
Szkot ma na pewno więcej
złotówek na przeciętnej
książeczce PKO niż staty­
styczny warszawiak. Jeśli
zważymy, że Szkoci oszczę­
dzają w PKO tylko dzięki
krakowianom — w ślad za

krakowską tradycją — to

uświadomimy sobie jaka

sność naszego wywodu na

temat siły i potęgi centu-
siostwa w kraju i za gra­
nicą.

iedawno bawiła w

Krakowie delegacja
Polonii szkockiej, któ­

ra chciała wypaść jak naj­
lepiej w oczach rodzimych
centusiów; nie jadła, nie pi­
ła (chyba że na rachunek
instytucji państwowych),
na końcu zaś pobytu zwró­
ciła się z oficjalną prośbą

o przyznanie jej z kiesy
miasta Krakowa znacznej
kwoty na szerzenie idei o-

szczędzania i propagowanie
sylwetki centusia w Szko­
cji i w ogóle w Europie Za­
chodniej. Potomkowie cen­
tusiów tak ujęli serca

rdzennych krakowian, że
odpowiedź była w najlep­
szym krakowskim stylu.

Rzecz jasna, odwieczny
kanon nakazywał dać od­
powiedź odmowną. Nato­
miast misternym zwieńcze­
niem tej centusiowćj gry
była jeszcze dodatkowa
prośba o dotację (w dewi­
zach) dla Krakowa, mo­
tywowana koniecznością
zorganizowania sympozjum
naukowego o oszczędzaniu
w PKO. Szkoci z Polonii
centusiów naturalnie tei
odmówili i na koniec obie
strony padły sobie w o-

bjęcia.
Szczęście sprawiło, że ko­

muś w tym zbrataniu ur­
wał się guzik. Do dziś trwa

proces o odszkodowanie. To
jest oszczędność.

I co mi tu będzie staty­
styczny warszawiak wyma­
chiwał książeczką PKO z 8
tysiącami złotych. Pienią­
dze się nie liczą. Tradycję,
trzeba mieć... w oszczędza­
niu. I basta!

Było
to krótko po wy­

zwoleniu — w styczniu
1945 roku. W naszym mie­

szkaniu wyznaczono kwaterę dla

majora Armii Czerwonej.
Okazał się miły, bezpośredni. Już

pierwszego wieczoru, podczas wspólnej
kolacji — na stole znalazła się tuszonka
i smakowity kapuśniak z żołnierskiego
kotła — gość, z nieukrywaną tęsknotą
opowiadał o swoich rodzinnych stronach
o Kazachstanie odległym tysiące kilo­
metrów, od najbliższych, których bardzo
pragnął zobaczyć. Zapewniał, że koniec
wojny jest bliski i o ile przeżyje — na­
pisze, da znak życia... Postać majora
odżyła w mej pamięci podczas pobytu
w Ałma-Ata...

1EST
W SAMYM CENTRUM stolicy

Kazachstanu piękny, starannie utrzy­
many park. Nosi imię 28 Panfiłow-

ców. Właśnie tutaj, w Darku znajduje
się pomnik-mauzoleum, poświęcony pa­
mięci poległych za władzę radziecką i w

walce z hitlerowskim najeźdźcą. Cen­
tralną część monumentu stanowi potęż­
na rozmiarami rzeźba, ukazująca obroń­
ców Moskwy. Na symbolicznej mogile
płonie wieczny ogień, leżą świeże kwia­
ty. Z powagą i przejęciem, tak nietypo­
wym dla ich wieku — przy mogile peł­
nią wartę honorową pionierzy —- dziew­
czynki i chłopcy...

Niedaleko stąd u zbiegu ulic 8 Marca
i Gogola, tablica pamiątkowa na budyn­
ku szkoły nr 19 głosi: „Latem 1941 roku
tutaj mieścił się sztab i oddział politycz­

ny (316) 8-ej gwardyjskiej dywizji pie­
choty im. Bohatera Związku Radziec­
kiego generała majora I. W. Panfiłowa”.
A więc słynna ta dywizja z Kazachsta­
nu była rodem — że się tak wyrażę —

i nieprzypadkowo pamięć o Panfiłow-
cach jest tutaj szczególnie żywa.

FORMOWANA w letnich miesiącach
1941 roku okryła się glorią w wal­
kach na przedpolach Moskwy, w

najtrudniejszym dla Kraju Rad okre­
sie wojny — jesienią tegoż roku, a i po
stracie swego dowódcy Panfiłowcy po­
zostali symbolem bohaterstwa i nie­
ustępliwości w boju. Tych dwudziestu
ośmiu okazało się najdzielniejszymi z

dzielnych.
Stanowili grupę niszczycieli czołgów. 16

listopada ich pozycje koło mijanki Dubo-
siekowo atakowane były z powietrza i z lą­
du, przez hitlerowską piechotę. Niemcy
za wszelką cenę starali się przełamać o-

bronę, wedrzeć na Szosę Wolokolamską i

ruszyć ku Moskwie. Jak wynika z relacji
uczestnika bitwy G. Szemiakina po wcześ­
niejszych niepowodzeniach hitlerowcy
skierowali na pozycje 1075 pułku 20 czoł­
gów, które miały osłaniać nacierających
fizylierów. Dosłownie w momencie gdy
ruszyło kolejne natarcie, do okopu przedo­
stał się kierownik polityczny kompanii W.
Kłoczkow. — „Nie jest to znowuż aż tak
straszne — uspokajał żołnierzy — na jed­
nego człowieka nie przypada nawet jeden
czołg”. — Poslugująo się granatami, bu­
telkami z mieszanką zapalającą i ruszni­
cami przeciwpancernymi uszkodzili 14

czołgów, reszta zawróciła.
..... (DOKOŃCZENIE NA SIR. 61
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Z prac Prezydium Rządu

Rok ambitnych
zamierzeń Podgórza
Podgórze, wielka przemy-

ałowa dzielnica. Tutaj zloka­
lizowane są duże bazy tran­
sportowe, wielki węzeł ko­
lejowy, tędy przebiegają wa­
żne arterie komunikacyjne.
Obok przemysłu — rolnic­
two. Dzielnica dużych kon­
trastów. Obok nowych osiedli
— Podwawelskiego, Cegiel-
niana, na Kozłówce — mie­
szkania o bardzo niskim
standardzie, zagęszczone po­
nad normę, nadające się tyl­
ko do wyburzenia. Na cele

miejskiego budownictwa in­
westycyjnego przeznacza się
w tym roku 700 min zł. Ru­
szy budowa szpitala XXX-

lecia, sieć handlowa powięk­
szy się o 21 dużych obiektów.

O tych wszystkich spra­
wach dyskutowano wczoraj
na wspólnym posiedzeniu
Komitetu Dzielnicowego
PZPR, DK FJN, Prezydium
DRN. (el)

Junacy i inicjatywą
Zrzeszający około 700 mło­

dych ludzi z całej Polski, 141

Ochotniczy Hufiec Pracy
przy krakowskim „Budosta-
lu” należy do najlepszych w

kraju. W 1974 roku zdobył I

miejsce we współzawodnic­
twie ogólnopolskim, rok u-

biegły przyniósł mu I miejsce
w województwie oraz w or­
ganizowanym przez „Trybu­
nę Ludu” konkursie na naj­
bardziej wzorowy hotel ro­
botniczy, a także ponowne
uplasowanie się w krajowej
czołówce (dokładne wyniki
będziemy znać za kilka dni).

Wiele cennych inicjatyw
składa się na sukcesy Hufca
i wydaje się, że „najsilniej”
wyzwala je współpraca z or­
ganizacjami młodzieżowymi.
Przykładem zaangażowania
w nią była wczorajsza uro­
czystość, podczas której 100

junakom — aktywistom z

młodszych roczników wrę­
czono legitymacje ZMS-u.

(Kwar)

O wychowaniu
w zakładzie

W Fabryce Maszyn Wiert­
niczych i Górniczych „Gli­
nik" w Gorlicach odbyła się
narada sekretarzy propagan­
dy i kierowników zakłado­
wych ośrodków pracy ideo-

wo-wychowawczej 14 naj­
większych zakładów woj.
nowosądeckiego.

Narada, której przewodni­
czył sekretarz KW PZPR

Eugeniusz Satoła była po­
święcona pracy ideowo-wy-
chowawczej w przedsiębior­
stwach oraz wykorzystaniu
środków masowego przekazu
— radiowęzłów, gazet zakła­
dowych, propagandy wizual­
nej. (leg)

„Zakopiańskie
Konfrontacje
Kabaretowe"

16 bm. „rozpoczęły się w

Zakopanem „Zakopiańskie
Konfrontacje Kabaretowe”.

W imprezie amatorskich

zespołów kabaretowych re­
prezentujących środowiska
młodzieżowe, robotnicze i

wiejskie, m. in. z Krakowa,
Oświęcimia, Dębicy, Kielc,
Radomia, Poznania, Gliwic,
Rzeszowa, Występom towa­
rzyszyć będą spotkania dy­
skusyjne.

„Godzina z prof,
K. Estreicherem'*

Redakcja Publicystyki
Kulturalnej TVP Kraków

włączając się w ogólnopolski
cykl programów „Godzina
z...”, pragnie przedstawić
krakowskie sylwetki zna­
nych i cenionych ludzi na

polu nauki, kultury i sztuki.
17 bm. w programie II o

godz. 17 .50 obejrzymy pierw­
szy z tego cyklu program
poświęcony prof. Karolowi
Estreicherowi. Program
przygotował Krzysztof Mi­
klaszewski.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ty system finansowy we wszyst­
kich tego typu organizacjach go­
spodarczych.

W ramach rozpatrzonego kom­
pleksu zagadnień rolnych Prezy­
dium Rządu przyjęło także pro­
jekt uchwały w sprawie Fundu­
szu Rozwoju Rolnictwa. Uchwa­
ła ma zasadnicze znaczenie dla

rozwoju i zapewnienia rolnictwu

indywidualnemu niezbędnych u-

sług produkcyjnych.
W kolejnym punkcie porząd­

ku dziennego Prezydium Rządu
rozpatrzyło i wstępnie akcepto­
wało założenia polityki mieszka­
niowej na lata 1976—1980. Punk­
tem wyjścia przeprowadzonej
dyskusji i przyjętych postano­
wień były uchwały VII Zjazdu
PZPR. Przedłożone przez Mini­
sterstwo Administracji, Gospo­
darki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska założenia polityki mie­
szkaniowej uwzględniają w od­
powiednim stopniu potrzeby za­
kładów pracy i wymogi stabili­

zacji załóg. Zakładom pracy o

dużym znaczeniu dla gospodarki
będą przyznane preferencje.
Przewiduje się wprowadzenie
zróżnicowanego i elastycznego
systemu indywidualnej pomocy
w nabywaniu mieszkań dla ro­
dzin o niższych dochodach i ro­
dzin wielodzietnych. Tworzone

będą warunki do szybszego niż

dotychczas rozwoju budownictwa

jednorodzinnego.
Prezydium Rządu zapoznało się

z informacją ministra nauki,
szkolnictwa wyższego i techniki
o efektach uzyskanych przez za­
stosowanie w gospodarce licencji
zakupionych w latach 1971—74.

Na posiedzeniu omówiono plan
handlu wewnętrznego na I
kwartał br. oraz stan przygoto­
wań organizacji handlowych do
sezonu wiosenno-letniego. Prze­
widuje się, że sprzedaż detalicz­
na w bieżącym kwartale prze­
wyższy poziom osiągnięty w ana­
logicznym okresie 1975 r. o 9,4
proc.

Pomięć o dniach wyzwolenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
decznie witani goście radzieccy
z konsulem generalnym ZSRR
w Krakowie Iwanem Korczmą.
Przybyli konsul Republiki Fran­
cuskiej w Krakowie Henri Vial
i wicekonsul USA w Krakowie
Patrick Nichols. Szczególnie ser­
decznie powitano przybyłego na

uroczystość wraz z małżonką —

Zofią, marszałka Polski Michała
Rolę-Żymierskiego.

Przewodniczący KK FJN prof.
dr Mieczysław Karaś przypom­
niał w swoim wystąpieniu, że

mądrości i doświadczeniu do­
wództwa armii radzieckiej oraz

bohaterstwu żołnierzy zawdzię­
czamy ocalenie Krakowa, uchro­
nienie przed zagładą najcenniej­
szych pamiątek naszej historii,
kultury. Toteż w rocznicę pa­
miętnych wydarzeń składamy
hołd poległym i wyrazy głębo­
kiego szacunku tym, którzy ży-
ją obecnie w ZSRR. Więzy przy­
jaźni zacieśniały się między na­
szymi narodami. W kilka lat po
wojnie na podkrakowskich po­
lach .zaczął rosnąć symbol bra­
terstwa i współpracy — Nowa
Huta. A dzisiaj Kraków utrzy­

muje liczne, kontakty naukowe,
kulturalne, gospodarcze z za­
przyjaźnionymi miastami ra­
dzieckimi.

O wspólnej walce żołnierzy
polskich i radzieckich, także o

obecnej współpracy naszych na­
rodów mówił konsul generalny
Iwan Korczma, który przekazał
dla mieszkańców Krakowa ser­
deczne pozdrowienia.

W części artystycznej Zespół
Estradowy Wojsk Obrony Po­
wietrznej Kraju „Radar" przed­
stawił piękne Oratorium Erne­
sta Brylla i Katarzyny Gertner

„Zagrajcie nam dzisiaj wszyst­
kie srebrne dzwony".

(eba)

Uroczystą akademią w hali
widowiskowo - sportowej tar­
nowskiego Pałacu Młodzieży roz­
poczęły się wczoraj obchody 31

rocznicy wyzwolenia m. Tarno­
wa i ziemi tarnowskiej spod
hitlerowskiej okupacji. Na uro­
czystość przybyli przedstawicie­
le władz partyjnych i admini­
stracyjnych województwa i mia­
sta z I sekretarzem KW PZPR
Stanisławem Gębalą i wojewo-

Sesja Rady Narodowej
miasta Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sponuje 4,6 proc, krajowej wartości środków trwałych, zatru­
dniający 3,2 proc, wszystkich zatrudnionych w Polsce — daje 5

proc, produkcji państwa. W minionej 5-latce wybudowano po­
nad 630 km'dróg twardych, zmodernizowano 500 km dróg, w sa­
mym mieście wybudowano 22 ulice, zmodernizowano 120 km ulic
oraz 33 km linii tramwajowych.

W roku bieżącym krakowianie otrzymają o 16 proc, więcej
mieszkań, niż w roku ubiegłym, powstanie 5 nowych przedszkoli,
5 nowych obiektów dla szkół podstawowych, liczba studentów
wzrośnie o 6 proc., nowe domy akademickie otrzymają studenci
Politechniki, AGH, AR, AE i AM. Budowa rurociągów rozpro­
wadzających wodę z Raby, sieci kanalizacyjnej (Bieżanów, Prą­
dnik Czerwony i Biały, Os. Lotnisko), linii tramwajowych do
Batowic, linii Brożka — Kapelanka — Skolickiego, modernizacja
wielu ulic i — przede wszystkim — zagospodarowanie bulwa­
rów wiślanych przy większej dbałości o osiedla podkrakowskie,
o ochronę środowiska, uzupełniają zadania planowe. Także wy­
datki na szkolnictwo, kulturę, sztukę, ochronę zdrowia i świad­
czenia społeczne są większe w br. o 219 min zł w porównaniu
z rokiem 1975.

Przewodniczący Komisji Rozwoju Społeczno-Gospodarczego,
Zagospodarowania Przestrzennego i Ochrony Środowiska —

Apolinary Kozub wygłosił koreferat. Wysunął on dwie zasadni­
cze sprawy: konieczność ścisłej kontroli wykonywania planów
budownictwa mieszkaniowego oraz zwiększenia ilości taboru
dla komunikacji miejskiej. Osobnym zagadnieniem w wystą­
pieniu radnego Kozuba było żądanie większej dbałości o czy­
stość miasta, rozwój handlu, o pracę urządzeń odpylających,
oczyszczających wodę.

Rada Narodowa Miasta Krakowa podjęła uchwałę w sprawne
budżetu na rok 1976 (wydatki i dochody równoważą się kwotą
6.137.101 tys. zł), w sprawie planu pracy, planu społeczno-gospo­
darczego rozwoju miasta w roku 1976 oraz przyjęła informa­
cję o utworzeniu urzędu miejsko-gminnego w Niepołomicach.

W obradach uczestniczyli z-ca przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów Andrzej Karpiński oraz wicemi­
nister finansów Bronisław Ciaś. (Jędrz.)

Z dalekopisu
© (m) AMBASADORA PRL w Finlandii przyjął prezydent

tego kraju Urho Kekkonen. Tematem rozmowy był dalszy
rozwój stosunków polsko-fińskich.

® PODSEKRETARZEM stanu w Ministerstwie Oświaty
i Wychowania został Bolesław Dylak (ZSL). Zastąpi on Wal­
demara Winkla, który objął stanowisko prezesa ZG TPD.

® JXVI ZJAZD KP KIRGIZJI rozpoczął się w stolicy re­
publiki, Frunze. Referat sprawozdawczy wygłosił I sekretarz
KC KPK T. Usabalijew.

® KOLEJNYCH DWÓCH zamachów bombowych dokonali
we czwartek faszyści portugalscy.

® „SREBRNY SEKSTANT” 1 „Rejs roku” to dwa najwyż­
sze w Polsce trofea żeglarskie. W tym roku przyznano je
Czechosłowakowi Richardowi Konkolskiemu za samotną po­
dróż dookoła świata w trudnych, dramatycznych okoliczno­
ściach.

® LOTNISKO W BEJRUCIE zostało na czas nieokreślony
zamknięte dla wszelkiego ruchu.

© STAN WYJĄTKOWY w Kolumbii (wprowadzony 26
czerwca ub. r.) zostanie zniesiony pod koniec stycznia — za­
komunikował prezydent tego kraju.

® ŚCIŚLEJSZE STRZEŻENIE granicy z Irlandią Północną
zapowiedział Patrick Donegan, minister obrony Republiki
Irlandzkiej. Ma to dopomóc zwalczaniu akcji terrorystycz­
nych w Ulsterze.

® ZDROŻAŁA BENZYNA: w Singapurze o 6,5 proc., a w

Finlandii aż o 20 proc.
® SYCYLIĘ, „kraj wiecznego słońca”, nawiedziła fala zim­

na i opadów śniegu. Burzliwe morze spowodowało przerwa­
nie komunikacji z pobliskimi, małymi wysepkami rybackimi.

Efektowne dekoracje na krakowskim rynku.

dą tarnowskim Janem Sokołow­
skim.

I sekretarz Komitetu Miejskie­
go Partii Zygmunt Hudeezek

przypomniał ciężkie dla Tarno­
wa dni wojny i okupacji skła­
dając hołd wszystkim, którzy
polegli w walce z okupantem.
Mówca wspomniał też pamiętny
dzień 18 stycznia 1945, gdy o-

fensywa Armii Czerwonej wy­
zwoliła miasto dając początek
bujnemu rozwojowi Tarnowa i
ziemi tarnowskiej.

W części artystycznej wystą­
pił — gorąco oklaskiwany przez
tarnowską publiczność — Zespół

Pieśni i Tańca ,,Śląsk”, który
w ramach obchodów rocznicy
wyzwolenia do 25 stycznia kon­
certował będzie w Tarnowie.

Dzisiaj natomiast delegacje za­
kładów pracy, kombatanci i
młodzież złożą wiązanki kwia­
tów na mogiłach żołnierzy pol­
skich i radzieckich, a pod Mau­
zoleum Ofiar Faszyzmu odbę­
dzie się uroczysty apel poleg­
łych. - Władze województwa spoi
tkają się również dzisiaj z człon­
kami ZBoWiD, Związku Inwa­
lidów Wojennych, oficerami

Wojska Polskiego — uczestnika­
mi ,11 wojny światowej.

Marszałek Żymierski wśród młodzieży
(Inf. wł.) Liceum im. Bartłomieja Nowodworskiego chlub! się

wieloma sławnymi, znaczącymi dla naszej historii wychowanka­
mi. W galerii portretów wychowanków szkoły obejrzeć można

konterfekty Jana III Sobieskiego, Kazimierza Nitscha, Tadeusza
Boya-Żeleńskiego i in. Wczoraj wzbogacił galerię portret czło­
wieka związanego z naszą najnowszą historią — marszałka Pol­
ski Michała Roli-Żymierskiego, który w tej szkole uczył się
w latach 1902—1910.

Aktu odsłonięcia portretu dokonali uczniowie szkoły. Ogrom­
nie wzruszony marszałek Żymierski podziękował za to wyróż­
nienie, przypominając młodzieży lata swojego pobytu w tej szko­
le, z wdzięcznością mówiąc o swoich nauczycielach, którzy roz­
budzali i pielęgnowali uczucia patriotyczne młodzieży wycho­
wującej się w niewoli. Następnie przewodniczący Rady Narodo­
wej m. Krakowa, I sekretarz KK PZPR Wit Drapich wręczył
honorowemu gościowi Złotą Odznakę „Za Pracę Społeczną dla
m. Krakowa”. Z kolei marszałek Żymierski złożył na ręce dy­
rektora szkoły Medal XXX-lecia LWP.

Wit Drapich udekorował także Odznaką za Zasługi dla m. Kra­
kowa sztandar Liceum im. Nowodworskiego. Zasłużeni nauczyciela
otrzymali odznaczenia państwowe. W uroczystości wziął m. in.
udział wiceminister oświaty i wychowania gen. dywizji Zygmunt
Huszcza.

Po południu marszałka Żymierskiego przyjął I sekretarz KK
PZPR Wit Drapich. (eba)

MANEWR
KTÓRY OCALIŁ
KRAKÓW

POGODA
KRAKOWKS1E BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: przez Polskę prze­
mieszcza. się zatoka niżowa
i system frontów atmosfe­
rycznych.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: zachmurze­
nie umiarkowane, wzrasta­
jące do dużego aż do wystą­
pienia opadów śniegu, prze­
chodzących u1 deszcz ze śnie­
giem lub mżawkę. Tempera­
tura maksymalna dniem od
—2 st. do 0 st. Minimalna no­
cąod—4st.do—2st.Wy­
soko w Tatrach od —8 st.

dniem do —14 st. nocą. Wia­
try umiarkowane i dość sil­
ne południowozachodnie i

zachodnie, powodujące za­
wieje i zamiecie śnieżne.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: zachmurzenie duże,
okresami opady deszczu ze

śniegiem lub śniegu. Tempe­
raturo dniem od 0 do +3 st.,
nocąod—3do0st.

EIOM.ET INFORMUJE: sy­
tuacja, biomet korzystna o

tendencji do pogarszania się.
Widzialność dobra, drogi śli­
skie.

£

e

List do gen. Korownikowa
SZANOWNY TOWARZYSZU GENERALE!

Zebrani na XIII Sesji Rady Narodowej miasta Krakowa w

i przeddzień 31 rocznicy wyzwolenia naszego miasta spod o-

. kupacji hitlerowskiej wyrażamy uczucia całego społeczeń­
stwa Krakowa, kierując do wszystkich żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej słowa najgłębszej wdzięczności i czci dla ich boha-

'

terstwa, poświęcenia i ofiary.
Dzięki żołnierzom I Frontu Ukraińskiego, w którego szere-

i gach byliście jednym z głównych dowódców, Kraków — ko-
I łebka i pomnik kultury naszego narodu — ocalał od zagłady

i zachował drogie wszystkim Polakom wartości, które

współczesne i przyszłe pokolenia rozwijają i będą rozwijać
swą pracą w socjalizmie.

Przesyłając Wam i wszystkim Waszym towarzyszom walki

wyrazy głębokiego szacunku 1 wielkiej sympatii, życzymy
Wam wielu nowych sukcesów w pracy i działalności społecz­
nej, dobrego zdrowia i pomyślności w życiu.

RADA NARODOWA MIASTA KRAKOWA

Kraków, 16 stycznia 1976 roku

Jubileusz

Teatru Kolejarza
(INF. WŁ.) Dzisiaj o godz. 11

w Teatrze Kolejarza — niezwy­
kle popularnej w Krakowie sce­
nie amatorskiej odbędą się uro­
czystości poświęcone 30-leciu tej
kazimierskiej placówki kultural­

nej. Zespół składa się z pracow­
ników umysłowych, robotników,
którzy wolne chwile spędzają w

działaniu artystycznym o niepo­
ślednim znaczeniu. Wielu ludzi
obchodzić będzie swoje jubileusze
10—, 20- i 30-lecia związku z

Teatrem Kolejarza. Po oficjal­
nych uroczystościach artyści-
amatorzy dadzą przedstawienie
pt. „Ja tu rządzę’’, (j)

23496

Ostatnia podróż
ostatniego

parowca PLO

W porcie gdańskim odbyło się
pożegnanie ostatniego parowca
pływającego pod znakiem PLO,
którym jest S/S „Jarosław Dą­
browski”. 16 bm. statek wycho­
dzi w swoją ostatnią podróż do
Hull w Wielkiej Brytanii, skąd
pod balastem popłynie do bel­
gijskiego portu Breege, gdzie

przejmie go nowy właściciel.
S/S „Jarosław Dąbrowski” zbu­
dowany został w roku 1950 w

angielskiej stoczni Blyth.
W nowe ćwierćwiecze PLO

wchodzą już bez parowców z ro­
snącą liczbą najnowocześniej­
szych statków-półkontenerow-
ców, szybkich drobnicowców i

promów. Prawdopodobnie w

drodze do Anglii „Jarosław Dą­
browski” minie się z<_ zdążają­
cym po raz pierwszy do macie­
rzystego portu nowoczesnym
motorowcem „Leonid T liga”,
który został niedawno zakupio­
ny w Anglik

Ryszard Sławecid

Przed konferencją
wojewódzką SZSP

Rozpoczęła się kampania
programowo-wyborcza do

władz krakowskich Socjali­
stycznego Związku Studen­
tów Polskich. Jej głównym
nurtem — wg zaleceń ZK

SZSP — ma być pogłębianie
udziału środowiska studenc­
kiego w życiu społeczno-go­
spodarczym regionu. Kampa­
nię zainaugurowało wczoraj­
sze posiedzenie plenarne RU

SZSP Akademii Rolniczej po­
łączone z wyborem 15 dele­
gatów na konferencje woje­
wódzką. (ms)

Książka o tamtych dniach
Poczytna lektura, jaką stała się książka RYSZARDA SŁAWEC-

K1EGO „Manewr, który ocalił Kraków" doczekała się już obec­
nie czwartego wydania w nakładzie Wydawnictwa Literackiego.
Wzbogacono ją m. in. o noty bibliograficzne najwybitniej­
szych dowódców radzieckich, wykaz grobów żołnierzy Armii

Czerwonej poległych w walce o wyzwolenie Krakowa, i co godne
podkreślenia również po raz pierwszy zamieszczono fotokopię ra­
dzieckiego planu wyzwolenia miasta.

„Czarny dzień"

banków brytyjskich
Czwartek był prawdziwym

„czarnym dniem” dla banków

brytyjskich. W ciągu jednego
tylko dnia gangi przestępców
dokonały dwóch napadów na

banki rabując łącznie ok. 30 tys.
funtów. Agenci Scotland Yardu

zdołali ponadto udaremnić trze­
ci napad na furgonetkę z pie­
niędzmi w londyńskiej dzielnicy
Battersea.

Przyjechali po samolot,

przywieźli... narkotyki
W szwedzkiej miejscowości

Norrkoping zatrzymano w

czwartek wieczorem 20 oficerów

pakistańskich po znalezieniu ła­
dunku 35 kg narkotyków w sa­
molocie, którym przybyli z Pa­
ryża. Oficjalnym celem ich wi­
zyty było podtrzymanie kontak­
tów ze szwedzkimi zakładami

lotniczymi „Saab-Scania” i ode­
branie części zamiennych do sa­
molotu już zakupionego przez
Pakistan.

25 proc, paryżan Marokańczycy, Jugosłowianie i

Afrykanie. Stanowią om 25 pro­
cent mieszkańców metropolii (w
1939 r. — 1 procent). Okropny
hałas, zatrute powietrze, mor­
dercze wprost tempo życia skła­
nia wielu paryżan do szukania

spokoju poza metropolią. Ucie­
ka się jednak z Paryża także

dlatego, że nie można już tu

to cudzoziemcy
W ciągu ostatnich 7 lat liczba

mieszkańców Paryża zmniejszyła
się o 500 tysięcy, do 2.290.000 o-

sób. Rodowitych Francuzów jest
1.700.000, reszta to cudzoziemcy
— Hiszpanie, Algierczycy, Por- j znaleźć mieszkania jeśli się nie

tugalczycy, Tunezyjczycy, Włosi, i ma znacznych dochodów.

Bomba przed
konsulatem PRL

w Nowym Jorku
NOWY JORK (PAP)

Wczoraj rano przed polskim g
konsulatem, mieszczącym się w B
centrum Manhattanu w Nowym
Jorku wybuchła bomba. Wybuch
nie spowodował ofiar ani strat

materialnych. Organizacja okre­
ślająca się sama jako „Żydowski
Zbrojny Ruch Oporu”, poinfor­
mowała telefonicznie kilka biur

agencji prasowych i redakcji
dzienników w Nowym Jorku, że

odpowiedzialna jest za wybuch.
Autorzy zamachu stwierdzili, że

wiązał się on z glosowaniem w

ONZ dotyczącym opuszczenia
przez Izrael terytoriów okupo­
wanych.

Jak dowiaduje się Polska

Agencja Prasowa, władze polskie
złożyły wobec władz amerykań­
skich protest w związku z opi­
sanym wyżej aktem terroru, do­
magając się zapewnienia bezpie­
czeństwa polskim placówkom
na terenie Stanów Zjednoczo­
nych.

Nowe podróże
Kissingera

W czwartek amerykański sek­
retarz stanu Henry Kissinger
spotkał się z 37 ambasadorami

państw afrykańskich, akredyto­
wanymi w Waszyngtonie. Na

spotkaniu tym omawiano sytua­
cję Angoli. Kissinger zapowie­
dział, że w marcu lub w kwiet­
niu br. odwiedzi kilka krajów
afrykańskich, we wschodniej,
środkowej i zachodniej części
kontynentu. Natomiast w Ma­
drycie oficjalnie zakomuniko­
wano, że 24—25 bm. amerykań­
ski sekretarz stanu złoży wizytę
w Hiszpanii na zaproszenie rzą­
du tego kraju.

Ogólnopolskie
seminarium dziennikarzy

Staraniem Wydziału Prasy,
Radia i Telewizji KC PZPR —

w dniach 12—16 bm. odbyło się
w Serocku pod Warszawą ogól­
nokrajowe seminarium dzienni­
karzy o tematyce społeczno-eko­
nomicznej. Problemy społeczno-
ekonomiczne wynikające z u-

chwał VII Zjazdu PZPR omówił
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Jan Szy­
dlak, a wynikające z nich zada­
nia dziennikarzy — kierownik

Wydziału Prasy, Radia i Telewi­
zji — Kazimierz Rokoszewski.

F. Castro
o Angoli

I sekretarz KC Komunistycz­
nej Partii Kuby, premier Fidel f

(Castro wziął udział w Hawa­
nie w konferencji prasowej, w

czasie której poruszył sprawy
związane z sytuacją w Angoli,
stosunkami amerykańsko-kubań-
skimi i inne problemy między­
narodowe.

Na pytanie dotyczące pomocy
udzielanej przez Kubę patrio­
tycznym siłom Angoli, F. Ca­
stro odpowiedział, że udzielono

jej na prośbę prawowitego rzą­
du LRA po wtargnięciu rasistów

południowoafrykaiiskich na te­
rytorium Angoli.

Odpowiadając na inne z pytań,
F. Castro stwierdził, że stano­
wisko Chin wobec Angoli świad­
czy o zbliżeniu kierownictwa pe­
kińskiego z najbardziej reakcyj­
nym reżimem, takim jak reżim

południowoafrykański, a w A-

meryce Łacińskiej — chilijska
junta faszystowska.

Przeprowadzka OPEC

do Paryża?
Jak wynika z oficjalnych o-

świadczeń, ministrowie finan­
sów krajów OPEC nie będą
zbierali się w Wiedniu przez
pół roku. Na decyzję te wpły­
nęło niewątpliwie porwanie 10
ministrów OPEC z Wiednia 21

grudnia ub. roku. Trzy osoby
zostały wówczas zabite. Mini­
strowie oznajmili, iż nie będą
się zbierali w kwaterze głównej
OPEC w Wiedniu, dopóki nie

zastosuje się tam odpowiednich
środków bezpieczeństwa. Naj­
bliższa sesja organizacji odbę­
dzie się prawdopodobnie w Pa­
ryżu.

Tajne dokumenty
Biały Dom poinformował w

piątek, że prezydent Ford zaka­
zał komisji Izby Reprezentan­
tów zajmującej się nadzorowa­
niem działalności amerykańskich
agencji wywiadowczych opubli­
kowania dwóch raportów doty­
czących tajnych operacji USA
w Angoli i we Włoszech. Jego
zdaniem publikacja tych doku­
mentów byłaby sprzeczna z inte­
resem państwowym.

Członek Izby Reprezentantów,
demokrata ze stanu Kalifornia,
Leo Ryan na konferencji praso­
wej w piątek na Kapitolu o-

świadczył, iż „Biały Dom zamie­
rza ograniczyć dostąp Kongresu
do podobnych informacji i u-

szczuplić jego uprawnienia do
kontroli działalności rządu”.
Jest to tym bardziej niedopusz­
czalne, powiedział Ryan, iż nasz

kraj nie otrząsnął się jeszcze z

niedawnego ujawnienia faktu
korupcji poprzedniej administra­
cji, która wielokrotnie usiłowała

ukryć swe błędy i pomyłki za

szyldem „interesów bezpieczeń­
stwa narodowego”.

• SPORT . SPORT . SPORT .

Plan „Montreal 76" gotowy
Podobnie jak dla wszystkich innych dyscyplin sportowych, rów­

nież dla piłki nożnej, najważniejszą imprezą sezonu 1976 są Igrzy­
ska Olimpijskie w Montrealu. Nasza reprezentacja bronić tam

będzie złotego medalu i temu zadaniu podporządkowane zostaną
inne interesy polskiego futbolu.

Cały cykl przygotowań do

igrzysk podzielony został na trzy
podstawowe etapy. Pierwszy z

nich już się rozpoczął szczegóło­
wymi badaniami lekarskimi ak­
tualnych kadrowiczów.

W lutym, 18 kadrowiczów uda

się do Hiszpanii, gdzie rozegra
trzy spotkania z miejscowymi
zespołami klubowymi. 17. III . w

Sevilli z I-ligowym Realem Be-
tis, 19. III. w Maladze z liderem
II ligi CD Malaga i 24. III. w La
Coruna z miejscową drużyną II

ligi.
29 lutego zainaugurowane zo­

staną rozgrywki ligowe,, począt­
kujące drugi etap olimpijskich
przygotowań. Podczas jego trwa­
nia reprezentacja rozegra 5 testo­

wych meczów międzypaństwo­
wych: 24 marca z Argentyną w

Chorzowie, 24 kwietnia z Fran­
cją w Paryżu, 5 maja z Grecją
w Grecji, 11 maja ze Szwajcarią
w Szwajcarii i 26 maja z Irlan­
dią w Poznaniu.

Od 6 czerwca, a więc dnia o-

statniej rundy rozgrywek ligo­
wych, rozpocznie się trzeci etap
planu „Montreal 76”. Powołana
zostanie 17-osobowa kadra olim­
pijska, która po dwutygodnio­
wym odpoczynku, spotka się 20
czerwca na zgrupowaniu w Za­
kopanem. W tym okresie druży­
na narodowa rozegra trzy ostat­
nie już mecze kontrolne: 30
czerwca, 2 lipca i 4 lipca z nie­
ustalonymi jeszcze zespołami za­
granicznymi.

Wosipiwo przed Bobakiem
na Średniej Krokwi

(TELEFONEM Z ZAKOPANEGO)
Wczoraj w Zakopanem rozpo­

czął się XII Międzynarodowy
Turniej Przyjaźni w skokach
narciarskich. W pierwszym dniu
rozegrano na Średniej Krokwi
dwa konkursy — seniorów i ju­
niorów.

W konkurencji seniorów kon­
kurs dostarczył dużych emocji.
Skoczkowie z NRD i CSRS —

choć przyjechały* do nas tylko
drugie reprezentacje — byli gro­
źnymi przeciwnikami dla na­
szych olimpijczyków, a zawod­
nik NRD — Wosipiwo wygrał
indywidualnie wczorajsze zawo­
dy. Zawodnik NRD prowadził
już po I serii (77.5 ni), choć dłu­
gością ustępował Bobakowi (78,5
m), ale miał skok lepszy stylo­
wo. Bardzo daleko bo na odleg­
łość 79 m poszybował Weispflog
(NRD), ale miał „podpórkę".

W II serii Bobak skacze zno­
wu daleko — 78 m, Wosipiwo
osiąga 77 m, ale panowie sę­
dziowie wyżej punktują ten

skok. Zawodnik NRD wyprze­
dza naszego najlepszego skocz­
ka o 0,8 pkt.

WYNIKI — seniorzy: 1. Wosi­
piwo (NRD) 244,8 pkt. (77,5 i 77),
2. Bobak - 244,0 (78,5 i 78), 3.
Ecksteln (NRD) 240,5 (78,5 i 75),
4. Pawlusiak 240,0 (76,5 i 75), 5,
Slama (CSRS) 238,9 (76,5 i 76,5),
6. Waluś 233,9 (75 i 75,5). Druży­
nowo 1. Polska 721 pkt., 2. NRD
719,5 pkt., 3. CSRS 697,5 pkt.

Juniorzy: 1. Novak (CSRS)
241,7 (79 i 77,5), 2. Jiraska
(CSRS) 230.8 (74,5 i 79,5), 3. Ost­
wald (NRD) 227,4 (74,5 i 73,5).
Drużynowo: CSRS 680,4 pkt., 2.
NRD 670.8 pkt., 3. ZSRR 597,2
pkt., 4. Polska 544,3 pkt. (ans)

Turnieje międzynarodowe
o ((Puchar Wyzwolenia Krakowa*

...w piłce ręcznej
Wczoraj w hali krakowskiego

Wawelu rozpoczął się VII mię­
dzynarodowy turniej piłki ręcz­
nej organizowany z okazji 31

rocznicy wyzwolenia Krakowa.
KOBIETY: Cracovia I — Cra-

covia H 26:16 (10:7).
AKS Chorzów — SZS AZS Boch­
nia 25:10 (13:7).

MĘŻCZYŹNI: Walczący o wej­
ście do II ligi szczypiorniści Cra-
covii rozegrali wczoraj 2 mecze.

Przed południem przegrali z wi­
cemistrzem Polski — Stalą Mie­
lec 19:31 (10:14), zdobywając naj­
więcej bramek przez Orlickiego

9 i Heczkę 4. W zespole Stali wy­
stąpili dwaj członkowie kadry
olimpijskiej — Z. Łakomy i J.

Gmyrek. W swoim drugim me­
czu Cracovia przegrała z szóstym
zespołem U ligi węgierskiej
Banya Varpalota 17:27 (9:9).

W ostatnim wczorajszym me­
czu Wawel Kraków pokonał I-

ligowy bułgarski zespół PZI So­
fia 29:19 (15:10). Najwięcej bra­
mek dla krakowian zdobyli: Ko­
zieł 13 i Przybyło 4.

Dalszy ciąg turnieju dziś o

godz. 10 i 15, oraz jutro o godz. 9,
(W.Gor.)

' 4

...i w koszykówce mężczyzn
Drugi dzień II międzynarodo­

wego turnieju koszykówki męż­
czyzn o Puchar Wyzwolenia m.

Krakowa, rozgrywanego w hali

krakowskiej Korony przyniósł
niespodziankę w postaci zwycię­
stwa Ii-ligowego zespołu AZS
Kraków nad I-iigowym ŁKS-em
77:69 (32:39). Najwięcej punktów
dla krakowian zdobyli: Mikulski
25, Zdechlikiewicz 15 i Rafal-
ski 14. W drugim spotkaniu se­
rii przedpołudniowej aktualny
mistrz Polski - - R .esovia pokona­
ła Siavię Źilina 81:53 (35:21).

W meczach serii wieczornej
Korona Kraków poniosła drugą
porażkę w turnieju, przegrywa­
jąc z Lietkabelis Poniewieża
68:72 (35:38). Najwięcej punktów
dla Korony zdobyli: Bilińsk" 28,
Zalewski i Włodzarz po 11., dla

gości Rimbus 20. Wisła Kraków

wygrała ze SIavią Koszyce 89:62
(48:26). Najwięcej punktów dla

Wisły zdobyli: Międzik 18, A.

Seweryn 16 i Wielebnowski 13.

Dalszy ciąg turnieju dziś o

godz. 10 i 17 oraz jutro o 9.

(G. Gor.)

Zawody ratowników górskich
(Inf. wł.) Wczoraj w Krynicy

nastąpiło uroczyste otwarcie IV

międzynarodowych zawodów
narciarskich ratowników gór­
skich i VIII międzynarodowych
pokazów ratownictwa górskiego.

Wprowadzone na krynicki
deptak przez reprezentacyjną
orkiestrę WOP ekipy Bułgarii,
CSRS (reprezentanci służb gór­
skich Czech i Słowacji), NRD.
RFN oraz sześciu grup Górskie­
go Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego uczestniczyły w uro­
czystości otwarcia imprezy.

W kilku wierszach
W Atlancie (USA) rozpoczął

się drugi z serii turniejów
World Championship Tennis

(WCT) rozgrywek z udziałem

światowej czołówki tenisowej.
W pierwszej rundzie mistrz

polski Wojciech Fibak spotkał
się z Czechosłowakiem Jirzim
Hrebecem. Po niezwykle zacię­
tej walce triumfował Fibak 6:4,
5:7, 6:3.

Dokonał go z-ca dyrektora
Wydziału Kultury Fizycznej i

Turystyki UW w Nowym Sączu
— Stanisław Mirek,

Dzisiaj na stokach „Wzgórza
Słotwińskiego” od godziny 10

ratownicy górscy walczą o pal­
mę pierwszeństwa w umiejętno­
ściach jazdy na nartach, w nie­
dzielę zaś goście Krynicy podzi­
wiać będą mogli pokazy ratow­
nictwa górskiego w wykonaniu
wszystkich ekip.

(sś)

@ Polskie siatkarki startujące
w turnieju przedolimpijskim w

Heidelbergu pokonały Holandię
3:0 (15:11, 15:4, 15:4).

® Tytuł mistrzów Europy par
tanecznych zdobył radziecki duet
L. Paehomowa — A. Gorszkow,
drugie miejsce zajęli I. Mojsie-
jewa — A. Minenkow (ZSRR), a

trzecie N. Linicziuk — G . Kar-

ponosow (ZSRR).

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 8 stycznia 1976 r,
zmarł

inż. Stanisław Bogucki
prezes i kierownik ogólny Spółdzielni Pracy Przemysłu
Skórzanego „Watra” w Piwnicznej, prezes Koła ZBoWiD
w Piwnicznej, przewodniczący Komitetu Miejskiego Fron­
tu Jedności Narodu w Piwnicznej, odznaczony Krzyżem
Walecznych, Krzyżem Partyzanckim, Brązowym Krzyżem
Zasługi z Mieczami, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem

Zwycięstwa i Wolności, Medalem XXX-lecia PRL, Odzna­
ką 1000-lecia Państwa Polskiego, Odznaką „Zasłużony
Działacz FJN”, złotą odznaką „Zasłużony dla Ziemi Są­
deckiej”, srebrną odznaką Związków Zawodowych.

Odszedł prawy i szlachetny człowiek, nieodżałowany
prezes naszej Spółdzielni.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego żalu
i współczucia;

RADA i ZARZĄD SPÓŁDZIELNI, POP PZPR, RADA

ZAKŁADOWA, CZŁONKOWIE i PRACOWNICY
SPÓŁDZIELNI PRACY PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO

„WATRA” w PIWNICZNEJ
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Pistolet odbezpieczony. Wlokące się sekundy
oczekiwania. Mężczyzna, choć uzbrojony w pi­
stolet, jest bez szans. Jeden przeciwko pięciu.
Żabije jednego, no może dwóch. A potem tamci
zrobią z obu sito. Puszczą dom z dymem... Komu

potrzebne takie bohaterstwo?
. Teraz przyszła kolej na. Góraka. Chwyta lotni­
ka za ramię. Energiczne pchnięcie w stronę dru­
giego pokoju. Żołnierz, zaskoczony zdecydowa-

DNI WYZWOLENIA

niem gospodarza, zapomina nawet zaprotesto­
wać. Kiedy Górak zamyka drzwi pokoju, u wej­
ścia stoją już Niemcy... Chwila naprężenia. Py­
tają o córkę. Dlaczego nie wyszła jeszcze do ro­
boty. Trzeba kopać wały przeciwczolgcwe. Ma
się zaraz stawić, bo jak nie — to jeszcze popa­
mięta, co to znaczy niemiecka dyscyplina!

Tak, tak. oczywiście... — Górak mówi szybko
i nieskładnie —- już, już się stawi, tylko śniada­
nie skończy w kuchni. Zaraz ją popędzi, by nie
marudziła zanadto przy stole.

Niemcy — uspokojeni wychodzą. Potem skrzyp
kół furmanki i obezwładniająca ulga. Czoło spo­
cone i dziwne uczucie miękkości w nogach.
Świadomość otarcia się o śmierć. Tę najgłupszą
i najokrutniejszą z okrutnych. Tuż przed wy­
zwoleniem...

Wie,'wie już na pewno, że tamten — zaczajony
r. pistoletem za framugą — to nie prowokator. Tó
autentyczny, radziecki lotnik. Należy więc mu

pomóc.
Siedzą teraz przy skromnym posiłku. Padają

krótkie, zwiezie informacje. Lotnik pochodzi
spod Charkowa. Kiedyś poznał tam Polaków i

trochę nauczył się Ich Języka. Musi dostać się do
zgrupowania radzieckich partyzantów, przeby­
wających w pobliskich lasach.

Oczywiście, Górak poprowadzi. Przejdą przez
Uszwicę, a potem będzie już Las Radłowski. Tam
są jego pobratymcy, tam doczeka wolności.

Twardy uścisk dłoni na pożegnanie. Do widze­
nia. Do swidania...

Major w spódnicy

Stan.tej kobiety był ciężki. Lotniczka. Stam­
tąd. ze Wschodu. Wydawało się, że i ten lot nad
Polskę,, nad Kraków — zakończy się pomyślnie.
Że po wykonaniu zadania, wyląduje na macie­
rzystym lotnisku polowym. U swoich.

.Nie doleciała. Artyleria przeciwlotnicza strze­
lała celnie. Samolot zaczął się palić. Nim zdąży­
ła wyskoczyć i otworzyć spadochron, dosięgły ją
płomienie.

Wylądowała na obcej sobie ziemi. Znaleźli Ją
także obcy. Nie zostawili jednak. Zabrali ze sobą.

Doktor Kołek ze Szczurowej zajął się ranną.
Zaczęło się konspiracyjne leczenie. Być może,
skończyłoby się pomyślnie, gdyby nie fakt, że

Niemcy nagle zainteresowali się każdym kro­
kiem lekarza. Dalsze ukrywanie kobiety-majora

mogłoby się okazać tragiczne — zarówno dla
chorej, jak 1 jej opiekuna.

Na pomysł zwrócenia się o pomoc do Góraka
wpadł miejscowy nauczyciel Józef Pless. Przy­
szedł i powiedział, że trzeba przewieźć Rosjan­
kę do partyzantów. Trzeba to zrobić jednak bar­
dzo ostrożnie, aby nie dać się przyłapać Niem­
com. No dobrze, ale jak?

W końcu znalazł się sposób. Górak przygoto­
wał transport tytoniu. Było tego ok. metra. Li­
chego gatunku, z którego kręciło się okupacyjne
„pety”. W tamtych czasach taki metr, to był nie­
omal majątek.

JANUSZ HAŃDEREK

Ułożyli kobietę na wozie. Przykryli wyschnię­
tymi już liśćmi. Potem Górak popędził konia.
Po drodze natknął się na kilka niemieckich pa­
troli. Nie zainteresowali się jednak tytoniowym
ładunkiem. Radziecka pilotka dotarła bezpiecz­
nie do lasu.

Znowu było to krótkie, a przecież serdeczne
pożegnanie. Górak zapomniał nawet zapytać
swoją pasażerkę o nazwisko. A zresztą, jakie to

wtedy miało znaczenie?

Koniec, który nie był końcem

Przyszedł ten dzień. Oczekiwany, jak żaden
inny. Skończyło się. Wreszcie się skończyło. Nie
jak zły sen, lecz jak coś co było naprawdę, a

wydawało się nieprawdopodobne. Niepojęte.
Myślą!, że teraz zwyczajnie weźmie się do pra­

cy; że wróci do normalnego życia. Nie wiedział
jednak — bo skąd mógł wiedzieć? — że ten ra­
dosny koniec wojny krwawej, ale zwycięskiej,
nie jest jeszcze czymś ostatecznym. Że on sam

będzie musiał jeszcze walczyć za tę swoją legi­
tymację PPR-u. za tamtych, uratowanych, ra­
dzieckich lotników.

— To było 9 lutego 1948 roku. W noey. Ktoś
pukał do okna mojego mieszkania. Podniosłem
firankę. Padły trzy strzały. Były celne. Dostałem
w prawą pierś, w lew’ą dłoń i w prawe biodro.
Upadłem na ziemię. Przybiegła żona. Wtedy zno­
wu rozległy się strzały. I znowu były celne. Tra­
fili w serce. Umarła...

Ale mój organizm przetrzymał. Gdy zjawili
się funkcjonariusze Urzędu Bezpieczeństwa z

Brzeska, byłem przytomny. Zawieźli mnie do
szpitala.

Długa kuracja. Walka o życie — wciąż, zdawa­
ło się, uciekające z wykrwawionego ciała. I —

szczęśliwy finał. Zwolnienie ze szpitala...
Jednak na zawsze został ten ślad: niesprawna

noga i niesprawne biodro. I niezatarte wspom­
nienia tej lutowej nocy, zakończonej śmiercią
żony. Nie chciał tam wracać. Do tej podbrzeskiej
wsi. Tam, gdzie płacił haracz wojny — ale i cenę
za własne poglądy. Spakował więc skromny do­
bytek i przyjechał do Krakowa.

Na Azorach...

Dzisiaj Józef Górak ma 70 lat. Gdy mówię mu,
te wygląda przynajmniej o 10 lat młodziej, nl*
jest to wcale uprzejmy komplement młodego
wobec starszego.

Fot. Archiwum

ausBtawcmumjuiiui

Siedzimy w ąkromnym mieszkaniu na osiedlu
Azory. W pokoiku, zajmowanym przez pana Jó­
zefa, widzę na stole książki. Większość to wo­
jenne wspomnienia, popularne opracowania da­
wno przebrzmiałycn już wydarzeń, w które swo­
ją maleńką cząstkę włożył także Józef Górak.
I chociaż od tamtych dni 1945 roku minęło już
tyle lat, dla mojego rozmówcy mają: one ciągle
jeszcze wyraźne kontury, są jakże istotną częścią
jego życiorysu.

A jest to życiorys bogaty. Trudne, przedwo­
jenne lata, zaglądająca w oczy bieda, ciągłe po­
szukiwanie zatrudnienia. Wreszcie ■wojna, par­

tyzantka, potem napad bandy 1 praca w naj­
trudniejszym, pierwszym okresie po wyzwoleniu.
Szkoła przy Komitecie Wojewódzkim PZPR w

Krakowie, później wieloletnie sekretarzowanie
w Komitecie Zakładowym PZPR Fabryki Ma­
szyn Odlewniczych, działalność w skawińskiej
Hucie Aluminium, a na koniec w spółdzielczości.
Na emeryturę Józef Górak przeszedł dopiero
przed trzema laty. Wtedy gdy miał 67 lat...

— Mówiliście, że dobrze wyglądam. Cieszę się.
Jeżeli tak jest naprawdę, to chyba dlatego, że
bardzo nie chcę się zestarzeć. Nie wyobrażam
siebie w charakterze dziadka siedzącego z zało­
żonymi rękami. Mimo, że już mam swoje latka,
jeszcze trochę pracuję. Ot, jestem sekretarzem

terenowej organizacji partyjnej i komendantem
ORMO Azory-Osiedle. I jeszcze coś, czym się
cieszę i czym chciałbym się pochwalić. Nieda­
wno otrzymałem Sztandar Pracy.II Klasy. Cho­
ciaż nigdy nie myślałem o odznaczeniach, za­
wszeć to przyjemnie, gdy i inni coś w człowieku

doceniają...

Wj<?c w kolejce wystałam się dość długo,
ale jak doszłam, to tego schabowego za­
brakło i musiałam kupić takiej tłustej

wieprzowiny. No to zrobię gulasz, a do tego surów­
ka z kapusty, jak myślisz?

Jej pytanie jest w zasadzie retoryczne 1 wcale, ale to wca­
le nie liczy na odpowiedź. On właśnie -jak zawsze — nos

trzyma w gazecie i świata za-nią nie Widzi. A może inaczej:
świat, widzi, ale jej nie. A gdy wreszcie odzyWa się, to nie na

temat. Nie na - jej temat.
— ...właśnie jest finał tej rozprawy przeciw PlH-owcom, Ja

bym, takich, jak babcię kocham, stawiał pod'publicznym pręgie­
rzem na Rynku! Więzienie to za mało. Zaszyją się w celi i wszys­
cy o nich zapomną, nikt nie będzie długo pamiętał, że oszukań-
stwa nie opłacają się!

— Nikt, jak nikt — mówi ona niemal filozoficznie i doda-
je: — Marek musi mieć nowe buty. Znowu noga mu urosła
o pół numeru. A te buty po nim, jeszcze nie znoszone, będą
na Jurka. Tylko, że Jurek nie lubi „znaszać” po starszym
bracie, pogadaj z nim, bo potem zawsze są. awantury;.Trzeba
by mu wreszcie kupić coś nowego, tylko dla niego, a nie po
Marku.

— Widzisz, w Portugalii dalej niespokojnie. .4cosięwtym
Bejrucie wyprawia...

— ...Jurek marzy O nowych butach narciarskich, takich
dąógich, chyba ze trzy tysiączki kpsztu.ią.: .■$' tym : roku .na

pewno mu nie kupimy, bo skąd, ale może za rok? Chyba, źe
ty co wymyślisz, ■" •

Ona wie, że ón na pewno coś wymyśli, źrópi ■jźkiś
nowy projekt racjonalizatorski i do domowego budżetu
Wpadną ekstra te trzy tysiączki. Więc nawet się nie irytuje,
gdy on wybucha:

Ćo jest, do cholery, nigdy nie mogę w spokoju przeczytać
w tym domu ani kawałka gazety! Dałabyś sobie spokój, kobieto,
z tym, labidzeniem! Wiecznie tylko a to o butach, a to o mięsie,
a. to o dziurach w skarpetkach. Co jak co, ale horyzontów to ty
nie masz żadnych...

Więc ona, bez horyzontów, idzie do kuchni robić ten gulasz
1 nawet wcale nie jest obrażona. Zna tę jego mowę na pa­
mięć i wie, że — choć już tradycyjna i niby gwałtowna — w

gruncie rzeczy niczego nie psuje w ich prawie dwudziestólet-
pim. małżeństwie. On musi sobie pogadać, i musi po­
kazać że — jak przystało na mężczyznę, głowę domu, do­
świadczonego robotnika — jest od niej mądrzejszy. Ale ona

zarazem wie,że on wie— iżbezniejten dom tak na­
prawdę to by nie istniał. Bo ciepło i serdeczność tego domu,
jego rodzinne, bezpieczne cztery ściany to w zasadzie ona, jej
praca, jej charakter. I ona dobrze wie, że on na pewno pa­
mięta, jak przed dwunastoma laty podjęli decyzję, że pra­
cuje zawodowo tylko jedno, a drugie bez reszty poświęca się
dziepiom- Więc s.kprp to jego zarobki były wysokie, a jej ot,
takie sobie, zrozumiałe że ona siedzi w domu' i tylko ten dom
ma na głowie. .„Tylko”?

TERAZ
ON POSZEDŁ na drugą zmianę, synowie odrabiają

lekcje w drugim pokoju, a ona opowiada dziennikarzowi o

tym, co składa się na jej życie. Oczywiście, te skarpetki do
eerowania też, i te małe, codzienne zmartwienia co zrobić

na obiad, a co na kolację — żeby wszystkim smakowało — rów­
nież i te niemal codzienne „nrzepierki”, to prasowanie, pucowa­
nie podłóg, trzepanie dywanów — jakże by nie? Ale jest też coś

więcej. Jest cementowanie, wieczne scalanie tej rodziny na co

dzień. Krzątanie się wokół niej — jak kwoka Wokół piskląt (on
to też w gruncie rzeczy tylko jej pisklę...), stale pilnowanie, żeby
wszystkim w tej rodzinie było do siebie zawsze bliżej, niż

dalej. Żeby każdy z nich — on, Marek i Jurek — wracali do

tego domu i poczuciem, że ebeą do niego wracać, a nie że mu­
szą, bo gdzieżby poszli.

— Każdy ma swoją delikatność — wyraża ona głośno swo­
ją myśl i zdanie to odzwierciedlą wszystko, cały: jej 'trud,.że­
by swoje przeprowadzić, ale nikogo nie urazić. . Bo na przy­
kład młodszy Jurek rzeczywiście musi nosić rzeczy po bra­
ta® — i to jest delikatna sprawa, by tak to zrobić, żeby Ju­

rek nie czuł się zbyt długo urażony. A znowu Marek musi
zdawać sobie sprawę z tego, że nie na wszystko ich stać, ale
musi też mieć, przynajmniej od czasu do czasu, to co powinni
mieć modni siedemnastoletni chłopcy. Taki gruby, za

gruby pasek do zegarka, albo drewniaki, czy,porządne dżin­
sy, i tę modną wiatrówkę w krzykliwych kolorach. I ona

musi wtedy koniecznie, za wszelką cenę pogodzić te wyma­
gania Marka (chyba słuszne, bo on już jest duży) z pre­
tensjami ojca, który mówi: „Za moich czasów dobrze było w

ogóle mieć co na siebie włożyć, a ty mi tu takie grymasy od­
stawiasz...” I męża nie wolno urazić — i Marka. — To bar­
dzo ważne.

—

. .. albo takie nalepki Jurka — wzdycha. — Każda kosztuje
najmniej setkę, ale trudno odmówić, bo ma takie liobby, wszyscy
w jego klasie mają, wymieniają się potem tymi nalepkami,
prawdziwe szaleństwo, i co ja mam powiedzieć? „Oni niech sobie

zbierają, a ty nie?” Bo niby co, jest od nich gorszy? Jeden taki
w jego klasie to ma nalepki z całego świata, ojciec mu przywozi
z zagranicznych podróży. A Jurek ma nie mieć, bo jego tata

jeździ, ale tylko do Huty, autobusem?

DOROTA

ROZMAWIA
ZE MNĄ i jej pracowite ręce stale się

czymś zajmują. Odkłada właśnie trzecią parę pocero­
wanych skarpetek i sięga po prześcieradło, rozdarte po­

środku (oczywiście, przez Jurka). Obok kłębi się stosik przy­
gotowanej bielizny: tu przyszyć guzik, tam zatrzaskę, ów­
dzie załatać dziurę.

— On mówi o mnie, tak ot, w głupiej złości, że niby je­
stem „ciemna baba”, która tylko w garnkach siedzi is w

sprzątaniu. Ale jak go co dręczy, zawsze z tym przychodzi do
mnie. I ostatnio też tak było...

...więc on przyszedł z roboty podenerwowany i staną! w

kuchni, gdzie ona akurat cedziła ziemniaki i powiedział:
„Przyłapałem jednego takiego na kradzieży. Chciał wynieść
z warsztatu komplet narzędzi”. Ona na to:

.-..te ziemniaki jakieś takie w złym gatunku, jedne na

pół surowe, a inne całkiem się rozgotowały.
On na to:
— Nie wiem, czy to pierwszy raz mu się przydarzyło, czy zaw­

sze kradł. Bo jeśli pierwszy raz, to inna sprawa, a jeśli zawsze

to, moim zdaniem, trzeba by milicję zawołać.
Ona na to (obracając pieczeń na drugą stronę):
— ...na margarynie lubi się przypalać, ale znowu na smal-

eu to za . tłusto i by ci na żołądek zaszkodziło.
Ori. wtedy:
— Zostaw choć na chwilę te gary i powiedz, co mam zrobić?

Mistrzowi. powiedzieć, czy komu?
Ona wtedy (odkładając rzeczywiście na chwilę te swoje

gary):

— Ty byś dał sobie święty, spokój 1 nie wtykał nosa w cu­
dze sprawy. Tym co wtykają, zawsze nos przytrzasną.

I on wtedy nio nie powiedział, wyszedł z kuchni i znowu

Wsadził nos w gazetę. Potem przyszli synowie ze szkoły, trzeba
im było dać obiad, dopilnować, żeby odrobili zadania, żeby so­
bie przeprali skarpetki, oczyścili buty, zapakowali teczki szkol­
ne. Potem była mała przepierka w łazience, i małe prasowan-
kp, no i wcześniej zmywanie naczyń po obiedzie i sprzątanie
kuchni. Potem trzeba było policzyć, ile pieniędzy poszło za ten

dzień i przegadać z nim, że zabraknie do pierwszego tych trzech

setek, które musiała wydać na buty dla Marka. I wreszcie, gdy
synowie już poszli spać, ona na chwilę usiadła przy nim, przy
stole, jak co wieczór, żeby z pół godzinki odsapnąć, to 1 owo

przegadać.
— I wtedy popatrzyłam na niego, a taki jakiś osowiały

siedział, taki jakiś zmartwiohy i pomyślałam, że go ta

sprawa dalej gryzie i mówię: „Jestem ciemna baba, czasem

masz rację, gdy mi to powtarzasz. Chyba ci źle radziłam.
Zrób z tą sprawą jak uważasz, żebyś sobie w brodę nie mu-

siał pluć, żeby ci głupio nie było. Zostawić tego tak nie mo-

tria, masz rację, te chcesz się wtrącać, ehoć z wtrącania się
nie zawsze co dobrego wychodzi...”

I
ON TAK ZROBIŁ, jak chciał. Co prawda jedni kumple
mieli .mu to za złe, mówili:, „Tylko głupi nie kradnie. Jak
ty nie. kradniesz i ja nie kradnę, to nie znaczy, że kążdy
ma być durniem”. Ale inni, a było ich więcej, powiedzieli,

że tak trzeba, bo inaczej cały warsztat by rozkradli i nikt
by .nie poczuwał się do niczego, każdy by oczy przymykał.
Im mniej będzie tych przymykających oczy, tym lepiej.

— Czy on jest w partii? — pytam.
— Jest, jakże by nie? — mówi ona — Wszystkim się inte­

resuje, nie ma dla niego rzeczy obojętnej, to musi być w

partii. Ja tam myślałam kiedyś żeby dał sobie spokój, wy­
starczy jak będzie dobrze pracował, ale on inaczej myśli.
Więc jest w. partii i zawsze, na każdym zebraniu ma coś do
powiedzenia. Aż się czasem z niego śmieją i pokpiwają: „Jak
masz taki ministerialny łeb i na wszystkim się znasz, toś nie
powinien w warsztacie pracować, tylko w ministerstwie, albo
w komitecie...” — I tak jest — mówi ona z dumą- — Zawsze
czyta tyle gazet, że głowa z samega patrzenia boli, a w tele­
wizji to same dzienniki ogląda.

— A pani? — pytam.Óna lubi operetkę. Ale piosenki też. I Jeszcze lubi rozma­
wiać o spikerkach: jak uczesane, w eo ubrane, jaki mają
uśmiech.

— Ta Dziedzic to. elegancka kobieta — mówi i zaraz doda-
je, że on bardzo nie lubi, gdy ona tak sobie gada w czasie
programów.

— Popatrz tylko, ta w tej bluzce w kropki to nawet uj­
dzie. milusia - taka, ale tamta, w tym .sweterku ma krzywy
uśmiech. Coś w tym uśmiechu fałszywego. I fryzurą ma nie-’
dobrą. Gdyby tu, o, w tym miejscu, dała sobie włosy wyżej,
byłoby jej bardziej twarzowo... . ■.■■■■<• -'

.. ■
On wtedy kręci głową i ze zniechęceniem powtarza:
— Innych zmartwień nie masz? Nie innego cię w telewi­

zji nie interesuje?
—A nie — odpowiada ona dobrodusznie i w zasadzie jest

to prawda. Bo tak: w połowie każdego filmu,. choćby był nie
wiem jaki ciekawy, ona zasypia. Na teatry TV nawet nie
próbuje patrzeć, zwłaszcza, gdy gadają do rymu. No, może

jeszcze Teatr Komedia, w soboty, nawet ujdzie. Byle nie
był późno, bo jej już o dziewiątej oczy się kleją. Przecież
nazajutrz trzeba, jak co dzień, wstać o piątej. On idzie do
pracy na Szóstą i musi mieć, przygotowane dobre śniadanie i
zapakowany do teczki termos z herbatą, kanapki, jabłko. A

potem synów wyprawia się do szkoły i prędziutko biegnie na

zakupy. Ani się człowiek obejrzy, a już jedenasta. Mieszkanie
sprzątnąć, obiad ugotować i to szybko, bo na drugą musi.być
gotowy... .

'

— A potem do samego wieczora jak nie to, to tamto — ki­
wa głową i zbiera wycerowane rzeczy z podłogi. Teraz' trzeba
je jeszcze przeprać. No i powoli przygotowywać kolację. Bo
zaraz przyjdzie on z drugiej zmiany, głodny, trochę zły, jak
zawsze niecierpliwy i stanie koło niej w kuchni (a ona aku­
rat będzie mieszać fasolkę po bretońsku, żeby się nie przy­
paliła od dna) i powie:

— Edek znowu pyskował; na kierownictwo i w zasadzie chło­
pak ma rację, bo majster czasem jest- niesprawiedliwy, « kierow­
nik tylko jego słucha, ludziom posłuchu dać nie ctiće. Ale co

mu powiem: „Idź i tym na zebranie partyjne”, to ón na to:

„Zęby mi łeb urwali? Po kościach uderzyli? Nie ma głupich”. A

ja wiem, że nikt by mu głowy nie urwał bo wszyscy by gó po­
parli, ja pierwszy.

Aonanato:
— Boczku dodałam, I resztkę kiełbasy, tej zwyczajnej, I

trochę papryki, tak jak lubisz. Pieprzu' dać? Ale tylko zio­
łowy. bo prawdziwego nie mogłam dostać...

. .. WIĘC ON CHCIAŁBY objąć spojrzeniem cały świat, i to eo

w Hucie, i to eo w Bangladeszu, i to co w Warszawie, i to co w

Portugalii, i to co to jego dzielnicy, i to co w Libanie. T także
to, co tp jego warsztacie, na oddziela, i to eo w Biurze Politycz­
nym, i w rządzie. A ona — niewielka, drobna, trochę zaniedbana
— chciałaby .objąć spojrzeniem, i ramionami, trochę już zmęczo­
nymi, i jego, i Marka, i Jurka, żeby nigdy, ale to nigdy, nie wy­
darzyło im się nic złego, żeby ich nikt nie skrzywdził, żeby zaw­
sze uśmiechały się do nich cztery ściany rodzinnego domu.

*

ZY ONA — ta mało bohaterska bohaterka tego repor­
tażu — to „kura domowa”? Tak przecież zwykło się, z

ogromną pogardą określać ten typ kobiet. Tak powie­
dzieli o niej — przed drukiem tego artykułu — wszyscy nie­
mal koledzy — mężczyźni, którzy go wcześniej przeczytali.

— Czy doprawdy należy popularyzować taką postawę? —•

pytali.
A więc tak: według utartych i obowiązujących sehematów pi­

sać należy — i wypada — o tych kobietach, które wykonają to

wszystko eo ona, dla swego domu, swoich dsieci i męża — ale

jeszcze ponadto będą z sukcesami pracować zawodowo, będą
mieć szerokie horyzonty umysłowe, a wieczorem, po ciężkim
dniu podwójnej pracy, eleganckie, zadbane, zasiądą « mężem
przed telewizorem i stać je będzie na konwersację o wyso­
kim stopniu skomplikowania intelektualnego. Bo to —> zdaniem

większości —jest pełnia życia kobiety.
Oczywiście, na pewno tak. Ale czy ona, niebobaterska i pełna

oddania, znajdująca swój cały świat w czterech ścianach do­
mu, nie jest w ogóle godna uznania? A przecież jest takich ty­
siące i — jeśli znalazły w takiej postawie swoje szczęście, swoją
pełnię życia i jego sens — godne są szacunku, choćby dlatego, że
za ich sprawą tysiące rodzinnych domów to przystań naprawdę
bezpieczna i godna zazdrości.

One wykonują tylko jedną pracę — ale naprawdę dobrze.

Więe uszanujmy choćby ich wybór, który na pewno nie był łat­
wy. Czasem łatwiej jest jeszcze pracować zawodowe...

Racławice uzdrowiskiem?
- Do Racławic przyjeżdża co roku
.Wielu turystów. U stóp kopca Ko-
■.śeiuszki powstał piękny ośrodek re­
kreacyjny. który jest nadal rozbu­
dowywany. Częstym gościem w Ra­
cławicach jest

opracowujący 'projekt muzeum

Chłopskiego Czyn,li Rewolucyjnego.
W tej historycznej miejscowości

występują też źródła wody ciepłej,
rzekomo leczniczej. Miejscowy ba­
sen kąpielowy latem zostanie napeł­
niony źródlaną wodą, a wówczas

przekonamy się czy rzeczywiście ma

ona te właściwości.

Kariera

Dzięki podjęciu w 1961 r. eksploa­
tacji złóż krajowych staliśmy się
jednym z największych eksporte­
rów siarki na ś wiecie. Rocznie
sprz.edajemy jej na rynkach zagra­
nicznych do 3,5 min ton, a pod
względem produkcji siarki elemen­
tarnej zajmujemy dziś 3 miejsce w

świecie (po USA i Kanadzie).

Żaki i żaczki

Dla ułatwienia adaptacji w no­
wych warunkach kształcenia się, dla
lepszego zorientowania się w specy­
fice klimatu poszczególnych dyscy­
plin nauki, dla lepszego zapoznania
się z atmosferą szkoły wyższej, sło­
wem — tego co ich czeka — studen-

. ci łódzcy objęli opiekę nad ucznia­
mi szeregu szkół średnich — w mie­
ście, na wsi i w małych miastecz­
kach, przyczyniając się do wyławia­
nia szeregu utalentowanych jedno­
stek. Młodociani uczestniczą w pra­
cach studenckich klubów nauko­
wych i kół, biorą udział' w- obozach

studenckich, aktywnie wciągają się
do nowych form pracy w organiza­
cjach młodzieżowych.

ak się złożyło, te

przez cały październik i

pół listopada ubiegłego ro­
ku czterdziestolatek miał

wypadki drogowe. Niemal dzień
id dzień, niby nic poważnego,
a jednak zawsze, eo wypadek
to wypadek.

znal kobiety. Ani razu ftgo
„prośba” nie spotkała się » od­
mową. Co najwyżej, w dwóch
— trzech przypadkach otrzymał
trochę niższe sumy, po prostu
dlatego, iż pani domu aktualnie
nie miała okrągłego tysiączka.

Czterdziestolatek był przystoj-

N» krakowskim Rynku,

•<»WM

Za każdym razem jechał 1 In­
nym kolegą z pracy lub z blis­
kim znajomym i po każdej z

tych szokujących — choć nie­
groźnych w sumie — przygód,
jako pierwszy zawiadamiał o

niej żonę przyjaciela ta Tarno­
wie. Można sobie wyobrazić,-jak
reagowały kobiety na tę smut­
ną, a niespodziewaną wiado­
mość.

Jej zwiastun nawet nie starał,
się zbytnio pocieszać zaskoczo­
nej niewiasty, lecz niezwłocznie
przystępował do sedna „spra­
wy”. Czyli — prośby lub nie­
kiedy (zależało to od okoliczno-
ności i zdenerwowania powiado-
mioriej o nieszczęściu kobiety)-
wręcz żądania pożyczenia pie­
niędzy. Z reguły domagał się
kwot niewysokich od S00 do 1000

złotych. Takiego bowiem pokry- .

cią . wymagały pierwsze potrze­
by, związane z wypadkiem.

Czterdziestolatek był niezłym
psychologiem ł niewątpliwie

nym, elokwentnym mężezyzną
wzbudzającym u pań zaufanie.
Przedstawiał się jako Wilhelm
D. zamieszkały w Mielcu.

W sobotę 21 października za-

dzwonił do mieszkania Innocen­
tego S. Otworzyła żona nieobe­
cnego pana domu, której przed­
stawił się jako kolega męża z

pracy. Właśnie mieli wypadek,
więc zmuszony jest prosić w je­
go 1 swoim imieniu o natych­
miastowe pożyczenie fOO zło­

tych. fo otrzymaniu gotówki,
podziękował, ucałował rączki i

szybko wyszedł. Zrozumiałe, że
człowiek, który przed chwilą
rozbił samochód musi się spie­
szyć.

Mąż po powrocie do domu
zdziwił się niepomiernie. Nie

Czter­
dziesto-

tylko, żs nie uległ — na szczęś­
cie — żadnemu wypadkowi, ale
również nie zna żadnego kolegi
Wilhelma, który — jak to Okre­
śliła żona — wyglądał na- męż­
czyznę czterdziestoletniego, u-

branego w granatową kurtkę
ortalionową z paskiem i w cie­
mne spodnie. Na nogach miał

sandały.
Ilu ludzi odpowiadających,

takiemu rysopisowi może się
kręcić po Tarnowie i okolicy '—

zastanawiali tlę oficerowie MO,
do których raz po raz napływa­
ły zgłoszenia o kolejnych od­
wiedzinach oszusta. Sekcja, kry­
minalna wszczęła rozpoznanie
operacyjne pod kryptonimem
„wypadek".

A czterdziestolatek działa na­
dal. , Jednego dnia odwiedza
mieszkanie Eleonory S., drugie­
go Janiny K., trzeciego Marii S.

Opowiada zawsze historyjkę o

wypadku i szybko wychodzi z

wręczoną mu pięćsetką.
13 listopada jednak — po do­

konanym na terenie Bochni ko­
lejnym oszustwie — zostaje za­
trzymany. Okazało się, -że nie­
zupełnie kłamał paniom prosząc
je o pożyczkę. Nie miał oczywi­
ście wypadków, o których wspo­
minał, nie był też kolegą ich

mężów — natomiast podawał, o

dżiwó, swoje prawdziwe nazwi­
sko i miejsce zamieszkania. Wil­
helm D. mieszka rzeczywiście
w Mielcu (z krótkimi przerwa­
mi między odsiadywaniem sied­
miu już wyroków sądowych).
Tym razem w przedstawionych
mu zarzutach jest mowa o kil­
kudziesięciu wyłudzeniach pie­
niędzy od naiwnych kobiet, które

uwierzyły u> bajeczkę o drama­
tycznym, wypadku sugestywnie
opowiedzianą przez ezterdzier
stoletniego oszusta.
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CHERT, jako architekt i urbanista, znana jest
w całej Polsce. Liczne nagrody zdobywane na

konkursach (m. in. dwukrotna nagroda I stop­
nia Komitetu Budownictwa, Urbanistyki i Ar­
chitektury, nagrody ministra gospodarki tereno­
wej i ochrony środowiska, jak również nagro­
da państwowa I stopnia) dowodzą tego najlepiej.
Jej praca to jednak nie tylko projektowanie. To
również realizacja twórczych koncepcji. Przy­
kład? Tychy, miasto które od lat dwudziestu
wznosi się pod jej kierunkiem.

— Jak Pani widzi model nowego miasta w świe­
tle tendencji urbanistycznych? Czy i pani zafascy­
nowana jest hasłem: „Rok 2000’’?

— To prawda, „Rok 2000” wiąże się z progno­
zowaniem rozwoju wielu dziedzin życia. Nie­
mniej prawdą jest i to, że tylko część tych prog­
noz opiera się o przesłanki wymierne, zastaną
rzeczywistość. Sporo natomiast sprowadzono do
fantastycznych hipotez, zupełnie oderwanych
np. od realnego oddziaływania czynnika czasu.

Podam przykład: w ostatnim 20-leciu powstało
wiele propozycji czy też modeli miast określa-
nach „miastami przyszłości”. Fascynują one lai­

i

ków śmiałością wizji i fantastyką form. Ale w

tych wizjach nie uwzględniono faktu, że w każ­
dym kraju istnieje już określona sieć osadni­
cza wytworzona przez warunki gospodarcze, po­
lityczne, społeczne, a także i geograficzne, dzia­
łające w ciągu wieków.

— Zatem każdą z wizji urbanistycznych, aby by­
ła realna, należałoby analizować pod kątem istnie­
jącej już struktury osadniczej?

— Tak. Trzeba uwzględnić stan techniczny
tej struktury, jej przypuszczalną trwałość, walo­
ry przestrzenne i kulturowe. Bo trzeba powie­
dzieć sobie jasno: miasta przyszłości
budujemy dzisiaj. Dziś budowane, czy
dziś projektowane, a przeznaczone do budowy
w najbliższych latach stają się niczym innym,
jak realnymi modelami miast przyszłości. Pro­
ces urbanizacji musi bowiem przebiegać prze­
de wszystkim jako proces poprawiania, prze­
budowywania, usprawniania miast starych. Je­
dynie w pewnej części jako budowa nowych
miast i dzielnic.

— Czy dochodząc do takich stwierdzeń można
więc mówić w ogóle o modelach nowych miast?

— Każde z miast powinno być bez wątpienia

Indywidualne w układzie przestrzennym. Eks­
ponować walory krajobrazu, zabytki itp. Trzeba
natomiast przyjrzeć się bliżej widocznym — na

tle rozwoju demograficznego i urbanizacji —

tendencjom, które (pozwalając przewidzieć
skutki), wymagałyby propozycji modelowych.
Tendencje te, to dążenie jednych ludzi do za­
mieszkania w wielkich aglomeracjach, innych
— do ucieczki z miasta, kontaktu z przyrodą...

— Mowa o letniskowych domkach. Czy ten drugi
trend nie daje jednak architektom nic do myśle­
nia? Czy nie prowokuje do zastanowienia się nad
innym kształtowaniem stałej zabudowy mieszka­
niowej?

— Stale zwiększa się w Europie liczba rodzin,
posiadających drugi dom — letni. Dom zaspo­
kajający tęsknotę do ciszy, samotności, do moż­
ności urządzenia otoczenia według własnych u-

podobań. To duży procent. Zmusza więc do za­
stanowienia się nad związkiem tych tendencji
z modelem aktualnie wznoszonych dzielnic, form
mieszkania. Już teraz można postawić sobie py­
tanie: czy z punktu widzenia ochrony środowi­
ska, nakładów ekonomicznych nie należy poło­
żyć większego nacisku na modele mieszkań lub
domków jednorodzinnych budowanych w mieś­
cie. Tak, aby mogły one stworzyć ludziom wa­
runki podobne tym, jakie oferują domy letnie.

— Jak więc powinny wyglądać te domy czy też
mieszkania?

— Myślę o zespołach mieszkaniowych kompo­
nowanych; przestrzeń plus zastosowanie wielo­
rakich typów mieszkań posiadających tzw. cechy
„home” (tak określają to Anglicy). Pokoje umo­
żliwiające uprawianie hobby, tereny ogrodowe
— to rzeczy, które powinny być uwzględnione
przez urbanistów. Przestrzeń mieszkaniowa

winna być ponadto „elastyczna”, możliwa dó
zmian w zależności od potrzeb rodziny (np. ru­
chome ściany). Nie jest to zadanie łatwe. Przy­
wykliśmy bowiem budować tradycyjne mieszka­
nia w tradycyjnych osiedlach — bez własnego
stylu, podobne do siebie, anonimowe.

_

Zatem budownictwo należy dostosować do po­
trzeb psychiki człowieka...

— Oczywiście. Mieszkanie czy też dom muszą
posiadać swą indywidualność; my to nazywa­
my: określoną skalą napięć, czytelność. Muszą
po prostu być zróżnicowane pod względem ar­
chitektonicznym. Komponowanie większych te­
renów z zespołów indywidualnych z pewnością
stworzy zaś szansę zaspokojenia choć w części
tęsknot wielu mieszkańców.

— Uważa więc Pani, że poszukiwanie modelu no­
wego miasta musi być poprzedzone zarówno studia­
mi, jak i eksperymentalnymi realizacjami urbani­
styki?

_

Tak. Bo nawet najlepiej narysowane mo­
dele nie mogą pokazać prawdziwego obrazu,
dopóki nie zostaną poddane próbom ich eksploa­
tacji w skali 1:1.

— Ale prób takich nie prowadzimy...
— Stąd postulat, który coraz częściej wysu­

wam na rozmaitych sympozjach, konferencjach;
musimy wreszcie rozpocząć budowy ekspery­
mentalne! Dostatecznie duże i dostatecznie szyb­
ko realizowane. I to nie w jednym kraju. Niech
każde z państw — w ramach eksperymentu
międzynarodowego — „wypieści” jeden wzór
nowego miasta, niech sprawdzi go w życiu. Po­
tem niech podzieli się własnymi doświadczenia­
mi, spostrzeżeniami. Efektów takiego przedsię­
wzięcia na pewno nie pożałujemy.

roku ubiegłym ukazała się powieść fantasty­
czno-naukowa Adama Wiśniewskiego pt. „RO­
BOT”. Zawiera ona w swej końcowej części

ciekawą teorię o poszczególnych generacjach życia
oraz o istnieniu „Nadistot” jako organizmów stoją­
cych na znacznie wyższym poziomie rozwoju, niż lu­
dzie.

Hipoteza ta — mówiąc najkrócej — zakłada, że formy ży­
cia na Ziemi układają się jakby w kolejne stopnie:

stopień najniższy, zerowy — ciyll generacja chemiczna. Do
generacji tej należą wszystkie związki nieorganiczne (świat mine­
rałów itd.),

♦ stopień pierwszy — to generacja botaniczna. Zalicza się tu

lwiąt roślin,
♦ stopień drugi — generacja zoologiczna. Dotyczy ona świata

swierząt oraz ciał ludzkich,
♦ stopień trzeci — generacja psychologiczna — abejmuje nmy-

zły ludzkie.
Pierwsze trzy generacje są w tym sensie oczywiste, że ich

Istnienie może być empirycznie stwierdzone. Wiadomo bowiem,

ANDRZEJ DONIMIRSKI

TEORIE, HIPOTEZY, PRZYPUSZCZENIA

że istnieje świat minerałów, roślin, zwierząt i ludzi. Kontro­
wersje natomiast budzić zaczyna problem generacji psychologi­
cznej, do której należeć mają nasze umysły. Wydaje się je­
dnak — pisze autor tej hipotezy, że już od dawna stwierdzono,
iż pod określeniem „człowiek" rozumie się —’w pewnym sen­
sie — dwie odrębne istoty, a mianowicie: organizm zwierzęcy
w postaci ciała oraz drugą istotę — wyższego rzędu — umysł,
którego zwierzęta ńie ■posiadają.

ISNIEWSKI zakłada, że wszystkie te generacje,, powstąły
w wyniku działania ewolucji, która rozpoczynając od form
najniższych — to jest najprostszych, poprzez ciągłe udo­

skonalenia — zmierza ku formom najwyższym, najbardziej
skomplikowanym. Tak więc życie organiczne powstało —■jak
się dziś zakłada — z materii nieożywionej, świat zwierząt wy­
łonił się ze świata roślinnego, a człowiek, z kolei, ze świata
zwierzęcego. Każda z poprzednich generacji była etapem do
formowania się następnej, wyższej. Dalej — twierdzi Wiśniew­
ski — generacja wyższa żywi się niejako generacją niższą. Na
przykład: rośliny są konsumentami materii nieożywionej, zwie­
rzęta żywią się roślinami, zaś ludzie jednymi i drugimi. Oczy­
wiście, zasada ta obfituje w liczne wyjątki (np. zwierzęta dra­
pieżne żywią się innymi zwierzętami), a także zawiera formy
przejściowe między generacjami (np. wirusy stanowią formę
przejściową pomiędzy generacją chemiczną a botaniczną). Nie
zmienia to jednak samej zasady.

Następnie autor przechodzi do drugiej, jeszcze ciekawszej lecz
bardzo już ryzykownej części swej hipotezy, a mianowicie
twierdzi, że poza wymienionymi — widocznymi dla nas — ge­
neracjami istnieje jeszcze czwarta a nawet piąta, względnie
dalsze! Są to generacje niewidoczne, dla których Wiśniewski
przyjmuje nazwę „Nadistoty”, (względnie „Ponadistoty” itd.).
Autor sugeruje więc realne istnienie „Nadistot” i to jest właśnie
rdzeniem jego teorii.

Wiśniewski nie definiuje pojęcia „Nadistot” wychodząc z za­
łożenia, że określenie ich jest niemożliwe właśnie dlatego, że są
w stosunku do nas „Nadistotami”. Poza tym — zdaniem Wi­
śniewskiego — we wspomnianych już poprzednio generacjach
życia obowiązuje „prawo”, że na drabinie bytu żadna istota nie

widzi (nie zdaje sobie sprawy) z istnienia swej nadistoty. Tak
na przykład, trawa — nawet gdyby umiała myśleć, nie mogłaby
stwierdzić istnienia krowy na łące, krowa zaś w analogicznej
sytuacji nie mogłaby stwierdzić istnienia umysłu u człowieka.

Wiśniewski posuwa się w swych przypuszczeniach jeszcze da­
lej. Oto nie tylko dana — niższa generacja, nie jest w stanie
stwierdzić istnienia wyższej, ale nawet gdyby usiłowano jej to

udowodnić, nigdy by w to nie uwierzyła! Dlatego właśnie ..„.ża­
den człowiek, nikt dosłownie z nas, nie uwierzy w „Nadistoty”...
pisze w swej książce.

TEORIA Wiśniewskiego należy zatem do czystych spekulacji
myślowych, określonych mianem hipotez „fantastycznych”.
Niemniej jest ona bardzo ciekawa, a nawet zaskakująca

przez swą próbę udowodnienia, iż łańcuch kolejnych generacji,
wykształconych przez ewolucję, nie kończy się na człowieku,
lecz ciągnie się dalej. Ten sposób rozumowania wydaje się logi­
cznie zgodny z dotychczas stwierdzonymi modelami otaczającej
nas przyrody. I tak np. istnieje nieskończony mikro-świat
i mega-świat, nie znamy bowiem najniższej cegiełki budowy ma­
terii, ciągle „schodzimy w dół”, dzieląc materię na coraz mniej­
sze cząstki. Dziś już mówi się, że tej najmniejszej cząstki nie
znajdziemy. Podobnie w mega-świecie odkrywa się stale coraz

większe organizacje: gwiazdy, galaktyki, metagalaktyki itd. Nie
ma więc biegunów — ani w jednym, ani w drugim kierunku.
Hipoteza Wiśniewskiego również nie przewiduje biegunów ani
pojęć tego rodzaju, jak „człowiek koroną stworzenia”.

W dalszych rozdziałach swojej książki autor przytacza do­
wody na poparcie swych hipotez. Oczywiście — jak wynika
z samej istoty rzeczy — dowodami mogą być tylko swego ro­
dzaju spekulacje myślowe. Przede wszystkim, zajmuje się Wi­
śniewski próbą udowodnienia, że umysł człowieka jest czymś
innym, aniżeli jego ciało. Czyli — są one odrębnymi układami

energetycznymi:
„...Patrząc na drugiego człowieka, dostrzegamy w nim bezpo­

średnio jedynie pierwszy układ energetyczny w postaci organizmu
fizjologicznego. Drugi układ energetyczny, będący organizmem
psychicznym, dostrzegamy tylko u siebie, niejako „od środka” 1 fakt
ten nazywamy świadomością...”

Wydaje się także oczywiste, że istota niższego rzędu nie wi­
dzi istoty wyższego rzędu:

...„Mamy pewność, że rośliny nie widzą zwierząt. Co do psa na

przykład, to z całą pewnością nie dostrzega on bezpośrednio swej
rzeczywistej nadistoty, którą dla niego jest umysł człowieka. Do­
strzegać umysł bowiem, to znaczy śledzić jego myśli, a to znów zna­
czy — wejść do obcej świadomości. Nie potrafi 4ęgą dokojiąćĄadne
zwierzę”—

Natomiast, istota, nie dostrzegając istnienia swej nadistoty,
widzieć może efekty działalności tej nadistoty. Zwierzęta (oraz
ewentualnie rośliny) hodowane przez człowieka, dostrzegają
efekty działalności swych nadistot (umysłów ludzkich), w posta­
ci dostarczania im określonych środków, potrzebnych do życia.
Rzecz w tym jednak, że rośliny i zwierzęta nie potrafią abso­
lutnie rozróżnić, czy dane efekty działania (dostarczenie pokar­
mu) wynikają z działalności ich nadistot (ludzi), czy też są efek­
tem zjawisk naturalnych. Stwierdzenie to zalicza Wiśniewski
do jednej z podstaw swojej hipotezy.

WSZYSTKO
TO oczywiście nie jest żadnym dowodem

istnienia „Nadistot”, oraz nie odpowiada na pytania, gdzie
one się znajdują — na Ziemi lub w kosmosie? Niemniej

przyjęcie hipotezy „Nadistot” rozszerzyłoby w ogromnym
stopniu nasze pojęcie o ewolucji Wszechświata... „Mówimy i pi-
szemy, że ewolucja przed stworzeniem człowieka popełniła błę­
dy. Ile tych błędów? Tyle, ile prób, z wyjątkiem jednego tylko
przypadku — siebie mamy na myśli!”... — ironizuje autor. Mó­
wiąc jednak poważnie — ewolucja nie ma chyba dotyczyć tylko
organizmów ściśle fizjologicznych. Prawa jej odnoszą się rów­
nież do umysłów. W ten sposób mogły powstać „Nadistoty”.

„.„Chociaż Ich materialnych ciał, tak jak własnych umysłów nie
możemy dotknąć palcem, jesteśmy w sytuacji lepsze! niż cl, którzy
ich obecności wcale sobie nie uświadamiają. Dowód? A jakie ma­
my podstawy sądzić, że istnieje tylko to, co dostrzegamy przy po­
mocy własnych zmysłów? Przecież na każdym kroku poznania
naukowego dowiadujemy się jak bardzo umysły nasze są ograni­
czone i że przy ich pomocy dostrzegamy tylko znikomy fragment
materialnej rzeczywistości”— (A. Wiśniewski „Robot” — Kraków
1973 r. ztr. 394).

ANDRZEJ CZERKAWSKI

IKARUS
na drogach

W Matyasfoeld — peryferyjnej dzielnicy Budapesztu znajdują się ogrom­
ne węgierskie zakłady produkcji autobusów, słynny już dziś na cały świat
„Ikarus". Autobusy tej marki kursują obecnie po szosach i drogach ponad
40 krajów świata, w Europie, Azji, Afryce...

Prosperity liczących ćwierć wieku zakładów, ich wielki start, którego
efektem są także i dzisiejsze wyniki wiąże się ściśle z włączeniem fabry­
ki do specjalizacji produkcji w ramach RWPG. Wówczas to właśnie zosta­
ły one gruntownie zmodernizowane, unowocześnione, otrzymały nowy park
maszynowy i przestawiły swą produkcję wyłącznie
busów. Rezultaty nie dały długo na siebie czekać.

na wytwarzanie auto-

Rozpoczął się dynamiczny rozwój fabryki. Wy­
starczy powiedzieć, iż w roku 1970 wyproduko­
wano w zakładach 6 tys. autobusów, w roku
1974 produkcja wzrosła już do 8200 sztuk, a w

r. 1975 osiągnęła prawie 11 tys. Łączna wartość

produkcji zakładów w roku ubiegłym wyniosła
5,2 mld forintów, zaś zyski 510 min forintów.

Zgodnie z zawartymi porozumieniami, głów­
nym odbiorcą węgierskich autobusów stały się
kraje socjalistyczne, przede wszystkim zaś Zwią­
zek Radziecki.

„Ikarus" coraz częściej podpisuje porozumie­
nia kooperacyjne, co oczywiście, ma zasadniczy
wpływ na rozwój techniczny zakładów, na wpro­
wadzanie nowych rozwiązań technologicznych.
Do wytwarzanych w zakładach autobusów „Ika-
rus Steyer” podwozia i silniki dostarcza firma
austriacka, zaś karoserie i wyposażenie wnętrza
światowej sławy firmą szwedzką „Volvo”.
— Węgrzy. Podobną współpracę nawiązano ze

Największymi partnerami we współpracy po-
zostają oczywiście firmy węgierskie. Silniki —

Urządzenie dla pilota
W radzieckiej Wyższej Szkole Lotnictwa w Baszałowsku

skonstruowano specjalny przyrząd kontrolny do wykrywania
„rezerw możliwości obserwacyjnych” pilota podczas ćwiczeń
na symulatorze lotu. Kompletny przyrząd składa się z pulpitu
sterowania, przenośnej tabliczki świetlnej oraz bloku przy­
cisków do wprowadzania sygnałów. Na pulpicie sterowania
umieszczono analogiczną do przenośnej, tablicą świetlną, licz­
nik prawidłowych reakcji pilota, licznik błędów i sekundo­
mierz.

Broń pancerna LWP

Współczesna broń pancerna, to konglomerat osiągnięć tech-

nikł w jej wielu działach: technologii stall, elektroniki, me­
chaniki, budowy silników. Następcy załogi „Rudego” dyspo­
nują dziś sprzętem, który trudno porównywać z poprzednimi
generacjami. Czołgi polskie T-55 zaliczane są do najlepszych
w świecie. Charakteryzuje je m. in. zdolność skutecznego ata­
ku w ruchu 1 w każdych warunkach atmosferycznych. Wy­
trzymują one skutki działania broni masowego rażenia.

dodajmy zresztą doskonałe — dostarczane są
przez fabrykę wagonów i maszyn w Gyor. Za­
kłady „Csepel" przysyłają samonośne podwozia.

Nowoczesność — to warunek podstawowy. Na
deskach kreślarskich w biurze konstrukcyjnym
powstają więc coraz to nowe wersje „Ikarusa”.
I tak, powstał np. ostatnio nowy typ autobusu
miejskiego ,Jk-212", wyróżnia się on znakomi­
tym rozwiązaniem wnętrza, doskonale nadaje się
do manewrowania w warunkach ruchu miej­
skiego. Opracowano już także cztery różniące
się od siebie typy supernowoczesnych karoserii,
w tym specjalną wersję tropikalną. Ten typ au­
tobusu wyposażony został również w silnik

przystosowany do pracy w wysokich tempera­
turach. Duże zainteresowanie odbiorców zagra­
nicznych wzbudził nowy typ „mini-autobusu" o

długości 6,5 metra. Ten najmniejszy autobus

produkowany w „Ikarusie" został kupiony „na

pniu” przez Irak.

Te wszystkie rodzaje wozów znajdują się już
w produkcji. Konstruktorzy pracują obecnie nad
„autobusem przyszłości", który napędzany bę­
dzie gazem, mniej zanieczyszczającym powietrze
i powodującym mniejszy hałas pracy silnika.

CAF — MTI

ftmiTA
Radiotelefon z NRD

W NRD skonstruowano dla potrzeb wojska przenośny ra­
diotelefon nadawczo-odbiorczy. Urządzenie to, o mocy 15 W,
służy do jednopasmowej łączności telegraficzno-telefonicznej
na odległościach do kilkuset km. Dekadowy układ wyboru
częstotliwości umożliwia szybkie i selektywne wybierania
tzw. fali roboczej.

Kobiety w armii...
N® podstawie zarządzenia wydanego ostatnio przez amery­

kański Departament Obrony 40 tysięcy kobiet-żołnierzy, . peł­
niących służbę w wojsku będzie obowiązane przejść specjalna
przeszkolenie obchodzenia się z karabinem M-16. Rozporzą­
dzenie to dotyczy zarówno kobiet pozostających w służbie

czynnej jak i w stanie rezerwy. W formacjach służby po­
wietrznej ćwiczenia z bronią przeznaczone są tylko dla ochot­
niczek, podobnie jest w marynarce.

DO KOLEJNEJ OLIMPIADY w Gar-
misch-Partenkirchen (1936 r.) Polacy
przygotowywali się bardzo starannie. Po
raz pierwszy zorganizowano obóz kondy­
cyjny jeszcze jesienią.

W grudniu bazą narciarzy było nowo wybudo­
wane schronisko w Dolinie Pięciu Stawów. Na­
sza ekipa na Ga-Pa składała się z 8 narciarzy,
1 łyżwiarza i drużyny hokejowej. Najbardziej
liczyliśmy na naszych skoczków — Staszka Ma­
rusarza i Bronka Czecha. Dla tego drugiego był
to już trzeci start w igrzyskach!

Nasz as atutowy — Stanisław Marusarz miał
pecha. W kraju zmogła go ciężka grypa, tak —

że wprost ze szpitala pojechał do Ga-Pa.
„Niestety Marusarzowi odnowiła się grypa zako­

piańska. W czwartek miał 39 st. gorączki, było
dwóch doktorów 1 dali mu zastrzyk, który postawił
go na nogi. W sobotę będzie mógł wstać. Również
Karpiel ma gorączkę".

Ale Stanisław Marusarz już następnego dnia
wznowił treningi. „Oddał dwa skoki — 74 i 73
m, przy czym pierwszy o wybiciu i lądowaniu
idealnym, ale o locie trochę niespokojnym —

był szczytem tego, co można wymagać od rekon­
walescenta”.

Oceniając nasze szanse, komentator „Przeglą­
du Sportowego” pisał:

„Bronisław Czech — styl jego jest w łaskach sę­
dziów. Losy jego zależą wyłącznie od odbicia się.
Jeśli zdobędzie się na brawurę — a będzie war­
to, bo będzie to ostatnia dlań olimpiada — powi­
nien poprawić swe długości przynajmniej o 10 m.

Da mu to miejsce w pierwszej części drugiej dzie­
siątki. Nadzieja nasza w Staszku Marusarzu. Nadal

twierdzimy, że może on, i powinien, być w pierw­
szej szóstce. Jego styl tak elegancki, powinien zna­
leźć uznanie. Na to jednak musi lepiej lądować".

Wspaniały skok

Konkurs dostarczył wielkich emocji. Wygrał
słvnny skoczek norweski Birger Ruud, Stani­
sław Marusarz nie zawiódł i zajął bardzo wyso­
ką piątą lokatę, choć zdaniem fachowców po­
winien być sklasyfikowany na czwartym miej­
scu, gdyż miał dłuższe skoki od Walberga.

„Jeszcze pierwszy skok Marusarza (73 m) nie bu­
dził nadziei, ale drugi (75,5 m) był wspaniały je­
den z najwspanialszych w konkursie. Było to tak
nieoczekiwane, że 200 tys. widzów (!) oniemiało, a

huragan braw wybuchł dopiera w parę chwil po
ogłoszeniu wyniku".

Br. Czech zajął w konkursie 32 lokatą, e w

„kombinacji” — 15.
Już wówczas wśród fachowców rozgorzały spo­

ry — co wyżej należy punktować: długość sko­
ku, czy styl? Zresztą, w ocenie stylu, także róż­
niono się.

„Wszystkie ruchy mają być spokojne i opanowane
_

twierdził spec norweski HUITFED — jednak wy­
daje się niezrozumiale, by ruchy w powietrzu by­
ły w ogóle potrzebne z chwilą, gdy skoczek czujd
się dobrze i ma właściwą pozycję. Czy więc ruchy
należy premiować?”. Wniosek komentatora „PS”
brzmial: „Ze stylem czy bez stylu, widownia ceni
sztukę — która doprowadza do najdłuższych sko­
ków".

Polacy osiągnęli w Ga-Pa kilka niezłych re­
zultatów: St. Marusarz w kombinacji norweskiej
był 7, Kalbarczyk ukończył bieg na 10 km, jako

ANDRZEJ STANOWSKI
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STASZKA
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Historia Zimowych Igrzysk (2)

9, a nasza sztafeta narciarzy przybiegła na 7
pozycji. W hokeju sensacja — Amerykanie po­
konali wielkich faworytów Kanadyjczyków! W
Ga-Pa po raz pierwszy stanęli też na starcie
alpejczycy.

Niemcy zorganizowali Igrzyska z wielką pom­
pą, na otwarciu i zamknięciu zjawił się Hitler
w asyście czarnych mundurów SS. Na niebie po­
jawiły się samoloty, które za trzy lata miały
zrzucić bomby...

I jeszcze jedna, bardzo znamienna refleksja
dziennikarza z „PS”:

„Ostatnie dni olimpiady są już nie do zniesie­
nia. Ta kilkudziesięciotysięczna tłuszcza zalega uli­
ce Ga-Pa, od, wczesnego ranka do późnej nocy, tło­
czy się na rogach, dobija o bilety. Olimpiada staje
się jakimś wielkim cyrkiem, a nie próbą sil fizy­
cznych narodów świata. Triumf sportu ety upadek?
Epoka grecka czy początek rzymski?”.

Kolejna olimpiada zimowa miała się odbyć w

1940 r. w Sapporo, ale z powodu wojny chińsko-
Japońskiej przeniesiono ją do Oslo. Na skutek
konfliktu na linii MKO1 — FIS, olimpiadę po­
wierzono miastu St. Moritz (ale bez narciarstwa).
W tej sytuacji Szwajcarzy zrezygnowali. Igrzy­
ska miały się ponownie odbyć w Ga-Pa. Wybu­
chła jednak II wojna światowa i kolejne dwie
olimpiady nie doszły, do skutku. W 1944 r. plano­
wano igrzyska w CÓrtina d’Ampezzo.

Marchewczyk po raz 3!

Znowu po 12 latach w olimpijskie szranki
stanęli najlepsi sportowcy. My oczywiście nie
liczyliśmy na sukcesy w St. Moritz (1948 r.), na­
sza nieliczna ekipa miała zadokumentować świa­
tu, że Polska i polski sport nie zginęły. Przed
rozpoczęciem igrzysk, kierownik ekipy M. Woy-
na-Orlewicz telefonował:

„Samopoczucie wszystkich doskonałe, humory do­
pisują, jedynie St. Marusarz po kontuzji nie przy­
szedł jeszcze całkiem do siebie. Mamy bardzo dobrą
opiekę. Prosimy tylko o przywiezienie dwóch flag
polskich".

Podczas defilady reprezentowało Polskę 12
narciarzy i 2 oficjelów. Chorążym był St. Maru­
sarz. Hokeiści nasi nie maszerowali bo „w ostat­
niej chwili nie dopisały ubrania".

Polacy walczyli dzielnie, ale wyraźnie ustę­
powali najlepszym. St. Marusarz zajął w kon­
kursie 27 miejsce, a debiutujący Jasiu Kula —

33. Najlepiej spisali się hokeiści, którzy po wy­
kluczeniu Amerykanów z turnieju, zajęli 6 miej­
sce. W zespole „biało-czerwonych” występował
Marchewczyk, dla którego była to już trzecia

olimpiada.
Sensacją była porażka Norwegów w ich ko­

ronnej konkurencji — kombinacji norweskiej.
Niezwykłą brawurą popisywali się skoczkowie
amerykańscy. Jeden z nich, Bietilla, złamał rę­
ką na treningu. Założono mu gips. Tymczasem
Amerykanin zjawił się na skoczni. Wykonał
skok i ku przerażeniu widzów upadł na złamaną
rękę. Szybko podniósł się i z uśmiechem oświad­
czył: „O’key — umyślnie upadłem, aby przeko­
nać się, czy opatrunek wytrzyma".

Po igrzyskach „PS” pisał: „Udział naszej ekipy
udowodnił, że dzieli nas jeszcze od elity sportowej
droga daleka, żmudna, ponieważ na niej leży także
zapora w postaci krnąbrności naszych charakterów.
Mamy wiele do zrobienia. Wiele cech ujemnych

trzeba wyeliminować: improwizację, lekkomyślność,
krótkotrwałą zapalczywość, nieobliczalną i często
szkodliwą, bo śmieszną brawurę, nadmierną łatwość
do psychicznych załamań".

Roj ma talent...

Olimpiada w Oslo (1952 r.) zgromadziła
960 uczestników z 30 krajów, a organizatorzy
sprzedali rekordową* ilość, 700 tys. biletów! Po­
lacy tym razem najlepsze wyniki osiągnęli w

konkurencjach alpejskich. B. Grocholska w zjeż-
dzie była 13, a w slalomie 14. A. Roj ukończył
zjazd na 22 pozycji — wygrał słynny Włoch Ze-
no Colo.

„Gdyby Grocholska wytrzymała tempo, gdyby
nie przewróciła się i nie ominęła bramki, gdyby
nasi trenerzy znali nowoczesne metody treningu
zjazdowego — to wypadłaby dużo lepiej... Roj miał
swój dzień, jechał wspaniale. Ten młody chłopak
ma ogromny talent i wielkie możliwości — co

stwierdzili austriaccy trenerzy. Ponieważ Roj łączy
talent z wielką pracowitością — można być pew­
nym, że nie jest to jego ostatnie słowo”.

W konkurencjach alpejskich złamana została
hegemonia narciarzy spod Alp. Slalom-gigant
wygrał Norweg S. Eriksen!

Na starcie stanął także St. Marusarz. Był to

już czwarty start w igrzyskach. Miał wówczas
38 lat i 25 lat występów na skoczniach i trasach
narciarskich całego świata.

„Ćwierćwiecze startów i cały czas w czołówce —

to wynik, którym niewielu sportowców na świecie
może się pochwalić. Kariera naszego skoczka do­
biega końca. Jest więc pewne, że Marusarz da s

siebie wszystko. Nie będzie już w czołówce, ale na

pewno nie będzie ostatni”.
Marusarz skoczył w granicach swoich możli­

wości, zajął 27 miejsce na 44 startujących. 24

był A. Wieczorek.
„Skoki są tą konkurencją, w której możemy w

przyszłości wiele osiągnąć. Mamy warunki, co naj­
ważniejsze — jak twierdzą bracia Ruudowie — któ­
rzy znają dobrze polskich skoczków — marny do
skoków; wielkie zdolności. Trzeba je tylko lepiej
wykorzystać”.

Trzy złote medale w jeździe szybkiej na .lo­
dzie wywalczył Andersen (Norwegia), swój pier­
wszy medal zdobył Fin — V. Hakulinen, w na­
stępnych latach jeden z najlepszych biegaczy
świata. Polscy hokeiści po wygraniu meczu z

Norwegią 4:3, uplasowali się na 6 pozycji.
(CIĄG DALSZY ZA TYDZIEŃ)
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stycznia minie pierwsza rocznica
śmierci Kazimierza Wyki, Z jego
nazwiskiem łączy się mądrość i u-

czoność, dobroć i radość życia. Utytuło­
wany profesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, nie znosił gestów pustych i słów
mało znaczących.

Dlatego też jego debiut naukowy j literacki
zarazem — praca pod tytułem „Czas i człowiek
w «Nocach i dniach- Marii Dąbrowskiej”, wy­
drukowana w roku 1932 na łamach tygodnika
„Kultura

'
— zapowiadał istotnie coś znaczącego

i w nauce,i w literaturze. Teraz należałoby na­
pisać o wielkości dokonań w ojczystych bada­
niach literatury polskiej tego krzeszowianina z

urodzenia, historyka literatury o nieprzeciętnym
zasobie energii twórczej. Odstępują jednak od
rytmów utartych, szlaków znanych. Fascynuje
mnie bowiem Wyka — publicysta, Wyka —

dziennikarz, kronikarz, redaktor.

Mija 31 rocznica wyzwolenia Krakowa i wie­
lu. innych miast Polski po wiekopomnej ofensy-r
wie styczniowej Armii Radzieckiej w styczniu
1945 roku. Czas wyzwolenia opisał . Kazimierz
Wyka w kapitalnym szkicu reporterskim-wspo-
mnieniu pt. „Historia trzech godzin”. Profesor,
wówczas bodaj czy nie skromny adiunkt pod­
ziemnego uniwersytetu krakowskiego, 17 stycz­
nia wędrował z Krakowa do Krzeszowic. Po dro­
dze zagarnął go zagon pancerny i oddział pie­
choty Armii Radzieckiej. Było to w Brzeziu. Pa­
rę kilometrów dalej na zachód byli już Niemcy.
Wyka przeszedł więc linię krótkiego frontu-ude-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

DWIE ROCZNICE
rżenia, które przecięło szosę wlotową od zacho­
du. Kapitalny jest ten opis — pełen szczegółów i

mądrych uogólnień, kiedy człowiek przeżywa
wydarzenia historyczne i właściwie nie zdaie
sobie sprawy z ich znaczenia. Oto próba dzien­
nikarskiego zmysłu obserwacyjnego Wyki:

„... po czasie, po kilku tygodniach będę wiedział,
że wszystko to było właśnie jedną z najbardziej
realnych rzeczy, jakie udało mi się zobaczyć i prze­
żyć. Będę wiedział, jak godnym zapamiętania
skrawkiem życia własnego, okupacji i frontów są
te trzy godziny, od źródeł Pilicy, na krakowskich
Plantach, po czołgi na łące pod Brzeziem. Nie znam

nazwy oddziału, który napotkałem wówczas. Pa­
mięć nie odtwarza ani jednej twarzy żołnierskiej,
niczego prócz garści gestów i zdań. Lecz wiedzieć
będę, że to spotkanie pod Brzeziem należało do

jednego s najważniejszych fragmentów manewru

okalającego Kraków od zachodu: przecięcie szosy
i linii kolejowej wiodącej na Katowice".

I taki jest Wyka, gdy pisze o współczesności,
o rzeczach dotykających w równej mierze pro­
blemów badacza kultury i prostego człowieka,

do którego zawsze odnosił się z szacunkiem, bez
wyższości uczonego wobec „prostaczków”.

Ponoć kiedyś profesor Kazimierz Nitsch po­
wiedział o Wyce, że się... marnuje jako historyk
literatury. Niby, że autor „Pogranicza powieści”
i dzieła o „Panu Tadeuszu" lepiej mógłby wy­
korzystać swój talent badawczy w językoznaw­
stwie. Sądzę, że od tegoż Nitscha przejął Wyka
zwyczaj pieszych wędrówek po kraju. Słuchał
wtedy pilnie (świadczą o tym liezne wypowie­
dzi, które zapamiętaliśmy) chłopów, rzemieślni­
ków, robotników. Rosła z tego mądrość człowie­
ka, który umiał przeciwstawić książkowej, suchej
wiedzy — myśli służące całemu społeczeństwu
i kształtowaniu jego świadomości. Łączył bada­
nie tekstu z potrzebami społecznymi, rysował
jego kontury na tle wydarzeń społeczno-polity­
cznych i gospodarczych.

Surowy i wymagający wobec studentów, mi­
łośników jego metody naukowej, sam w latach
czterdziestych przeszedł długą i bogatą drogę
ku rozbudowieJ,własnego warsztatu. Zachwycał
się zawsze Chrzanowskim oraz Krzyżanowskim,
którzy umieli obejmować swymi sądami olbrzy­
mie obszary literatury polskiej od Reja — po

Prusa, Żeromskiego i Reymonta. Wyka dążył
również do ogarnięcia swą myślą twórczą wielu
dziedzin kultury. Mniej zajmował się literaturą
staropolską, wychował za to kilku świetnych
znawców poezji polskiego odrodzenia i baroku.
Natomiast umiejętność głębokiej interpretacji
malarstwa, filmu, ba! muzyki w łączeniu źródeł
twórczości artystycznej — stawia gc w pierw­
szym rzędzie nie tylko historyków literatury,
lecz także teoretyków kultury.

Wykazywał wreszcie Wyka rzadki rodzaj go­
towości do krytycznej oceny własnych osiągnięć.
Niechże świadczy o tym fragment listu, jaki o-

trzymał recenzent jego książki „Wędrując po te­
matach":

„List jaki rozpoczynam pisać dawno się panu odt
mnie należał. Co się odwlecze to nie uciecze... Na­
leżał się już po omówieniu przez pana mojej rze­
czy o Jacku Malczewskim. „Wędrując po tema­
tach" stwarza jednak okazję, jeżeli nie lepszą, to

przynajmniej rozleglejszą, co do liczby stronic po­
pełnionych przez podpisanego... Natychmiast żart
odkładam na bok i przystępuję do właściwego to­
nu: chciałem panu bardzo serdecznie i szczerze po­
dziękować za to, co był ran łaskaw o moim trzech-
tomowcu napisać, Specjalnie zaś za ten moment, w

pańskiej recenzji, jakoś dla mnie szczególnie waż­
ny. Komponując te trzy tomy, z kolei odczytując je
w korekcie, jednego się obawiałem: że jest to ciężki
klocek, podobnego klocka autor już w życiu nie

popełni, ale klocek mało czytelny, mało interesu­
jący, chociaż z jakichś tam powodów godzien dru­
ku. Tymczasem dowiaduję się, że ów trójtomowiec
jest do czytania, a także dowiaduję się dlaczego..."

Pisał to człowiek o ustalonej sławie — prze­
cież skromny w ocenie własnej pracy. Czyż trze­
ba do tego coś więcej dodawać?

Seriale,
seriale

Beż. J. Antczak podczas zdjęć do serialu TV „Nocy 1 dni”.
CAF

ZALEDWIE pięć minut drogi
dzieli przestrzeń pomiędzy No­
wym Ratuszem a Grassistrasse,
gdzie pod numerem 8 mieści się
Wyższa Szkoła Muzyczna „Felis
Mendelssohn-Bartholdy” w Lip­
sku.

Uczelnia ta, zwana popularnie
„kuźnią muzyki”, pozyskała sławę
w swej 132-letniej historii nie tyl­
ko dzięki głośnym nazwiskom,
związanych z nią kompozytorów,
dyrygentów i organistów, jak Feliks

Mendelssohn-Bartholdy, Robert

Schumann, Max Roger, Artur
Niksch, Karol Straube czy Giinther
Ramin — lecz poprzez dziesiątki
tysięcy jej wychowanków: muzy­
ków, śpiewaków, kompozytorów,
dyrygentów i teoretyków muzyki —

pochodzących niemal z całego świa­
ta.

W Lipsku studiował Norweg —

Edward Grieg, Anglik — Artur Sul-

livan, Szwajcar — Othmar Schoeck
i Austriak — Emil Mikołaj von Rez-
nicek. Kunsztu komponowania u-

czyli się tu również artyści czecho­
słowaccy, jak Leos Janacek, Zde-
nek Fibich czy Jaromir Weinber-

ger. Aż z Kijowa przybył Mikołaj
Łysenko, późniejszy odkrywca u-

kraińskiego folkloru muzycznego.

REDAKCJA Programów Filmowych TV

sygnalizuje nowe interesujące seriale te­
lewizyjne. Jako bestseller zapowiada się
„Życie na gorąco" (13 odcinków godzin­
nych), którego scenariusz napisała znana

spółka autorska: Zbigniew Safian i An­
drzej Szypulski (autorzy przygód Klossa).
Reżyserem będzie Andrzej Konic. Są to

perypetie współczesnego Klossa. Bohater,
polski dziennikarz, staje się w wyniku
Zbiegu przedziwnych okoliczności rodza­
jem detektywa, działając w różnych kra­
jach (Ameryka Łacińska, Austria, Szwaj­
caria, Węgry, Grecja), tropiąc handlarzy
narkotyków, gangsterów politycznych,
przemytników broni, a przede wszystkim
— tocząc walkę z tajemniczą i groźną or­
ganizacją „W" (m. in. mordercy do wy­
najęcia), w której znajdują się także byli
hitlerowcy. Sensacyjna akcja, niebezpie­
czne sytuacje, energiczny bohater i wart­
kie tempo — z pewnością zapewnią temu

filmowi powodzenie.
Filmem kryminalnym, którego akcja

dzieje się współcześnie, jest serial „07
zgłoś się”, który reżyseruje Krzysztof
Szmagier według scenariuszy opracowa­
nych przez różnych autorów. Bohaterem

jest oficer Milicji Obywatelskiej, który w

każdym odcinku zajmuje się inną sprawą,
ocierając się o coraz to nową aferę kry­
minalną.

W przygotowaniu znajduje się trzecia
■ kolei seria „Czterdziestolatka" (siedem
odcinków), pióra tej samej spółki autor­
skiej: Jerzego Gruzy i Krzysztofa Teodo­
ra Toeplitza. Z zupełnie nowych seriali

należy wymienić „Znaki szczególne”, wg
scenariusza Andrzeja Twerdochliba i Ro­
mana Załuskiego, w reżyserii Załuskiego.
Akcja filmu rozgrywa się w scenerii bu­
dowy wielkiego portu, a bohaterem jest
młody inżynier, który po bolesnych do­
świadczeniach życiowych próbuje odna­
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ROLF RICHTER-LVZ

KUŹNIA
ARTYSTÓW

W ówczesnym konserwatorium lip­
skim pogłębiał wiedzę o muzyce
nauczyciel tego przedmiotu w

Płowdiw (Bułgaria) Iwan Kambu-

rew, autor leksykonu muzycznego.
Węgierski kompozytor Mikos Ro­
szą, teoretyk Bene Szabolsky i dy­
rygent G. Stell również studiowali
w tutejszej uczelni. Listę wybit­
nych osobowości muzycznych moż­
na by jeszcze długo poszerzać, prze­
glądając rejestry studentów g daw­
nych lat.

OD PRAWIE M LAT pozcrstaje
byłe Konserwatorium Muzyki w

Lipsku, później królswskis i krajo­
we konserwatorium — jedną z czte­
rech wyższych szkół muzycznych

NRD, kształcących narybek artysty­
czny republiki. Ale w myśl daw­
nych tradycji, lipska uczelnia nadal

przyciąga adeptów muzyki, śpiewu
i dyrygentury z różnych stron

świata (z Kambodży, Syrii, Chile).
Studenci odbywają praktyki peda-
gogiczno-metodyczne w istniejącej
przy uczelni szkole ćwiczeń. Z tej
szkoły zresztą pochodzi co dziesiąty
słuchacz akademicki. System wcze­
snego kształcenia przyszłych muzy­
ków daje bowiem gwarancję lepszej
pracy nad „obróbką" talentów i

pełniejszego odkrywania ich osobo­
wości artystycznej.

Tak, jak w przeszłości, również
i teraźniejszość uczelni może po­

leźć się w nowych warunkach, w nowym
środowisku, ułożyć sobie życie w zgodzie
ze swymi ideałami.

Z INNYCH utworów współczesnych
warto zasygnalizować słedmioodcinkowy
serial „Daleko od szosy" w reżyserii Zbi­
gniewa Chmielewskiego, który jest takie

wraz z Henrykiem Czarneckim autorem

scenariusza. Punktem wyjścia jest tu au­
tentyczny życiorys, opowieść o awansie

społecznym, o drodze życiowej chłopaka,
który w dramatycznej walce z codziennymi
przeciwnościami zdobywa wykształcenie.

O najnowszej naszej historii traktują
„Polskie drogi" — serial napisany przez
Jerzego Janickiego, a reżyserowany przez
Janusza Morgensterna. To pierwszy z ta­
kim •dbzmo.chem, zrealizowany film o oku­
pacji, obejmujący wydarzenia od kampa­
nii wrześniowej do zakończenia wojny.
Bohaterem jest młody chorąży z rodziny
inteligenckiej, który pod wpływem klęski
wrześniowej, a także doświadczeń oku­
pacyjnych, przechodzi znamienną ewolu­
cję polityczną: wiąże się z walczącą lewi­
cą i wstępuje do szeregów partyzanckich
Armii Ludowej. Ambicją autorów jest m.

in. osadzenie, dramatów politycznych i
ludzkich w wiernie uchwyconych realiach

życia okupacyjnego.

Powstaje także kilka seriali t czasów

bardziej odległych. Wspomnijmy ehociai-

by „Zaklęty dwór" (według powieści Wa­
lerego Łozińskiego), realizowany przez

Antoniego Krauzego, „Lalkę" według Pru­
sa, którą sfilmuje Ryszard Ber czy „Pensję
pani Latter” (według „Emancypantek”
Prusa), nad którą pracuje Janusz Nasfe­
ter. (RZ)

chlubić się wybitnymi specjalista­
mi oraz indywidualnościami w

kadrze profesorskiej. Rektorem

Szkoły jest znakomity skrzypek
prof. Gustaw Schmahl. Wykłada tu

znany kompozytor prof. Fritz Geis-

sler, główny dyrygent orkiestry
symfonicznej radia — prof. H. ‘Ke­
gel, kapelmistrz słynnej Gewand-
hausorchester — prof. K . Masur, czy
inny specjalista z tej dziedziny —

prof. G. Bossę. Wszyscy oni dbają
a to, żeby wyborowe zespoły orkie-
stralne NRD oraz opery z Berlina,
Drezna, Lipska i in. otrzymywały
najlepszych absolwentów Szkoły.

PRZY GRASSISTRASSE « działa
nie tylko wyższa uczelnia muzycz­
na. Tu także mieszczą się biura Mię­
dzynarodowego Festiwalu Bachow-

skiego, które już w chwili obecnej
przygotowują się do V Festiwalu

(maj 1976) w takich specjalno­
ściach jak: fortepian, organy, śpiew,
skrzypce 1 wiolonczela. Udział w

festiwalu zgłosiło już 20 krajów,
reprezentowanych przez młodych
artystów-muzyków. Lipsk bowiem

zawdzięcza swój rozgłos w świecie
nie tylko tradycji „Miasta Targów",
lecz także tradycjom i współcze­
sności „Miasta Muzyki”.

Eo stosunku do tradycji romantycz­
nych — tych złych i powierzchownych
— ale zawszeć to problematyka rodzi­
ma!

Nie mieścił się także Sienkiewiczowi
w jego widzeniu współczesności pol­
skiej w teatrach Krakowa — Gom­
browicz ze „Ślubu”. Pewnie, że daleko
mu do aktualności telewizyjnych „Dy­
rektorów”, ale jednak ów Gombrowicz

celniej trafia pod względem artystycz­
nym (i głębiej) w obsesje polskie —

autora oraz sporych odłamów społe­
czeństwa. Uznawanie go za klasyka
tylko, było dowcipnym chyba wyłącze­
niem tej pozycji z repertuarowych
rozważań i przykładów unikania współ­
czesnej problematyki w dziełach pisa­
rzy polskich, wystawianych na sce­
nach Krakowa.

DZIEŻ TE DYSKUSJE, POLE-
®_.MIKI, NIEPOKOJE? - MÓ-

WIŁ J. A. SZCZEPAŃSKI,
WARSZAWSKI KRYTYK TEA­

TRALNY, RODOWITY KRAKOWIA­
NIN. A MÓWIŁ TO PODCZAS OSTA­
TNIEJ SESJI KLUBU KRYTYKI
TEATRALNEJ SDP WŁAŚNIE W
KRAKOWIE. Sesja zaś odbywała się
pod hasłem współczesnej dramaturgii
polskiej w teatrach krakowskich. Przy
czym krytycy i recenzenci z całego
kraju obejrzeli spektakle „Ułanów”
Rymkiewicza w reżyserii J. Krasow­
skiego i „ślubu” Gombrowicza w in­
scenizacji K. Skuszanki na scenie Tea­
tru im. J . Słowackiego. Natomiast na

obu scenach Teatru Starego pokazano
im „Garbusa" Mrożka, inscenizowane­
go przez J. Jarockiego, „Białe ogrody”
Urbankowskiego w reżyserskim uję­
ciu B. Pruchnickiej oraz „Rozmowy
przy wycinaniu lasu” Tyma (rei. J.

Markuszewski). Po czym wyjechali do
Tarnowa, aby zapoznać się tam z

„Łgarzem” Goldoniego w reżyserii A.

Pampiglione i z „Czarowną nocą” oraz

„Zabawą" Mrożka, przygotowaną przez
reżysera A. Berlina.

Jak,z tego wynika, jedynie tarnow­
ski „Łgarz” wyłgał się z założonej te­
matyki polskiej, choć można by
powiedzieć, ie jeśli w „Białych ogro­
dach” o Jarosławie Dąbrowskim śpie­
wa się Mazurka Dąbrowskiego (Hen­
ryka) ,,.„z ziemi włoskiej do polskiej”
— to Goldoni w prapremierowym bla­
sku, przy pomocy Pampiglione, na

stałe zadomowionego u nas, postulat
ten w zakresie samej wędrówki «

Wioch do Polski, spełnił z honorem. I
humorem.

Za to mniej humorystycznie naświe­
tlił sytuację w teatrach Krakowa Ma­
rian Sienkiewicz, który wygłosił wstę­
pne uwagi do dyskusji o polskiej dra­
maturgii współczesnej na scenach na­
szego miasta w r. 1975. W sposób dow­
cipny rozprawił się z dowcipami Ty-‘
ma, traktując je jako dowcipy na sce­
nie a nie dramaturgię. Następnie ob­
szedł Teatr Ludowy dookoła nie
stwierdzając nowych odkryć w „Dziś
do ciebie przyjść nic mogę” — zbaga­
telizował Teatr Bagatelę z Urbankow­
skiego „Teatru Kaliguli” i wypomniał
Teatrowi Staremu tegoż Urbankow­
skiego „Białe ogrody”, uważając, że
autor zmarnował temat na wielki dra­
mat o Komunie Paryskiej, a raczej o

generale Jarosławie Dąbrowskim. Za­
pytał, skądinąd, serio: czego możemy
dowiedzieć się o Polsce w teatrach
krakowskich? I odpowiedział sam so­
bie, że nic, względnie niewiele. Bo

współcześni polscy pisarze — jak Mro­
żek z „Garbusa”, czy Urbankowski z

„Teatru Kaliguli”, lub autorzy nowo­
huckiego „Hotelu du Parć” albo w o-

góle o naszych ojczystych sprawach
nie wspominają, albo mówią o tych
sprawach raczej marginesowo I nie to,
co nas najżywiej obchodzi.

OCZYWIŚCIE,
Sienkiewicz nieco

przesadził, bo np. „Ułani” Rym­
kiewicza — czy się komuś jako
sztuka podobają, czy nie — «-

siłują przecież odpowiedzieć na sze­
reg pytań zasadniczych w „temacie
polskim”. Fakt faktem, * że utwór le­
piej się czyta niż ogląda na scenie, a

jego tezy nie zawsze trzymają się
przysłowiowej kupy w kwestii nasze-

W

propozycji repertuarowych na scenach
— jakie są ich rzeczywiste wartości

poznawcze 1 artystyczne. Jaką skalę
przeżyć ideowych oraz wzruszeń i pod­
niet intelektualnych mogą zaoferować

odbiorcy. Czy będą wydarzeniami, czy
tylko pozostaną jednymi z wielu pozy­
cji dramaturgii nie wznoszącej się po­
nad przeciętność i poprawny poziom
literacko-sceniczny.

JAK
ZAZNACZYŁ J. A. Szczepań-

ki — dyskusja na sesji właściwie
nie rozgorzała. Krytycy pozakra-
kowscy, jak sądzę, nie dostrzegli

na scenach Krakowa aż tak bulwersu­
jących niedostatków współczesnego
dramatu polskiego, które by jaskra­
wo kontrastowały z rzeczywistością
teatralną na terenie kraju. Natomiast

ci, którzy wypowiadali swe opinie •

JERZY BOBER
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Niezależnie od tego,"że istotnie* owej poziomie artystycznym teatrćw kra-

problematyki znajdujemy w teatrach

mniej, niżby należało się spodziewać —

nie jest to tylko powód do niepokoju
teatralnego w naszym mieście. Taką
sytuację przeżywają wszystkie sceny
krajowe. A w dyskusji podkreślono,
że wobec kryzysu dramaturgii współ­
czesnej na całym świecie — stan po­
siadania naszej dramaturgii (po zapo­
znaniu się z planami repertuarowymi
choćby samych teatrów krakowskich
na r. 1976) wcale nie przedstawia się
ubogo. Nawet przeciwnie, napawa pe­
wnym optymizmem. Wystarczy odno­
tować zapowiedź nowych sztuk S. Ha­
dyny — tak, tak, byłego„Śląska”, L. Proroka oraz

miery Mrożka („Rzeźnia”)
wa („Darz-bór”) w Teatrze

wackiego. Wystarczy dostrzec „Emi­
grantów” Mrożka w reŁ Wajdy, „Teatr
pana Cogito” Z. Herberta W Starym
Teatrze, czy „Narkomanów” Iredyń-
skiego, „Białe małżeństwa” Różewicza,
odkrycie Karola Estreichera jako dra­
maturga oraz nową sztukę Janusza

Krasińskiego w Bagateli. A przecież
zabrakło na sesji przedstawiciela Tea­
tru Ludowego, więc obraz Krakowa

teatralnego u progu obecnego roku jest
niepełny. Mimo to, raczej nie ma po­
trzeby, aby patrzeć na ów obraz wyłą­
cznie przez ciemne okulary. Pewnie,
że okażo się dopiero po zrealizowaniu

kowsltich, ocenili wysoko większość
przedstawień. Głównie Inscenizacja
„Ślubu” (Skuszanka) i „Garbusa” (Ja­
rocki).

Odezwały się też głosy w sprawia
niebagatelnej: stosunku teatru do wi­
downi. Głosy ostrzegające (T. Kudliń­
ski), że inscenizatorzy zapędziwszy się
w zaułki eksperymentowania, zbyt czę­
sto tracą z pola widzenia odbiorcę —

przyrządzając wydziwaczone, niezro­
zumiałe nawet dla bywalców teatral­
nych, przedstawienia. Ten swoisty
wyścig robienia widowiska „dla sie­
bie”, celem licytowania się pod kątem
zamazywać intencji utworu, gry w

aluzje 1 formalne chwyty bez związ­
ku s treściami — odstręcza coraz bar­
dziej przeciętnego widza od teatru.

Nie jest to apel o zaprzestanie poszu­
kiwań formalno-treściowych, bez któ­
rych nie ma postępu, także i w tea­
trze. Ale trzeba zdawać sobie sprawę
z tego, że jeśli głos teatru trafia w

próżnię, wówczas trudno mówić o dia­
logu między sceną a publicznością. I

wtedy głos teatru, głos dramaturgii
nic nie znaczy. Bo teatr nie wstrząsa­
jący, nie poruszający wyobraźni oras

umysłów własnej widowni — prze­
stoje wypełniać wszystkie swe funk­
cje. Od artystycznych począwszy, ns

ldecwo-społecznych skończywszy.

wigilię Nowego Roku w „Strasznym dworze”
w Kalinowie młode szlachcianki i wiejskie
dziewczęta zasiadają przy krosnach i kołowrot­

kach. „Spod igiełek kwiaty rosną, niknie za ściegiem
ścieg”...

Lecz dziewczęce myśli, mimo surowych napominać ochmi­
strzyni, uciekają od wyszywanego kobierca. „Wszak jutro
Nowy Rok”. Zapada zmierzch, najwyższa pora na wróżby.
Rozpoczyna się ceremonia lania wosku. Pod tyglem migają
płomyki ognia, sypią się iskry. Chwila pełna rozmarzenia, a

zarazem oczekiwania, zaciekawienia. Wreszcie roztopiony
wosk zastyga w wodzie. Dziewczęta rozpoznają w jego kształ­
tach rycerski strój. Wybuchają radosnym gwarem. „Pójdzie
parma za rycerza!”. Tylko sfrancuziały Dsmazy jest zawie­
dziony — chciałby bowiem, aby wosk ulał się w kształt fra­
ka. Ceremonia rozpoczyna się od nowa.

Rozpoczynam swoją relację z premiery „Strasznego dworu”
w Krakowskim Teatrze Muzycznym od wywołania w wy­
obraźni najpiękniejszej sceny rodzajowej w operze Moniusz­
ki — ponieważ po raz pierwszy tak bardzo urzekła mnie swo­
ją poezją i wdziękiem. Czy dlatego, że premiera odbyła się
akurat w Sylwestrowy wieczór? Pomysł rzeczywiście znako­
mity, lecz jeszcze nie przesądzający o powodzeniu realizacji.
Bardzo trudno wystawić „Straszny dwór”. Ta muzyka tak
głęboko zapadła w polskie serca, że z łatwością uchwycą one

każdy fałsz muzycznej i scenicznej interpretacji.

NA CZYM WIĘC POLEGAŁA URODA tego spektaklu,
którego ideę tak plastycznie wyraził między innymi opi­

sany obraz? W przedpremierowej rozmowie Robert Satanow­
ski wypowiedział znamienną myśl. Postanowiłem nie uprze­
dzać nią samego przedstawienia: oczekiwałem po prostu jej
potwierdzenia. Były to następujące słowa: „koncepcja spekta­
klu zmierza do maksymalnej prostoty. Prostota — jakże je­
dnak genialna artystycznie — jest przecież największym wa­
lorem moniuszkowskiej muzyki”.

Istotnie, nie znajduję lepszego słowa na określenie łagodnej
i tkliwej melodii, którą Jadwiga i Hanna wyrażają swoje ma­
rzenia; dla lapidarnego motywu, który powtórzeniem jedne­
go dźwięku charakteryzuje pełną napięcia chwilę oczekiwa­
nia na rezultat wróżby; dla muzycznego obrazu migotania
oddanego tremolem instrumentów smyczkowych i dętych
drewnianych: wreszcie dla wesołego krakowiaczka, w które­
go rytmie dziewczęta cieszą się, iż „pójdzie panna za rycerza”.

Cały koloryt emocjonalny tej sceny, cała jej subtelna dra­
maturgia — wyrażone zostały bez reszty w śpiewie i akom­
paniamencie orkiestralnym, w prostej lecz jakże w swej pro­
stocie wyrafinowanej formie muzycznej.

A przecież w takie przykłady obfituje dosłownie każda
scena 1 każda strona tej partytury. Każda nuta jest tu posta­
wiona świadomie, z myślą o charakterze konkretnej postaci
1 sytuacji dramatu, o słowach, które padają ze sceny, wresz­
cie o uczuciach i myślach bohaterów. Libretto Jana Chęciń­
skiego, obfitujące w rozmaite wątki i treści, dostarcza mnó­
stwa okazji dla muzycznej charakterystyki. „Straszny dwór”
nie znosi jednoznacznych etykietek. Jest przewyborną,
iskrzącą się humorem komedią, której nie obce są jednak
momenty szczerego wzruszenia czy też romantycznego teatru

„grozy” i fantastyki, ukazanego z przymrużeniem oka. Intry­
ga nie stanowi tu celu samego w sobie, jest punktem-wyj­
ścia (choć nie pretekstem) dla wątku ideowego, treści naro­
dowych, patriotycznych. Przy całej owej rozmaitości wątków
treściowych, a więc i konwencji teatralno-muzycznych — wy­
wodzących się z klasycznej opery-buffa, z wczesnoroman-

tycznych wzorów niemieckich, z narodowych tradycji mu-

LESZEK POLONY

DUCH OPERY
zawitał

DO KRAKOWA
Bycznydh —• „Straszny dwór” jest Jednorodną artystyczni®
całością.

Sztuka reżyserii, zakomponowania sytuacji scenicznej, ru­
chu i tańca — polega więc „tylko" na tym, by pójść za gło­
sem muzyki, za jej rytmem; by scharakteryzować środkami
aktorskimi możliwie najdowcipniej i najlapidarniej — tak,
jak czyni to muzyka — postaci dramatu. Sztuka realizacji
muzycznej — polega na precyzji i smaku. Dobry smak
nie pozwala banalnie rozrzewnić się w lirycznej melodii, ka-
te dobrać odpowiednio proporcje brzmieniowe w orkiestrze,
rodzaj artykulacji, gatunek ekspresji wokalnej. Ta opera nie
znosi żadnego przerysowania, żadnej przesady. Wszystko mu­
si być utrzymane we właściwych granicach.

TAKIM JEST WŁAŚNIE TEN SPEKTAKL, przygotowany
muzycznie przez ROBERT A SATANOWSKIEGO a reżysero­
wany przez SŁAWOMIRA 2ERDZICKIEGO: pełen prostoty,
humoru muzycznego i aktorskiego, sentymentu. Ma bardzo
efektowną oprawę scenograficzną i piękne, barwne kostiu­
my — projektu ANDRZEJA SADOWSKIEGO. Ma wreszcie
swój koloryt lokalny, w postaci krakowskich motywów w

•trójach ludu oraz VII sceny IV aktu, kiedy to wraz z rozba­
wionymi uczestnikami kuligu do dworku Miecznika wpada

Lajkonik, a zaraz za nim — cała szopka z nieodłącznymi
Jej bohaterami i rekwizytami: Turoniem, Śmiercią i Hero­
dem, aniołkami. Znów wyborny pomysł, bo przecież ta scena

rozgrywa się właśnie w rytmie krakowiaka. Mazur, przesu­
nięty słusznie na sam koniec opery, olśniewa niezwykłym
tempem (jak cały spektakl), i kapitalną werwą rytmiczną,
oraz dobrze skorelowanym z muzyką układem choreograficz­
nym dzieła HENRYKA KONWINSKIEGO.

Obejrzałem nowy spektakl w obu obsadach solistycznych.
Usłyszałem 7 nowo pozyskanych solistów teatru. Chciałbym
zwrócić, szczególną uwagę na znakomitą mezzosopranistkę Wierę
Baniewicz. Trudno określić niepospolite walory jej głosu o bia­
łku szlachetnego kruszcu. Wiera Baniewicz wraz z Alicją Świą­
tek stworzyły niepowtarzalny w swej urodzie scenicznej i wdzię­
ku muzycznym duet Jadwigi i Hanny. Bardzo cennym nabytkiem
dla teatru jest tenor Mariusz Majewski, który w partii Stefana

zespolił świetnie akcenty heroiczne z najsubtelniejszym liryz­
mem; Urszula Hołubowska i Marta Stukus (Hanna i Jadwiga
w II obsadzie); bas Maciej Witkiewicz; wreszcie znani już w

Krakowie śpiewacy: Janusz Wolny (Maciej w I obsadzie) oraz

Wojciech Śmietana (Skoluba w II obsadzie). Przezabawna rola

Damazego była wielkim sukcesem wokalnym i aktorskim Kazi­
mierzo Różewicza. W parodystycznie utanecznionej scenie Da­
mazego i Hanny (ten menuet był majstersztykiem inscenizacyj-
no-muzycznym), Kazimierz Różewicz i Alicja Świątek wzbili

się na wyżyny wyrafinowanego dowcipu w stylu buffo. W wy­
równanej, doskonałej wokalnie obsadzie premierowego spektaklu
śpiewali także: Jerzy Sypek (Zbigniew), Stefania Zachariasz (kA-
pitalna Cześnikowa), Wincenty Głodek (Miecznik), i Tadeusz
Podsiadło, który nadał postaci Skołuby rys zadzierżystości i de-
monizmu. W drugiej obsadzie śpiewali: Ryszard Brożek (partia
Stefana jest kolejnym, wyższym etapem w rozwoju jego talentu

wokalnego o wybitnie lirycznym usposobieniu), Halina Szymań­
ska (Cześnikowa), Adam Szybowski (pełen dostojności Miecznik)
i Stanisław Ziółkowski (Maciej). W pozostałych partiach wystą­
pili: Halina Szymańska i Zofia Jabłońska (Marta), Rafał Kr­
zanowski i Franciszek Makuch (Grześ), Renata Sejdor i Wanda
Dusza (Ochmistrzyni).

DO DOBREJ REALIZACJI MUZYCZNEJ spektaklu przy­
czyniło się walnie świetne brzmienie chórów, przygo­
towanych przez Zbigniewa Toffela.

Jest jakaś ogromna siła w krakowskiej Operze, siła, która
każę zespołowi odradzać się po największych kryzysach. Czy
to Kraków grzeszy wobec Opery — czy też jej duch jest ka­
pryśny w stosunku do naszego miasta? Dziękujemy mu je­
dnak, źe zesłał nam... Roberta Satanowskiego.
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Bohuter Zwiątku Radzieckiego — ren. mjr I. W. Panfilów.
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NIKT NIE
ZAPOMNIAŁ..."

dowodził legendarny I. Zołotar.
Satymbek Tuleszew jest kawa­
lerem srebrnego krzyża orderu
Yirtuti Militari.
/przeglądam okolicznościowe

wydawnictwo, poświęcone
udziałowi Kazachskiej SRR

w wojnie. Dziesiątki zdjęć, not

biograficznych, ludzi najbar­
dziej zasłużonych, bogactwo
faktów, jakże wymownych.

Po napaści Niemiec hitlerow­
skich na ■Związek Radziecki,
zgodnie z postanowieniem Komi­
tetu Centralnego partii o mobili­
zacji .ej członków i komsomol­
ców w armii znalazło się 82 250
komunistów (61,19'e ogółu) i 242
tys. dziewcząt i chłopców, kom­
somolców Kazachstanu. Organi­
zacje partyjne rekomendowały
na pracowników politycznych w

wojsku 4 829 komunistów. Dzia­
łalność polityczną w armii pod­
jęło 1/3 sekretarzy komitetów
obwodowych, 15,7% — komite­
tów miejskich i rejonowych, 42,2
proc, sekretarzy podstawowych
organizacji partyjnych. W sumie
Kazachstan dał Armii Czerwonej
1,2 min ludzi, co oznacza, że eo

piąty obywatel republiki uczest­
niczył w wojnie.

W odległym od linii frontu
kraju toczyła się wytężona pra­
ca, wszystkie wysiłki podporząd­
kowane były potrzebom walczą­
cych, .wytwarzano sprzęt wojen­
ny i żywność. Tutaj znalazły się
dziesiątki zakładów przemysło­
wych, ewakuowanych z objętych
zmaganiami wojennymi terenów.
Robotnicy i naukowcy, lekarze i

artyści, ludzie wszystkich zawo­
dów wszyscy pracowali dla zwy­
cięstwa. Ałma Ata udzieliła go­
ścinnego schronienia wybitnym
twórcom, ludziom sztuki, nauki

(KORESPONDENCJA WŁASNA)
(DOKOflCZtNtt ze STU n

Nie, zdążyli ochłonąć, opatrzeć ran, a Już mieli

przed sobą 30 czołgów i nowe szeregi nacierających
hitlerowców. Wtedy to z ust Kloczkowa padly pamiętne
słowa, które stały się dewizą wszystkich obrońców

- Moskwy; — „Rosjo jest wielka, ale nie ma się gdzie
cofać. —. za nami jest Moskwa”. 4 godziny trwał nie- ■i n ■

. równy, zazarty boj. Ubywało obroncow. Sam Klocz- bv nazwiska pisarzy Aleksego
kow ciężko ranny ż wiązka granatów rzucił się pod Tołstoja i Konstantego Paustow-

"

czołg i wysadził, go w: powietrze. Napastnicy .nie prze- :skles°, reżyserów filmowych —

szli, otrącili 78 czołgow i kilkudziesięciu żołnierzy.
Panłilowców pozostało przy życiu czterech.

Bohaterowie spod . Moskwy
„mają” swój park i pomnik w

stolicy Kazachstanu. „Ma” po­
mnik i swoją ulicę. I. 'Panfi­
lów; ponoć szczególnie lubią
nią chodzić jego dawni podko­
mendni. Kazachstan i Ałma A-
t.a. pamiętają i ó innych swo-

iąh synach i córkach, którzy
przelewali krew net frontach
Wielkiej Wojny Ojczyźnianej.
Wychowankiem almatyńskiej
szkoły był dwukrotny Bohater
Związku Radzieckiego Sergiej
Ługanski, uczestnik walk pod
Leńijigrddem i na Łuku Kur-

sk.im, gdzie zestrzelił 32 samo­
loty nieprzyjacielskie; jemu to

komsomolcy z Ałma Ata poda-.

Sergieja Eisensteina i Wsiewoło-
da. Pudowkina, artystów — Ga­
liny Ułanowej, Lubaw Orłowej,
Mikołaja Czerkasowa i in.

inęly lata — cytuję za

wspomnianym, wydaw­
nictwem ■— ale nigdy

nie pójdą w zapomnienie wy­
darzenia tamtego trudnego o-

kresu, w których kazaćhstańcy
tak aktywnie uczestniczyli. Na

tyłach — nie szczędząc sił, na

froncie — życia, dzień po dniu

wykuwali zwycięstwo nad fa-
szymem. Wielu nie wróciło z

bitewnych pól, ale uczestnicy
wojny są wśród żyjących, no­
we pokolenia powinny pamię­
tać o nich, pochylić głowę
przed poległymi bohaterami.
NIKT NIE ZAPOMNIAŁ, NI-

dy z 509 bohaterów Związku
Radzieckiego, bo tylu każach-
stańców zostało uhonorowa­
nych tym tytułem, wyróżnił się
czymś niezwykłym i długo by
o tym można pisać.

Walczyli kazachstańcy pod
Moskwą, w Leningradzie i

wielkiej ofensywie zwycięstwa
i wyzwolenia. Polski, Czecho­
słowacji. Wojowali i na kra­
kowskiej ziemi. Oto jeden z

nich: Satymbek Omarowicz
Tuleszew. Pod koniec kwietnia
1944 r. przerzucony został w

rejon' Nowego Targu z zada­
niem nawiązania łączności z

operującymi tutaj polskimi i
. radzieckimi partyzantami. Jego CZEGO NIE ZAPOMNIANO”,

rowali nowy myśliw leć. naktó- 'niewielka grupa rychło przek- To lapidarne, jakże piękne ha-

rym liczbę powietrznych, zwy- ształciła się w samodzielny, sio ma w całym Kraju Rad, w

cięstw powiększył do 43. Spo- międzynarodowy oddział „Żo- Kazachstanie wciąż żywą, au-

śród komsomolców wywodziła rza”. który wszedł w skład u- tentyczrią treść. Utwierdziła
się Manszyk Mamietowa dwu- grupowania pod komendą Bo- mnie w tym. przekonaniu Ałma
dziestoletnia dziewczyna, nieu- hatera Związku Radzieckiego Ata. A chodząc po tym pięk-
straszona w .roli'Strzelca kara- W. Karasiewa. Tuleszew pozo*- nym. mieście pozwoliłem sobie
binu maszynowego, odznaczona stał dowódcą „Zorzy” a następ-
pośmiertnie -godnością Bghąte— nie. mianotcąno go szefem wspomniałem - „mojego” majo­
ra Związku Radzieckiego. Kai- sztabu zgrupowania, którym ra...

także na. osobistą, refleksję

Niewesoło...

GAZETA POŁUDNIOWA

WYDARZENIA
W LAOSIE

ROZGRYWAJĄ SIĘ RZECZY­
WIŚCIE W BŁYSKAWICZ­

NYM TEMPIE. 1 grudnia Zgroma­
dzenie Ludowych Przedstawicieli
Laosu podjęło decyzję o obalenia
blisko 700-Ietniej monarchii i pro­
klamowaniu Ludowo-Demokratycz­
nej Republiki Laosu. Abdykował
król Savang Vatthana i zgodnie z

wolą narodu rozwiązany został Tym­
czasowy Rząd Jedności Narodowej i.
Narodowa Polityczna Rada Konsul­
tatywna. Prezydentem nowej repu­
bliki zosta'1 książę Souvańouvong,
zaś premierem Kaysone Phonvihan
— obaj z Patet Lao.

Pokój i zgoda narodowa nieczęsto
gościły na laotańskiej ziemi. Od 1893
r., by. sięgnąć tu tylko do czasów no­
wożytnych, po rok 1973, który przy­
niósł narodowi laotańskiemu kolej­
ną szansę pokojowego rozwiązania
wewnętrznych sporów, przez kraj
przewaliły się wojska francuskie,
japońskie, ponownie francuskie,'wre­
szcie amerykańskie i najemne siły
tajlandzkie, a szanse na pokój i zgo­
dę narodową systematycznie niwe­
czone były przez rodzime awantur­
nicze elementy prawicowe.

ZIEŃ 21 II 1973 był dla Laotań-

czyków dniem doniosłym. Po
blisko 30 latach przymierzania

się do suwerenności, integralności
terytorialnej i wewnętrznej stabili­
zacji zdobyli oni nowy, precyzyjny
i uniwersalny chyba na owe czasy
instrument polityczny: Porozumienie
Vientiańskie. Podpisane przez obie
uwikłane w konflikt strony tzw. a-

dministrację vientiańską i Patrio­
tyczny Front Wyzwolenia (Patet
Lao) zobowiązywał je do zaprzesta­
nia działań zbrojnych, zachowania
stanu posiadania terytorialnego ak­
tualnego na dzień 21 II 1973. zapew­
nienia swobód demokratycznych, u-

wolnienia więźniów politycznych,
wymiany jeńców i zagwarantowania
uchodźcom politycznym i wojennym
możliwości, powrotu w rodzinne
strony.

5 IV 1974 w myśl tych postano­
wień powołana została 42-osobowa
Krajowa Polityczna Rada Konsulta-

WIKTOR WEGGI LAOS

tywna I 13-osobowy Tymczasowy
Rząd Jedności Narodowej, do które­
go obie strony laotańskie delegowa­
ny jednakową liczbę przedstawicieli.
Weszło w jego skład również kilku
neutrałów. Przewodniczącym Rady
został książę Souvanouvong, zaś sta­
nowisko premiera Rządu Tymczaso­
wego — trzeciego już rządu koali­
cyjnego w minionym dwudziestole­
ciu — objął doświadczony polityk,
dwukrotny już premier Souvanna
Phouma. Przedstawiciele obu stron

zajmowali — przynajmniej w pierw­
szym okresie działalności rządu —

bardzo zbliżone, a często nawet

wspólne stanowiska w wielu kwe­
stiach o kapitalnym dla kraju zna­
czeniu. Wymiana jeńców przebiegała
sprawnie. Przywrócone zostały pod­
stawowe swobody demokratyczne.

OLITYCZNY KRAJOBRAZ ów­
czesnego Laosu malowany był
także czarnym kolorem. Zacofa­

nie gospodarcze, zniszczenia wojen­
ne, inflacja, kolejne dewaluacje ki­

pą, • przede wwyrtklwi aktywiiacja
skajnej prawicy, która na szczęście
poniosła klęskę w próbie puczu 11

maja ub. roku i w konsekwencji
straciła 4 teki ministerialne. Na żą­
danie ludności siły Patet Lao wkro­
czyły do głównych miast prowincjo­
nalnych, a zdezorganizowany gabi­
net koalicyjny wysunął propozycję
utworzenia lokalnych administracji,
złożonych z patriotów i neutrałów.
Jednocześnie naród laotański zażą­
dał wycofania z królestwa amery­
kańskiej agencji pomocy USA115,
która d: facto była parawanem dla
działalności CIA.

Majowy kryzys przyczynił się więc
w sumie do uzdrowienia sytuacji w

kraju i oczyszczenia jego instytucji'
i armii. Obecne posunięcia są ko­
lejnym etapem laotańskiej rewolucji,
która zgodnie z charakterem naro­
du przebiega w sposób, pokojowy;
Rząd Tymczasowy spełnił swoje za­
danie i dlatego został rozwiązany.
Rząd ludowo-demokratyczny ma

bardzo wiele jeszcze do zrobienia.’

Fet. CAP

HA-

AMERYKANIE, OD PAkU POKOLEŃ ZAKOCHANI w nowoese-

mości. w swoim czasie powyrzucali na śmietniki stare meble, za­
stępując je plastykowymi fotelami. W tym pędzie do nowoczesno­
ści polikwidowali też w licznych miastach „starodawne” środki ko­
munikacji, takie jak tramwaj.

Dziś w amerykańskich mieszkaniach nie ma już plastykowych
krzeseł o gladziutkicb powierzchniach — natomiast powraca się do

tego, co było: do wygodnych foteli „dziadzia”, do łóżek ze wspania­
łymi rzeźbionymi oparciami w stylu „babci”. Ponieważ moda na

meble ,,klasyczne” jest absolutnie masowa, rzeźbione fotele i rze­
źbione wezgłowia łóżek bardzo często... wytłaczane są z plastyku.

Z tymi tramwajami też zbyt się pośpieszono — stwierdzają dziś

eksperci kiwający smutno głowami nad sytuacją komunikacji w

miastach, które są zatłoczone i zadymione. Autobusy z silnikami

Spalinowymi posuwają się po ulicach w tempie trzykrotnie wolniej­
szym niż „przestarzałe” tramwaje.

Ol kilku miesięcy odbywa się kampania na rzecz przywróeenią_
miastom przeżywającym komunikacyjne tragedie — tramwajów.
Fabryki produkujące wagony tramwajowe dla paru miast, które

zachowały tego typu komunikację — Pittsburg, Boston, San Franci­
sco — mają zamówień po uszy na następne kilka lat. Fachowy mie­
sięcznik „Komunikacja miejska" jedno wydanie poświęcił wyłącz­
nie komunikacji tramwajowej, wychwalając ją pod niebiosa, z fo­
tografiami rozwiązań komunikacji tramwajowej miast europej­

skich. W Filadelfii odbyła się konferencja ogólnokrajowa, celem

przywrócenia komunikacji tramwajowej w miastach, które cierpią
na niedowład komunikacyjny.

KAŻDY, KTO PO RAZ PIERWSZY schodzi do nowojorskich pod­
ziemi, aby pojechać kolejką, przeżywa szok. Ktoś, kto zna kolejki
podziemne innych miast świata, inne systemy metra, bez wahania

mówi, że czegoś tak strasznego, jak kolejka nowojorska, w życiii
nie widział. Pociągi jeżdżą, nawet często, narvet przez całą dobę.
Tylko że... stacje podziemne są beznadziejnie brudne, przygnębia­
jące. Miasto nigdy nie zdobyło się na akcję, jaką podjęła na przykład
dyrekcja paryskiego metra, unowocześnienia podziemnych Stacji. W

okresie kiedy budowano kolejkę podziemną w Nowym Jorku' nikt

nie zwracał uwagi na estetykę. A potem nie było pieniędzy, nadal
nie ma i chyba długo jeszcze nic będzie. Wagony kolejki są albo

bardzo stare i cuchnące jeszcze bardziej niż stacje, albo nowe i

brudne, opacykowane wewnątrz i zewnątrz farbą, napisami — ry­
sunkami. których już nikt nie zmywa, bowiem na każdym czystym
wagonie pojawiają się następnego dnia. To twórczość młodych pa­
sażerów. Kolejka podziemna bywa też niebezpieczna. Wieczorem z

głośników na peronach pada polecenie, aby pasażerowie przeszli do

jednego z dwu wagonów od czoła, gdzie w przejściu między nimf

stoi uzbrojony policjant. A nawet w ciągu dnia niebezpieczny po­
trafi być przejazd na odcinkach, nad którymi znajdują się niebez­
pieczne dzielnice miasta.

s-Kurczący się poziom produkcji, ga­
lopująca inflacja, a przede wszystkim
zwiększające się bezrobocie — określa­
ją sytuację gospodarczą w rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych w no­
wym roku. Według danych ILO (sp«-
ejalistycznej organizacji ONZ) na prze­
łomie roku 1975/76 w kapitalistycznych
krajach europejskich, w. USA, Kana­
dzie, Japonii i Australii, liczbą bezro­
botnych cięgnie co najmniej 18,5 min.,
(w połowie ub. r. było ich tylko 15
min). Już dziś co dwunasty dorosły
objrwateł USA daremnie poszukuje
pracy. Do tego dochodzi armia 3,3
min ludzi, którzy zatrudnieni są tyl­
ko częściowo. Również w Wielkiej
Brytanii szybko wzrasta bezrobocie
pomimo pewnych sygnałów poprawy
sytuacji gospodarczej. W połowie
grudnia liczba zarejestrowanych bez­
robotnych wynosiła 1 211 464. tj 5.1
proc, potencjalnie aktywnej ludności

brytyjskiej.

Najgorzej ubrani

Według ankiety przeprowadzonej
przez Stowarzyszenie Firm Konfekcyj­
nych. Brytyjczycy zaliczani są obec­
nie do najgorzej ubranych mężczyzn.
Przeciętny Anglik nos> przybrudzoną
marynarkę, spodnie jak harmonia oraz

szary i tak zaplamiony płaszcz, że po­
rucznik Colombo ze «łyńnego serialu
TV. ubrany w zniszczony deszczowiec,
robi wrażenie dandysa

Jeszcze kilka lat temu Anglicy sły­
nęli że starannego, eleganckiego ubio­
ru i znajdowali się pod tym wzglę­

dem »* pierwszym miejscu w Euro­
pie. Wszystko to jednak minęło, zaś
przeciętny Anglik wydaje obecnie za­
ledwie 74 pensy tygodniowo na utrzy­
manie sw’ego ubrania w należytym
stanie. Jednak zaoszczędzone w ten

sposób pieniądze nie przeznacza się
bynajmniej na potrzeby rodziny, lecz
na utrzymanie samochodu, na papie­
rosy i drinka.

Historia... w tytułach
Na przestrzeni trzynastu dni mar-

ea 1315 r. francuski dziennik urzędo­
wy „Monitor” zamieścił' następujące
tytuły. Liczby początkowe oznaczają
kolejne daty m-ca marca:

9 — Potwór uciekł x miejsca swego
zesłania.

Świat sie Ind

Typowy krajobraz Grenlandii, gdzie tycie toczy się wśród wiecznych lodów
i śniegów. Fot. CAF

19 — Korsykański ludożerca dotarł
do przylądka Juan.

11 — Wściekły tygrys pokazał się
w Gap. Wkrótce zakończy tę żałosną
eskapadę jako jeniec lub zbieg.

12 — Krwiożerca dotarł do Grenoble.
13 — Tyran jest już niestety w Lyo­

nie.
18 — Uzurpator podjął ryzyko zbli­

żenia się do granic Paryża na odle­
głość 60 godzin marszu.

19 — Bonaparte zbliża się, ale to

niemożliwe, aby zajął Paryż.
M — Napoleon stoi u wrót stolicy.
21 — Cesarz Napoleon jest już w

Fontainebleau.
22 — Jego Cesarska Mość Napoleon

I dokonał publicznego wjazdu do swe­
go wiernego Paryża przy entuzjazmie
zebranych tłumów wiwatujących:
„Vive 1'empereur”.

Bohaterowie Jugosławii
W bogatym i ciekawym materiale

zawartym w ksia.żce „Jugosławia w

trzydzieści lat po oswobodzeniu i
zwycięstwie nad faszyzmem 1945—1975”
znajdują się m, in. dane o bohaterach
narodowych tego kraju. Otóż ten naj­
wyższy tyttił, przyznawany za czyny
na polu walki w ostatniej wojnie, o-

trzymalo 1.321 osób spośród Jugosło­
wian i 17 ooywateli innych państw.
Spośród odznaczonych — 886 zginęło
podczas walk, po wojnie zmarło 68 o-

sób, a do dziś ryje 367 jugosłowiań­
skich bohaterów narodowych. Wśród

odznaczonych było 90 kobiet, a 420/o miało

w ehwili odznaczenia od 16 do 26 lat.

Q Q letnia mieszkanka Wiednia, Ger-
0 truda K., matka dwojga dzieci roz­

wiedziona z ich ojcem, stwierdziła,
że jest ponownie w ciąży.

Gertruda K. w żadnym wypadku nie mogła
sobie pozwolić na trzecie, tym razem pozamdł-
żeńskie dziecko. Zarabia ona 3,5 tys. szylingów
(a dwa tysiące dochodu na osobę uznawane są
tu za granicę nędzy!) i mieszka w bardziej niż
skromnych warunkach. Od czegóż jednak przy­
jęta w ub. roku ustrnca zezwalająca na przery­
wanie ciąży?

Kobieta rozpoczęła wędrówkę po wiedeńskich
szpitalach, domagając się usunięcia ciąży z po­
wodów społecznych, wszędzie jednak spotykała
się z taką samą odpowiedzią: do lutego brak

miejsc. Wolne miejsca obiecywano dopiero iv cza­
sie, kiedy minąłby 'już dozwolony z punktu wi­
dzenia medycyny i prawa trzymiesięczny okres.
Gertruda K. zdecydowała się na zabieg „domo­
wym sposobem"; o tym, żeby udać się do pry­
watnej kliniki, gdzie operacja kosztuje kilkana­
ście tysięcy szylingów — nie mogła nawet ma­
rzyć. O dokonaniu nielegalnego zabiegu dowie­
działa się policja, wniesiono akt ■oskarżenia, za-

padł wyrok skazujący na miesiąc pozbawienia
wolności jedyną opiekunkę i żywicielkę dwojga
dzieci.

Opisany przypadek; zapewne jeden z .krańco­
wych, komunistyczny dziennik „Volksstimme”
przytacza, jako przykład tego, co się dzieje, kie­
dy słuszna ze społecznego punktu widzenia usta­
wa nie znajduje realnego zabezpieczenia wyko­
nawczego. Podczas jednak, kiedy komuniści wal­
czą o zapewnienie realizacji ustawy biorącej w

obronę najbiedniejsze kobiety, przeciwnicy prze­
rywania ciąży szykują się do walnej rozprawy
o jej uchylenie. Problem został nieco odsunię­
ty w czasie ze względu na niedawne wybory,

JERZY W. SOLECKI

* AUSTRIA

kiedy to partie polityczne postanowiły usunął
ten temat z walki wyborczej. Obecnie zakończo­
no już zbieranie podpisów pod wezwaniem do
referendum, którego wynik mógłby zmusić par­
lament do ponownego — innego — uregulowania
spraicy.

Kierujący akcją zbierania podpisów komitet
związany jest przede wszystkim z kręgami ko­
ścielnymi, a wśród ludzi, którzy te podpisy zło­
żyli, było wielu takich, którym względy , świa­
topoglądowe nie pozwalają zaakceptować prze­
rywania ciąży wbrew zakazowi ich reUgii, ) to

należy uszanować. Równocześnie jednak sprawa
md aspekt polityczno-partyjny, bowiem wiado­
mo, że ideę referendum popiera opgzycyjiia Lu-
dowa Partia Austrii, dążąca nie tylko do uchy­
lenia postępowej społecznej ustawy, ale i do
zbicia kapitałów w walce z rządzącą partią so­
cjaldemokratyczną.

Względy polityczne, to jeszcze nie wszystko.
Za polityką kryją się również po prostu pienią­
dze. Faktem jest, że najgłośniejszymi przeciw­
nikami przerywania ciąży w szpitalach są ei
lekarze, którzy tego samego zabiegu; podejmują
się prywatnie, tylko że za bardzo wysoką opłatą.
.Stąd żądanie, aby decyzję o dokonaniu zabiegi
oddać właśnie w ich ręee...

ZAWIADAMIAMY, fes i dniem 1 gtyeenła 1976 rolni, nastąpiło połączenie trzech

przedsiębiorstw państwowych:

• RAFINERII NAFTY „GLINIK” w GORLICACH

® RAFINERII NAFTY „JASŁO” w JAŚLE.
• RAFINERII NAFTY „JEDLICZE” w JEDLICZU

w jedno przedsiębiorstwo przemysłowe pod nazwą:

PODKARPACKIE ZAKtADY RflHNERYINE
im. Ignacego Łukasiewię?a

z siedzibą w JAŚLE, ul. 3 MAJA 101

W wyniku połączenia Rafineria Glinik oraz Rafineria Jedlicze straciły osobowość

prawną, stając się' Zakładami i w związku z tym wszelkie zobowiązania i należności,

jak również skutki prawne wynikające, z .zawartych przez ty. w. zakłady umów,

przechodzą na PODKARPACKIE ZAKŁADY RAFINERYJNE, posiadające konto

operacyjne w NBP O. Jasio, nr 37123-39.

Z dniem 1 stycznia 1976--roku■•'wszelką korespondencje należy kierować

pod nąszypi adresem: Podkarpackie Zakłady Rafineryjne im, Ignacego
Łukasiewiesa, ul. 3 Maja nr 101 — 88-200 JASŁO, woj. krośnieńskie.

TELEWIZOR
- PRZYBLIŻA SPORTI

Wkrótce czekają nas wspaniałe emocje:

-ZIMOWA OLIMPIADA-Innsbruck

—MISTRZOSTWA ŚWIATA

w hokeju —KATOWICE

Przyjemnie więc będzie obejrzeć liczne imprezy w domu.

Dogodne warunki kupna
telewizora oferu/ą sklepyZH RT

Zapraszamy 1



SOBOTA — NIEDZIELA, 17—18 STYCZNIA 1976 R. — NR 13______________________________________________OAZĘ IA POŁUDNIOWA___________________
Str. 7

SOBOTA
SLCW.tC.UG .l (pl, K--e-n 1);

Witold Gombrowicz: Ślub
_

(dozwolone oj lat i0) - 13.15,
STARY (jagiellońska 1): s. Tym:
Rozmowy przy wycinaniu lasu —

19.15. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): A. Fugard: Dzień do­
bry i do widzenia (premiera stu­
dencka, abonamenty nieważne) —

13.15, BAGATELA (Karmelicko
6). Akademia — 10.45, Boy-Mędrzec
— 12 (przedst. zamkn.) . Ania z

Zielonego Wzgórza — 16.30 (przed­
staw. zamkn.), LUDOWY (es. Tea­
tralne 34): Lech Budrecki — Ire­
neusz Kanick,: Dziś do ciebie

przyjść nie mogę... — ]„ j5i HlI.
ZYCZNY (Lubicz 48): Henneąuin
i Veber: Pani prezesowe — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Przy
szliśmy tu po kolędzie — 10, Ta­
jemnicza szuflada — 16.30, Wy­
gnańcy Ewy - 20. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Ja tu rządzę - 17

(przedst. zamkn), EREF 66 (pl.
Weto! ca 1): Timec Danaos — 20,
JAMA MICHALIKA (Floriańska
45): Kabaret ..De revolvtionibus”
— 22, KAWIARNIA LITERACKA

(Pijarska): Kabaret ,,Frant** — 22,
STUDENCKIE CENTRUM KUL­
TURALNE (Oleandry 1): Dyskote­
ka—19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: G. Puccini:

Madama Butterfly — 14 (scena o-

perowa), .TAM: s. Tym: Roz­
mowy przy wycinaniu lasu — 16
i 19.13, KAMERALNY: A. Fugard:
Dzień dobry i do widzenia — 16
i 19.15, BAGATELA: V. Ctvrtek

1 S. Lichy: O Rumcajsle Rozbój­
niku — 10 (przedst. zamkn.), L. M .

Montgomery: Ania z Zielonego
Wzgórza — 16 (przedst. zamkn),
GROTESKA: J. Wolski: Tajemni­
cza szuflada — 10, Z. Mikulska:

Przyszliśmy tu po kolędzie — 14
i 17.30, KOLEJARZA: Ja tu rzą­
dzę — 19, SŁOWACKIEGO, EREF

66, JAMA MICHALIKA i STU­
DENCKIE CENTRUM KULTU­
RALNE — jak w sobotę.

SOBOTA
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

Noce1dnieIiIIcz (poi.15lat)
17 UCIECHA (Boh Sta­

lingradu 16): Sędzia z Teksasu

(USA 18 lat) 10, 12.30, 15.30,
18. 20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Ucieczka gangstera (USA 18 lat)
»**)■»<» 15.45, 18. 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): nieczynne.
APOLLO (Solskiego 11): Sugarland
Express (USA 15 lat) ***/«»■> — 10,
12.30, Dzień Szakala (ang. -Ir. 15
lat) ***/“» ją, 13. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Mr. Majestyk (USA
15 lat) *:°°° — 10, 12.15, 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): „Dzień
Iluzjonu” — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): ■Hitler z naszej
ulicy (jug. 15 lat) — 14 .45,
17, 19.15. WRZOS (Zamojskiego
50): Synowie szeryfa (USA 15 lat)
»/ooo — 16, 18, 20. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Syndykat
zbrodni (USA 15 lat) ♦**/“» — 16,
18, 20. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Nazywam się Stelios
(szwedz. 15 lat) »/° 15, 17.15, 19.30.
Światowid d. sala (os. Na

Skarpie 7): Jak zdobyć prawo
jazdy (fr. 15 lat) */°° — 15.45, 18,
20.15. Światowid m. sala (os
Na Skarpie 7): Wiosna panie siei-
żancie (poi. b .o .) — 15, 17
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Aresztuję cię przyjacielu (ang. 15

lat) »/oo» 13. 20. ROTUNDA (Olean­
dry 1): Podwodna Odyseja (kan.
b.o .) »/»»<> — 17. KULTURA (Ry­
nek GL 27): Błędny ognik (fr.
15 lat) ***/» — 15.45, 13. 20.15. WIE­
DZA (Rynek GL 27): Tysiąc
talarów (poi. b.o.) — 17.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
48): Synowie szeryfa (USA
15 lat) »/«» — 18. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Ka­

baret (USA 15 lat) ****/°°° — 15.45,
16, 20.15. KDK: Branzolelka z brą­
zu — 20.13. WISŁA (Gazowa 25):
jce Kiaa (USA 15 lal) **/ooo° — 11.

1U, 20, cenny lup (Ir. 15 lat) »/°°°»
■— 13, 15.45. MASKOTKA (Dz.er-
I Żyńskicgo aa): Przygody Tonuca

Sawyera (rum. b.o .) **/"> — 15.30,
, Gra złudzeń (wi 15 lat) »*/» —

1 la. Dekada strachu (.r. 18 lat) ♦/“>
— 11, 17.30, 19.30. PASAŻ (Pasaż
Bxelaka>: pizyguay Botka i Lolka
an*/oooo — xił x5, 16, 17, Wui-

netou i Apanaczi (jug. b .o.) »/<'»»
— 12, Nieotessi żcuiierz (USA 18

lat) »♦•/•"> — 18, 20, 22. PODWA-
WiSLoKIE (Komanoosow 21): No

i co doktorku? (USa b.o.)
l_ 16, 18. TĘCZA (Praska 27): To

ja zabiłem (poi. 15 lat) */° — 17,
19. oGOKa-K (cs, Ugorek): Czer­
wone berety (poi. b.o .) “y000 — 15,
Alfredo, Allredo (wł. 18 lat)
**/oao — 17, 19. SaTNKS (os. Gó­
rali 3): Wielki łup gangu Olsena

(duńs. b.o .) **/°° — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Kalia: Zbrodnia
w klume tenisowym Qug. 18 lat)
•/<», GDÓW — Promyk: Prywatny
detektyw (ang. 15 lat) **/o=o,
KRZESZOWICE — Nowości: Zew
krwi (ang. 15 lat) */00, MYŚLENI­
CE — Wisła: Dz.eń Szakala (ang.
15 lat) ***/°°°, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Porozmawiajmy o kobie­
tach (USA 18 lat) **«/<«», PRO­
SZOWICE — Syrenka: Ulzana —

wódz Apaczów (NRD b.o.) i/000,
SKAŁA — Grota: Och, jaki pan
szalony (ang. 15 lat) */<>°°, SŁOM­
NIKI -• Czar: Orzeł i reszka (poi.
15 lat) »/“>, SKAWINA — Junak:
Zaklęte rewiry (poi. 15 lat) */«»,
WIELICZKA — Górnik: 40 kara­
tów (USA 15 lat), ZABIERZÓW
BOCHEŃSKI — Wolanka: Kiedy
legendy umierają (USA b.o .) **/“>,
ZZK PROKOCIM: Allredo, Alfre­
do (wł. 18 lat) **/°°°.

NIEDZIELA

KIJÓWNoceidnieI1Ucz.
(poi. 15 lat) ****/°°°° — 11, 17.
WARSZAWA: Ucieczka gangste­
ra (USA 18 lat) *»*/oooo

_ 12.15,
15.45, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA:
Hitler z naszej ulicy (jug. 15 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15. WRZOS: Baj­
ki — 11 i 12 Krzyżacy (poi. b .o)
»ł*yoooo _

13
_

seanse popołudn.
jak w sob. ŚWIT D. SALA: Syndy­
kat zbrodni (USA 15 lat) »»♦/<»»
— 11.30, 16, 18, 20. ŚWIATOWID
D. SALA: Jak zdobyć prawo jaz­
dy (fr. 15 lat) */°° — 11.15, 15.45,
18, 20.15. MIKRO: Aresztuję cię
przyjacielu (ang. 15 lat) */°°° —

11, 16, 18, 20. ROTUNDA: Podwod­
na Odyseja (kan. b.o .) *,'°°° — 12,
17. KULTURA: Czas przeszły
(poi. 15 lat) **/»» 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: Tysiąc talarów (poi.
b.o .) — 11. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 12.30, Synowie sze­
ryfa (USA 15 lat) ♦/<’»’ — 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC: Kabaret (USA 15
lat) ♦***/»«> — 15.45, 13, 20.15.
WISŁA: Bajki — 11, 12, Cenny
łup (fr. 15 lat) */°»~ — 13, Joe
Kidd (USA 15 lat) *♦/«»» — 16, 18,
20. MASKOTKA: Przygody Tomka

Sawyera (rum. b.o.) **/°° — 12.30,
Dekada strachu (fr. 18 lat) */°° —

15.30, 17.30, 19.30. PODWAWELSKIE

Bajki — 11, 12 — seanse popołudn.
jak w sob. TĘCZA: To ja zabiłem

(poi. 15 lat) */° — 15, 17, 19. U-
GOREK: Bajki — 11. 12, 13 —

popołudn. seanse jak w sob.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12, 13 —

popołudniowe seanse jak w sob.
SZTUKA: Handlarz bronią (wł.
15 lat) •/'” — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.30 .

SKAWINA — Hutnik: Zeznania
komisarza policji przed prokura­
torem republiki (wł. 15 lat) **»/»»«
— 16, 18, ZABIERZÓW BOCHEŃ­
SKI — Wolanka: Homolkowle na

urlopie (CSRS 15 lat) */“.

Pozostałe kina jak w sobotę.

WAWEL: Wystawa — Wawel za­
giniony: sob. niedz. (niecz.), Kom­
naty: sob. niedz. (niecz.), Skar­
biec i Zbrojownia: sob. niedz. (10
— 15.30), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz. (10—
16), CZARTORYSKICH: Pijarska
8 sob. (10—16), niedz. (9—15),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepański
9: sob. niedz. (10—16), DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41: Portret w

I Sobota, niedziela, 17, 18 stycznia 1976 r. Antoniego, Piotra

rysunkach Matejki — szkice po-
s.aci kobiecych i męskich: sob.

(10—16), niedz. (9—15), NOWY

GMACH, al. 3 Maja: Wystawa cza

i sowa „Dawne kafle polskie”- sob.
I niedz. (10—16), HISTORYCZNE,
1 Jana 12: sob. (9—14), niedz. (9—16), i
! SZPITALNA 21: sob. (9—14), ,

i niedz. (9—16), Franciszkańska 4: |

i sob. (9—14), niedz. (9—16), AR-i
i CHEOLOGICZNE, Poselska 3:

, sob. (14—18), niedz. (10—14), PRZY-
i RODNI CZE, Sławkowska 17: sob.
I niedz. (niecz.), MUZEUM LENI-

i NA, Topolowa 5: „Lenin w Lip­
sku”: sob. (10—17), niedz. (10—15),

i Królowej Jadwigi 41: sob. niedz.

(niecz.), ETNOGRAFICZNE, Wol-
| nica 1): sob. niedz. (10—15), MU-

I ZEUM MŁODEJ POLSKI Rydlów-
ka, Tetmajera 28: sob. niedz. V11
— 14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA: sob. (9—16),
niedz. (13—17), MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE: sob. niedz. (10—
16), KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE: sob. niedz. (7—19), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (8—19),
KTF: Boh. Stalingradu 13: sob.
niedz. (9—21), PAŁAC SZTUKI,
pl. Szczepański 4: J. V/. Zawa­
dowski (Francja) „Malarstwo”:
sob. niedz. (10—17), BWA, Szcze­
pańska 3a: „Grafika użytkowa”:
sob. niedz. (11—18), GALERIA

ZPAF, Anny 3: Pracownia foto­
grafii filmu PWSP Łódź sob. niedz. i

(10—18), KRZYSZTOFORY, Rynek
Gł. 35: „Kraków w starej i nowej
akwareli”: sob. (9—14), niedz. (9
— 16), SALON WYSTAWOWY
TPSP, N. Huta, al. Róż 3: sob.
niedz. (11—18).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:
.sob. niedz. (10—21)

SALON ROZRYWKI, Pstrow-
• skiego 12: sob. niedz. (11—21)
I OGROD zoo — Las Wolski:

■sob. niedz. (9—15)

CHIRURGICZNY: scb. Prądnic­
ka 35/37, niedz. Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: sob. Proko-
kocim, niedz. os . Na Skarpie 65

(Nowa Huta), NEUROLOGICZNY:
sob. Prądnicka 35, niedz. Kobie­
rzyn, UROLOGICZNY: sob. Prąd­
nicka 35, niedz. Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: sob. Kopernika
38, niedz. Wltkowice, LARYNGO­
LOGICZNY: sob. niedz. Koperni­
ka 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

tel 204-44 (całą dobę). PROSZO­
WICE (Kopernika 2) — tel. 251

(całą dobę).
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA — 378-80 (czynna całą dobę)
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88. 228-56 (czynna od 7 do 13)

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)

CENTRUM INFORMACJI I RE­
KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul Pawia 8, tel.

260-91, czynny od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych 16—23.30) 568-86, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 578-08, czynne od
9do18.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

czynny w godz. od 16 do 22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42, czynny od 14 do
18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27 pok. 144) — tel. 244-02

(11—18).

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-55.
al Pokoju 109-01, 105-77, Nowa Hu­
ta 422-22, 417-70, Podgórze 628-50,
657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

NA DZIEŃ 17. I. — SOBOTA

Waryńskiego 24
N. Huta al. Rew. Październiko­
wej 6

Długa 88

Rynek Podgórski 9
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77 — sob. i niedz.
SKAWINA (Ogrody bl. 101) — tel.
430 — sob. i niedz.

NA DZIEŃ 18. I. — NIEDZIELA

Waryńskiego 24
N. Huta al. Rew. Październiko­
wej 6

Długa 88

Rynek Podgórski 0

Szczepańska 1

Pstrowskiego 27

Dzierżyńskiego 36b
cs. Na Stoku — Nowa Huta

SOBOTA

PROGRAM I

6.00—8 .00 Sygnały dnia. 'Wiado­
mości: 8, 9, 15, 16, 19, 20, 23. 8 .05
Komentarz. 8.10 Mel. naszych
przyjaciół. 8 .35 Kielecki konc. roz-

ryw. 9.05 Dla kl. JII i IV (wych.
muzyczne) „Wesoły Kulig”. 9.25
Maleńki znak — śpiewa I. Santor.
9.30 Moskwa z mel. i pios. 9.45
Pieśni żołn. 10.00 Wiadom. — Co

czyta kraj. 10.08 Stara i nowa muz.

wojsk. 10.30 „Wpisani w Giewont”
— fragm. książki H. Worcella. 10.40

Młody jazz polski. 11 .05 Nie tylko
dla kierowców. 11 .12 Z lubelskiej
fonot. 11.30 Konc. chopinowski.
11.55 Kom. o stanie wód. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Wieży Ma­
riackiej. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Warszawa w pios. 12.45
Roln. kwadrans. 13.00 Gra Ork.
7. Chmielnej. 13.15 Trzy plusy dla

urody. 13.30 Katalog wydawn.
13.35 Pieśni żołn. II wojny świat.
14.00 Jazz tradyc. 14 .20 Sport to

zdrowie. 14.25 Ze świata nauki i
techn. 14.30 Przekrój muz. tyg.
15.05 List z Polski. 15.10 Muzyka
i poezja. 16.05 Inform. da kierow­
ców. 16.06 U przyjaciół. 16.11 Ra­
dio wa kron. muz. 16.30 Fel. lite­
racki. 16.45 Fonoteka folki. 17 .00
Studio Młodych — Radiokurier.
18.00 Muzyka 1 aktualności. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30
Parada polskiej piosenki. 19.15 W

kręgu mel. operetk. 20.05 Podw.

przy mikrof. 21 .35 Przy muzyce o

sporcie. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.20 „Jest Warszawa” — pios.
warszawskie. 22.30 Sobotnia dyskot.
23.10 Kcrespond. z zagr. 23.15 So­
botnia dyskoteka.

0.06 Kalendarz kultury polskiej.
0.11 —5 .00 Pr. nocny z rozgł. PR w

Opolu.

PROGRAM II

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 11.30, 13.30, 21.30, 23.30.

I
I

(wych. obyw.) — cykl: „Nasze ju­
tro tworzymy dziś”. 11.30 Konc.
muz. operowej. 12, 16 Wiadomości.
12.05—12.25 Tr. pr. I. 12.25 Giełda

płyt. 13.00 Z radiowej fonoteki.
13.50 Dla kl. IV lic. „Polskie de­
mograf. wyże i niże” — aud. J.

Rolbieckiej. 14 .20 Omów. pr. lit.
14.22 Poeta i jego świat — M. Ro­
manowski. 14.52 Lektury naszych
prababek. 15.22 Wiersze R. Marii

Rilkego. 15.32 Moje fascynacje lit.
— mówi prof. J. Rymkiewicz. 16.05
Muz. polska ub. stulecia. 16.30
Rozm. i refl. pedagog. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca. 16.50 In­
form. kultur. 17.00 Na rad. antenie
wasze troski — nasze wnioski.
17.15 Jazz na gorąco, jazz na zim­
ne. 17.30 Tylko dla dorosłych -

fel. Z . Kwiatkowskiego. 17.40

Dyskoteka dla wszystkich. 18.00

Propon., polecam, przedst. 18.25
Roln. vademecum.' 13.40 Ziemia,
człowiek, wszechświat — Czy nau­
ka może rozw. kłopoty ludzkości
— aud. M . Bajor z udz. M. Iło-

wleckiego. 19.00 Rozm. o filozofii
— Tropami pewnych maksym,
Rousseau — Dysk, z udz. dr A.
Kasi — dr T. Mrówczyńskiego i dr
H. Leszczyny. 19.15 Język fran­
cuski. 19.30 Pr. muz. — muz. roz-

rywkowa. 21.15 Pr. muz. — muz.

poważna. 22.15 Sylwetki sławnych
Polaków. 22.35 Haydn — Kwartet

smyczkowy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6,7,8,9,10,16,19,M,21,23
Wiadom. 6.05 Publicyst. międzyna­
rodowa. 6.10 Kiermasz pod Kogut­
kiem. 7.05 Inform. o progr. PR
1 TV. 7 .21 Polska Kapela — pod
dyr. F. Dzierżanowskiego. 730
Moskwa z mel. i pios. 8.15 Przeb.

sprzed lat. 9.05 Wiadom. sport. 9.13
Rad. Mag. Wojsk. 10.05 Stand, w

trzech wersjach. 10.25 Lista przeb.
11.00 Rad. Teatr dla Dzieci Młod­
szych — „Leg. o Waisie 1 Sawie”,
słuch. W . Chotomskiej. 11 .25 Rad.
musicorama. 11 .55, 12.40, 14 XII

Międzynar. Turniej Przyjaźni w

skokach narciarskich w Zakopa­
nem. 12.05 „W samo południe”.
13.00 Mag. literac. „To i owo” —

nr 20 w opr. H . Wielowleysklej.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.05 Inform. dla kierow­
ców. 16.06 Teatr PR — „Naszyjnik
z pereł” — słuch, dokument. K.
Radowicza. 17.06 Gra trio T. Stań­
ki. 17.15 Niedz. spotk. Studia

Młodych. 13.00 Komun. Totaliz.

Sport. 1 wyn. reg. gier liczb. 13.10
3XR — Rad. Rewia Rozrywk. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysk,
na tematy międzynar. 20-20 Studio

jazzowe PR i TV. 20,40 Sygnatur­
ka — frag. prozy B. Czeszlci. 21,05
Parada pols. pios. 21 .30 Radiofe-
rum. 22.00 wieczór z operetką.
22.30 Rewia pios. — zapow. L . Ky­
dryński. 23.10 Cgólnopols. wiad.

sport. 23.25 Karnawał, rytmy. 23.59
Koniec progr. 1 hymn.

19. I, 76 r. (poniedziałek) — Pr. I

j 000 Bicie zegara. 001 Wiad. 006
| Kalen. Kult. Pols. 0.11 Konc. ży-
I czeń cd Polony zagr. dla rodź, w
! kraju. 0 .31—5 .00 Prcgr. nocny.

PROGRAM II

5.27 Pocz. progr. 5.30 . 6.30, 7.30 .

8.30, 12 30, 18.30 , 23.30 Wiadom. 5.35
i Zaprasz. do Warszawy — aud.
i slow. -muz. 6 .10 Kalen. Rad. 6 .15

i Mozaika mel. lud. 6 .35 Wiadom.
; sport. 6 .40 Z malowanej skrzyni,
i 7.00 Dzień dobry muz. 7.35 Fel.

i literac. 7 .45 W rannych pantoflach,
i 8.25 „Zawsze w niedz.” — fel. A.
|J. Wieczorkowskiego. 8 .35 Hadio-

• problemy. 8.45 „Na południe od
i Czantorii”. 9.00 „Hajda trojka,
i czyli trzy damy romansów” —

Imag, literac. w opr. J. Tltkow.

19.30 W . Kraft — rec. org. 9 .50
’

Tygodn. przeg. prasy. 10.00
i Rozmait. muz. aud. R. Jasińskiego.

10.30 Znaki czasu — „Młodość w

Nowym Orleanie” — aud. oparta
na wspomn. L . Armstronga. 11.00
Studio Młodych — Rozgł. Harc. —

mag. , nie tylko dla harcerzy. 11 .40

Progr. IV zapr. — aud. w opr.
B. Kastory. 11 .57 Sygn. czasu 1

hejnał z Wieży Mariac. 12 .05 Euro­
pejska muz. lud. 12.35 Czy znasz tę
książkę? — zagad. literac. 13.00

Porań, symf. — Odtwórz. Konc.
Ork. Filh. Naród, pod dyr. Z.

Górzyńskiego. 14.00 Konfrontacje.

4.35 Dzień dobry pierwsza zmia­
no. 5 .00 Poranek muz. 5.35 Sukces
75. 6.00 W kilku taktach, w kilku
wierszach. 6.10 Kalen. radiowy.
6.15 język angielski. 6 .35 Gami.
6.45 Pogoda. 6.46 Co słychać? 7.10

Soliści w rep. popul. 7 .35 Aud.

publicyst. 7.45 W kręgu muz. ope­
rowej. 8 .35 Publicyst. ekonom.
8.55 Muz. spod strzechy. 9.00 Kon­
cert warszawski. 10.00 Teatr PR
— „Łazienki królewskie” — słuch,
wg opow. „Grabinka” S. Godlew­
skiego. 10.50 T. Albinonl — Kon­
cert. 11 .00 Z. Noskowski — Kwar­
tet smyczkowy d-moll. 11 .35 Od
Tatr do Bałtyku. 11 .45 Bezpiecz.
na jezdni zależy od nas samych.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .25

„Pierwsi w mieście” — fragm.
książki A. Olszewskiego. 12 .45 B.

Śmiały Poemat symf. L. Ró­
życkiego. 13.00 Dla kl. III i IV

(język polski) „Czuk 1 Hek” —

słuch. 13.35 Magazyn wędkarski.
13.50 Śpiewa Chór PR i TV w Kra­
kowie. 14.10 Więcej, lepiej, taniej.
14.25 Utw. kompoz. warszawskich.
15.00 Pr. dla dziewcząt i chłopców7.
15.40 Słynne arie oraz duety oper.
16.10 Kupić nie kupić — posłu­
chać warto. 16.25 Mel. z polskich
musicali. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca. 17 .00 A. Jarzębski —

kompozytor warszawki. 17.20 „Tor-
łak pisze list do swych krewnych
Torłaków” — opow. J. Kadiczko-
wa. 17 .40 „Czata” — mag. wojsk.
17.45 S. Wiechowlcz — Konc. sta­
romiejski. 18.30 Echa dnia. 18.40

„Czas i ludzie” — aud. kombat.
19.30 Konc. z nagr. solistów pol­
skich. 20.30 Przegl. film. — Ka­
mera. 20.45 76 lat muz. naszego
stulecia. 21 .45 Wiad. sport. 21 .50
Barok dla wszystkich. 22 .30 Radio-
kabaret. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Kącik starej płyty.

PROGRAM III

5.00, 6.00, Stan pogody 1 Wiad. 5.06

Hej, dzień się budzi! 5.30, 6.05,
0.45, 7.05 Muz. zegarynka. 6.30

Polityka dla wszyst. 7, 8, 10.30,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.05 Kiermasz płyt. 8.30 Co
kto lubi. 9.09 „Właściwy moment”
— pow. A . Mac Leana. 9 .10 Warsza­
wo, ty moja Warszawo. 9.30, 16.45
Nasz rok 76. 9.45 Interradio. 10.25

„Czerwone jabłuszka” — gra zesp.
„Revival Jazz Band”. 10.35 Jazz

inspir. folklorem — Gato Barbieri.
11.00 Życie rodzinne. 11 .30 Warsztat

gitarowy. 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 12 .25 Za kierownicą. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Na
wschód cd Edenu” pow. J.
Steinbecka. 14 .00 Symfonie F.
Schuberta. 14 .35 Z paryskich dys­
kotek. 15.05 Pr. dnia. 15.10 Cytat
z Chopina. 15.30 60 minut na gnds.
— aud. J . Fedorowicza i M. Wol­
skiego. 16.30 Tomiki poezji śpie­
wanej. 17 .05 Muz. poczta UKF.
17.40 Kus-kus 1 mistowa herbata.
18.00 Muzykobranie. 18.30 Polit.
dla wszyst. 18.45 Z warszawskich
klubów jazzowych. 19.15 'Książka
tyg. 19.35 Opera tyg. — P. Czaj­
kowski „Trzewiczki”. 19.50 „Pan­
na B” — pow. M. Ponsa. 20.00 Za­
praszamy do trójki. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Ch. Aznavour. 22.15 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. —

„Wielkie wygrane” — J . Cortaza-
ra. 22.45 T. Monk gra bluesy. 23.00

Swoje ulub, wiersze recytuje 7.

Maciejewski. 23.05 Suita M. Old
Fielda. 23.50 Na dobranoc śpiewa
Ewa Demarczyk.

PROGRAM IV

6.00 Miniatury muz. 6 .15 Język
niemiecki; 6.30 Zesp. lnstrurn. —

„Metrum” Z. Kalemby. 6.45, 7.39,
18.25 Pogoda. 6 .46 Co słychać? 7.00

Dyskoteka dla wszystkich — cz. I.
7.29 „Styczniowy huragan” — aud.
T. Kwaśniaka. 7 .40 W lud. ryt­
mach —■region krakowski. 8.00—

11.00 Tr. pr. I. 11.00 Dla kl. śred.

14.30 Pieśni 1 tańce lud. z róż.

reg. Polski. 15.00 Rad. Teatr dla
Dzieci i Młodzieży — „Szaleństwo
Majki Skowron” — słuch, wg pow.
A. Minkowskiego. 15.45 Tu horos­
kop reki. 16.00 Konc. chopinowski.
16.30 Progr. z dywanikiem. 17.35
Z oper. H Berlioza i G. Bizeta.
18.00 B. Britten - Wariacje na le­
mat F. Bridge’a. 18.35 Fel. aktual.
18.45 Kabar. reki. 19-00 Teatr PR
— Studio Współcz.. - Wybieramy
prem. r . 1975 — „Tama” — słuch.
W. Terleckiego. 19.52 C Ph. E.
Bach — Konc. podwójny Es-dur.
20.10 Konc. skrzypc. — WA.Mo­
zarta. 21 .00 Wojsko, strategia,
obron. 21.16 Pios. żolnlers. 21.30
Siedem dni w kraju i na świecle.
21.50 Wiadom. sport. 21 .55 B. Bar­
tok — „Cudowny mandaryn". 22 30

„Metamorfozy” — mit Don Kicho­
ta — aud. w opr. M. Jęczmyko-
wej. 23.00 L. van Beethoven —

Kwart, smycz. Es-dur. 23.35 Pleś­
ni J. Dowlanda. 24.00 Koniec pro­
gramu i hymn.

PROGRAM III

5.57 Pocz. progr. 6.00 Stan pog.
1 Wiadom. 6.05 Mel. - przebudź.
7.00 Nie trzeba słów. 7.15 Polit. dla

wszyst. 7 .30 Posłuch, jeszcze raz

— mag. 8.30, 14, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8 .35 Co kto lubi 9 00 „Pan­
naB”— 1 ode. pow. M . Ponsa.
9.10 „74 mile stąd" - gra kwintet
Juliana „Cannonballa” Adderieya
9.25 Progr. dnia. 9 .30 Gdy się mó­
wi A... — aud. publicyst. 9 .50

Szlagiery lat 30. 10.15 Ilustr. Ma­
gazyn Autorów. 11.15 Niedzielna
szk. muzycz. 12 .00 „Ludzie prze­
ciwko śmierci” — 8 ode. słuch-
dokument. A. Szymańskiej. 12.25
Wielkie reclt. 13.15 Muzycz. pre­
miery Progr III. 13.45 Szlagiery
lat 50. 14 .05 Persykop — przeg.
wydarz, tygod, 14 30 Standardy gra
trio T. Stańki. 14.45 Za kierowni­
cą 15.10 Przeb. z nowych płyt
(opr. M . Gaszyński i W. Pogra­
niczny). 15.50 Tematy film. 16.15
Nieznane o znanych — aud. E .

Elbanowsklej. 16.45 Szlagiery lat
60. 17.15 Antolog. pios. francus. —

aud. P. Kamińskiego. 17 .40 Coś
w tym jest — o filmach rozmaw.

A. Szymańska I Z. Kałużyński.
17.55 M:nl-max, czyli mlnim, słów,
maks. muz. — aud. P. Kaczkow­
skiego. 18.30 „Pierwsza hrabina
Wessex” — słuch, wg opow. T.

Hardy, adapt. Z . Chądzyńskiej.
19.05 Szlagiery lat 70. 19.35 Opera
tygod. — P. Czajkowski „Trze­
wiczki” (opr. A . Karnicki). 19.50

„Panna B” — 2 ode. pow. M.
Ponsa. 20 00 Kronika dziejowa
WOS PR i TV. 20.30 Fortepian, gi­
tara i smyczki. 21 .00 „Niedomó­
wienia" — poezja W Szymbor­
skiej (Kr.) . 21.20 Nowa płyta C.

Santany. 21 .50 Trzy ballady Z.

Blczewskiej 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wiecz. — Cli.

Aznayour. 22.15 Lesage „Diabel­
skie sprawki” — opow*. druga.
22.30 Sylwetka muz. — E. Clapton
(opr. J. Kordowicz i G. Wasow-

ski). 23.00 Swoje ulub, wiersze

recyt. Z . Maciejewski. 23.05 Blues
z estrady. 23.45 Progr. na poniedz.
23.50 Na dobranoc śpiewa M. Vo-
barn!kova. 24.00 Koniec progr. 1

hymn.

PROGRAM IV

6.59 Sygn. stacji i zapow. spik.
7, 8, 16 Wiad. 7.05 Porań, z przeb.
7.30 Alrs de cour — kompozyt,
francus. 8 .05 Co słychać (Kr.) .

8.29 Pogoda (Kr.). 8 .30 Konc.

porań. 9 .00 Por. literac.-muz. 10.00

„To już karnawał” — konc. dla
dzieci. 11 .00 Osiągn. światowej fo­
nografii. 12 .05 W samo południe.
12.40 J. Haydn — Symf. 13.00 Rad.
Teatr Klasyki — „Beniowski’’ —

poemat J. Słowackiego w opr. i
reż. A. Hanuszkiewicza. 14.00
Stereof. progr. muz. Studio stereo

zaprasza (Kr.). 16.05 Wyn. Lajko­
nika (Kr.) . 16.06 Studio Wawel
(Kr.). 16.40 „Ślub Gombrowicza”
w teatrze im. J. Słowackiego —

rec. E. Koniecznej (Kr.). 16.50
Konc. życzeń (Kr.). 17 .30 Warszaw­
ski Tygod. Dźwięk. 18.00 Księga
Indian. 18.30 Między fantazją a

nauką — „Osądźcie sami” — słuch.
S. Młynarczyka. 19.00 D. Szosta­
kowicz — Kwart, fortep. 19 30 F.
Liszt — Legenda o ś'.v . Elżbiecie
22.00 Powtórz. wyn. Lajkonika
(Kr.). 22.01 Krakows. aktual. sport.
(Kr.). 22.10 Ka-rnaw. rytmy. 23.00
Koniec progr i hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

6.09, 6.30, 13.45, 14.30 TV Techn.
Roln. 7.00—8 .30 Przerwa. 8.30 „Kró­
lowa białego sportu" — film (ab.
prod. radź. (kol.). 10.00 Dla szkół:

Zoologia kl. VII. 10 30—13.45 Przer­
wa. 14 .15—14.30 Przerwa. 15.00—

15.30 Przerwa. 15.30 Redak. szkol,
zapow. 15 40 Progr I propon. 15.55

Progr. dnia. 16 00 Dziennik (kol.).
16.10 Obiektyw. 16.30 „Białoruś ra­
dziecka” film dokum. (kol.) . 17 .05
Za kierownicą. 17 30 Karl Schranz

uczy jazdy na nartach (kol.) . 17 .40
Polski Film Dokument. 13.15 So­
bota Młodych. 19 20 Dobranoc
(kol.) . 19.30 Monitor (kol.). 20.20

„Dowcipniś” film fab. prod. franc.
21.45 Dziennik (kol.). 22 .05 Kon­
cert z okazji 31 rocznicy wyzwo­
lenia Warszawy. 22 .55 Mistrz. Eu-

ro-py w jeździe figur, na lodzie.
23.20 Opowieści Starszego Pana.
23.30 Zakończenie programu.

PROGRAM II

16.55 Progr. II propon. 17-M

Progr. dnia. 17.10 Nie tylko dla

hobbystów. 17 .50 Godzina K. Es­
treichera (Kr.), (kol). 19.00 Kro­
nika (Kr.) . 1920 Dobranoc (koi.) .

19.30 Monitor (kol.) . 20 20 Mistrz.

Europy w jeździe figur, na lodzie.
22.55 „Igła” film kryminalny
prod. RFN. 23.55 Zakończ, progr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.15, 6.43 TV Techn. Roln. 7 .15
Kurs rolniczy, 7.50 przypom. radź.
8.00 Nowocz. w domu i zagrodzie.
8.25 Alarm przeclwpoż. trwa. 8.35

Bieg po zdrowie. 8 50 Progr. dnia.
8.55 .Wiadom, sport, aoo Teleranek.
10.20 Antena. 10.40 „Bitwa w wą­
wozie" film fab. prod. radź. (kol.).
12.15 Dziennik (kol.) . 12 .35 Lektury
Pegaza (kol.). 13.00 Konkurs sko­
ków o Puchar Przyjaźni (Zakopa­
ne) (Kr.). 14 .00 Otwarcie Telewiz.
Fest. Widowisk Laik, dla dzieci.
15.10 Losow. Dużego Lotka. 15.25

Pokazy mistrz. Europy w jeździe
figur, na lodzie. 17.45 Reflek. o-

bywatelskie (kol.) . 18.00 Bitwa
morska”. 19.15 Wieczorynka (kol.) .

19.30 Dziennik (kol.) . 20.20 Bajka
dla dorosłych. 20.30 „Rodzina
Whiteoaków" film ser. prod ka­
nadyjskiej (kol.), 21.25 Teatr Nie­
duży J. Przybory „Gołoiedź**
(koi.). 23 00 Inform. Mag. Sport.
23.30 Zakończenie programu.

PROGRAM II

14.05 Progr. dnia. 14.10 Bitwy,
kampanie, dowódcy. 14 .40 Z teki

folkloryst. A. Dygacza. 15.20 Cze­
kając na sztorm. 15.35 Dla mło­
dych widzów: Niedziela z piosen­
ką. 16.20 „Skarb” — film fabular­
ny produkcji polskiej. 18.00 Śpie­
wają laureaci „Złotego Orfeusza”

(kol.). 19.15 Wieczorynka (kol).
19.30 Dziennik (kol.) . 20.20 ..Ro­
dzinka”. 20.35 „Granica”, repor.
film. (kol.) . 26 55 Śpiewa O. Nee-

gaard (Kr.) . 21.20 Przegl. twórcz.
telewiz. A. Hanuszkiewicza (kol.),
22.20 Zakończenie programu.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

WYPADKI
IKRAKST

® Na ul. Kościuszki potrąco­
na została przez samochód
Elżbieta Okrawa (zam. uL
Dworcowa 12), która doznała

ogólnych potłuczeń.
@ Grupa Wypadkowa Pogo­

towia MO interweniowała w 9
wypadkach drogowych na tere­
nie miasta.

Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego przy
ul. Siemiradzkiego udzieliło po­
mocy 125 pacjentom, (p)

ka, PONIEDZIAŁEK
i? PROGRAM I

9.00 Teleferie
10.00—12.45 Przerwa
12.45, 13.25 TV Technikum

Rolnicze (koi.)
13.55—15.35 Przerwa
15.35 NURT - Nauki polit.
16.05 Progr. dnia
16.10 Dziennik
16.20 Obiektyw
16.40 Echo stadionu
17.00 V Telewiz. Fest. Wi­

dowisk Laik, dla dzieci
18.00 „Opowieści o Stulpne-

rze” — film ser. prod. TV
NRD

18.50 Szare na złote
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadom. sport, (kol.)
20.25 Teatr Telewizji: „Joan­

na”
21.20 „Pawiak” film dokum.
21.50 Dziennik
22.05 Reklama (kol.)
22.10 Sopot 75 (kol.)
22.25 Zakończ, progr.

PROGRAM II
17.05 Jęż. niemiecki
17.30 Zapow. Dnia Syryjskie­

go
17.35 Śpiewa i tańczy Sy­

ryjski Zesp. Lud.
17.50 „Magiczne piórko, czyli

sprzedawca paciorków” progr.
rozrywk.

13.25 Stosunki gospodar.
kultural. między Polską i Sy­
rią

18.50 Śpiewa i tańczy Syryj­
ski Zesp. Lud.

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadom. sport.
20.25 Syria kraj i ludzie re­

portaż
20.50 Śpiewa i tańczy Syryj­

ski Zesp. Lud.
20.55 „Ogień i woda” nowe­

la film.
21.10 „Fortepian” sztuka

teatr. Mahnouda Diaba

| 22.25 Zakończ. Dnia Syryj-
! skiego
i 22.30 Zakończ, programu
I 22.35 NURT — Matematyka

(Kr.)
i 23.05 Jęz. ang. w nauce i
techn.

WTOREK
PROGRAM I

6.00, 6.30, 13.25, 14.30 TV
Techn. Roln. (kol.)

7.00—9.00 Przerwa
9.00 Teleferie
10.00 Dla szkół: Jęz. polski

dla kl. II lic.
10.35— 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Jęz. polski

dla kl. III lic.
11.45 „Rodzina Whiteoaków”

film ser. prod. kanad. (kol.)
12.35— 12.45 Przerwa
12.55 Dla szk. śred. — Ro­

dzina współcz.
13.55—14.30 Przerwa
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 Studio TV Młodych
17.05 Na wielkim i małym

ekranie
17.35 Nie tylko dla pań
18.05 „Co dalej maturzysto?”
18.15 Reklama
18.20 Fakty, opinie, hipotezy
18.50 „Co dalej maturzysto?”
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Przypom. radzimy

(kol.)
20.30 „Co dalej maturzysto?”
20.40 „Dni zdrady” film fab.

prod. czechosłowackiej (kol.)
22.10 Interstudio (kol.)
22.55 Dziennik
23.10 Reklama
23.15 Zakończenie programu.

PROGRAM n

16.20 Język angielski
16.50 Program dnia
16.55 Ekran i pióro
18.05 Teatr TV: „Joanna”
19.00 Kronika (Kr.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Wtorek melomana
21.25 24 godziny
21.35 „Moje miasto”
22.10 „Ozdrowienie” film

fab. prod. węg. (kol.)
23.35 Zakończenie programu
23.40 Język niemiecki

ŚRODA
PROGRAM I

, 6.00, 6.30, 12.45 TV Techn.
i Roln.

7.00—7.30 Przerwa
7.30 „W drodze do nowego”
8.00—9.00 Przerwa
9.00 Teleferie
10.00 „Dni zdrady” film fab.

Iprod. czechosł. (kol.)
j 11.30—12.45 Przerwa

13.15—14.40 Przerwa
i 14.40, 15.45 Kurs przygot.
i dla kandyd. na wyższe uczel-
i 15.50 NURT — Matematyka
I (Kr.)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 V Fest. Wid. Laik..
18.00 Dosow. Małego Lotka
18.15 Reklama
18.20 „Rossini bez aureoli”
18.45 Spotkania z medycyną
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 „Dni zdrady” film fab.

prod. czechosł. (kol.)
21.55 Listy i polityka (kol.)
22.25 Dziennik
22.40 Reklama
22.45 Zakończenie programu.

PROGRAM n

16.20 Język francuski
16.50 Program dnia
16.55 Tylko dla zastępowych
17.25 Dla młodych widzów
18.00 .Tatry” film
18.15 „Odwiedziny o zmierz­

chu” film prod. TVP
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik

I
iygpitrtiouiy

■■-■.
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zji
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Z ludowej szkatuły
21.00 „Morskie ogniwa”
21.30 24 godziny
21.40 „Tawerna pod Różą

Wiatrów”
22.10 „Miejsce odbicia” re­

portaż (kol.)
22.35 Zakończenie progr.
22.40 NURT — Psychologia
23.10 Język angielski.

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00, 13.25, 14.30 TV Techn.
Roln.

6.30—9.00 Przerwa
9.00 Teleferie
10.00 „Dni zdrady” film fab.

prod. CSRS (kol.)
11.30—12.30 Przerwa
12.30 Decyz. piętnastolat.
13.05—13.25 Przerwa
13.55 Przerwa
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 V Fest. Widów. Laik.
18.00 Reklama (kol.)
18.05 Patrol (kol.)
18.25 „Kaskaderzy” (kol.)
18.45 „Giełda reporterów”
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)

I 20.15 Wiadom. sport, (kol.)
20.25 Przypom., radzimy

(kol.)
20.30 „I nikt nie zdołał jej

uratować” film fab. prod. ang.
(kol.)

21.40 Studio z Pegazem (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Reklama (kol.)
23.00 Zakończenie programu.

PROGRAM n

16.30 Oferty
16.40 Język rosyjski (kol.)
17.10 Progr. dnia.
17.15 Projektuj z nami
17.45 „Kronika z miasteczka

Borowa” rep. (kol.)
18.00 Ludzie z pierwszych

stron gazet
18.30 „Opowieść z życia wyż­

szych sfer” film ser. prod. TV
CSRS

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadom. sport, (kol.)
20.25 Inform. turyst. (kol.)
20.45 Teatr Ruchu
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Polski Film Dokument.
22.05 „Na styku epok” rep.

film, (kol.)
22.30 Zakończenie programu
22.35 Język francuski

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00, 6.30, 12.45 TV Techn.
Roln.

7.00—7.45 Przerwa
7.45 „I nikt nie zdołał jej

uratować” film fab. prod. ang.
(kol.)

9.00 Teleferie
10.00—12.45 Przerwa
13.15—14.40 Przerwa

[ 14.40, 15.15 Kurs przygot. dla
kandyd. na wyż. uczelnie

15.50 NURT — Psychol.
16.25 Progr. dnia

i 16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw

I 17.00 V Fest. Widów. Laik,
dla dzieci

18.00 TV Inform. Wydawn.
18.15 Filmy przyrodn. (kol.)
18.50 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadom. sport, (kol.)
20.25 Teatr Małych Form

(kol.)
20.50 Panorama (kol.)
21.35 „Z węgierskiej płytote­

ki” (kol.)
'22.00 Gospodar. i ja (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Towary, Inform. Pro­

pozycje
22.50 Zakończenie programu.

PROGRAM n

16.45 Jęz. ang. w nauce 1
techn.

17.15 Program dnia
17.20 „Jak patrzeć na dzieło

sztuki” (kol.)
17.50 „I nikt nie zdołał jej

uratować” film fab. prod. ang.
(kol.)

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadom. sport, (kol.)
20.25 Urania
21.05 Ź4 godziny (kol.)
21.15 „Konspiracja” film

fab. prod. rumuńs. (kol.)
22.35 Zakończ, prcgr.
22.40 NURT - Nauki polit.
23.10 Język rosyjski.

SOBOTA
PROGRAM I

6.00, 13.45, 14.30 TV Techn.
Roln.

6.30—7.30 Przerwa
7.35 „Konspiracja” film fab.

prod. rumuńs. (kol.)
9.00 Teleferie
10.00—13.45 Przerwa
14.15—14.30 Przerwa

15.00—15.40 Przerwa
15.40 Program I propon.
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik
16.10 Obiektyw
16.30 Radziec. Republ. Za­

kaukazie (kol.)
17.00 Jazdy na nartach uczy

(Karl Schranz) (kol.)
17.10 Sobota Młodych
18.10 „Żywioły”
18.55 Konsultant (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Teatr Komedii: „Spół­

ka morderców” (kol.)
21.50 Dziennik
22.10 Wiadom. sportowe
22.25 Montaż sylwestr.
0.05 Opow. Starszego Pana

(kol.)
0.15 Zakończenie programu.

PROGRAM II
16.10 Progr. II propon.
16.20 Progr dnia
16.25 Sprawozd. Mag. Sport,

(kol.)
17.25 Godz. J. Grabiańskiego

(kol.)
18.30 Spotk. z górami (Kr.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor
20.20 Fest. Jazzu Tradyc.
ok. 21.30 24 godziny
21.50 Fest. Jazzu Tradyc.
23.10 „Sprawa pana W” film

fab. prod. RFN
0.10 Zakończ, progr.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.25, 6.55 TV Techn. Roln.
7.25 TV Kurs Roln.
8.00 Przypom. radź.
8.10 Nowocz. w domu i za­

grodzie
8.35Bieg po zdrowie
8.50 Progr. dnia
8.55 Wiadom. sportowe
9.00 Teleranek,
10.20 Antena
10.40 W starym kinie
11.45 Lekt. Pegaza
12.00 Dziennik

12.20 Tajga Ussuryjska —

film dokum. (kol.)
12.50 „Piórkiem i węglem”

(Kr.)
13.15 Dla dzieci: Baw się ra­

zem z nami (Kr.)
14.05 Radar
14.20 „Nie taki diabeł strasz­

ny” progr. muzycz.
. 15.10 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.25 Refleks, obywatelskie
15.40 Bitwa morska
16.50 Sprawozd. mag. sport,

(kol.)
17.50 Tele Echo
18.50 Multi — instrument. .

19.15 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.20 Bajka dla dorosłych
20.30 „Rodzina Whiteoaków”

film ser. prod. kanad. (kol.)
21.20 „Co kto lubi” (kol.)
22.20 Inform. mag. sport,

(ko!.)
22.50 Zakończenie programu.

PROGRAM II

11.00 Telewiz. mecz w akro-
batyce sport. Polska — ZSRR
— Bułgaria (kol.)

12.15-14.30 Przerwa
14.30 Program dnia
14.35 Militaria obron, nowo­

czesność
15.10 Ekran przyjaźni
16.10 „W kręgu kultur i o-

byczajów” (kol.)
16.50 „Robinson w spódnicz­

ce” film fab. prod czechosł.
18.05 Tatrzańska jesień —

Tańczy Zesp. Reg, im. Sabały
widów, folkloryst. (kol.) (Kr.)

18.30 Sprawozd. mag. sport.
19.15 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.20 „Rodzinka”
20.45 „Był bal...”
21.35 Przegl. twórcz. telewiz.

A. Hanuszkiewicza
22.30 Soliści polskiego bale­

tu

22.50 Zakończenie programu.
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gość woła Jeść. Idź go obsłuż.— Czy to twój rewir? Ten

GOSPODA

— Ta dama — spójrz na mój policzek —

skarży” się, że zupa jest przesolona...

Nim pana obsłużę, proszę zapłaoió rachunek za obje­
dzony kaktus..

Skoro się pan boi powiedzieć ku­
charce, że ten schab jest niedopieczony,
Óroszę go samemu zjeśólRysunki: „KROKODYL", „DIKOBRAZ”, „STERN”

W pewnym aule mieszkał pobożny
starzec. Gdy noczuł, że zbliża się jego
ostatnia godzina wezwał najstarszego
syna i rzeki: — Po mojej śmierci zar­
żnij najtłuściejszego barana. w stadzie
rozdaj mięso ludziom aby mnie dobrze
wspominali.

Gdy starzec zmarł, syn postanowił
wypełnić wolę ojca ale. że nie wiedział,
jak je podzielić, sprawiedliwie, wezwał

Podział
zacnego sąsiada i poprosił go aby ten'

uczynił to za niego.
Nazajutrz syn zmarłego zapytał go

jak podziel'! mięso.
— Wszystko rozdałem. Starosta otrzy­

mał ćwierć, druga ćwierć przypadła
Ifiulle (duchowny). Resztę dobrych kę­
sków, wątrobę i nóżki posłałem najbo­
gatszym chłopom. Odpadki wzięli tacy
jak jak biedacy...

— Dlaczego?
— Podzieliłem jak s a m Allach..:

(BAJKA DAGESTANSKA)

PRZEŻYĆ rok cały
To więlka sztuka,

Bo los nas czasem

Szpetnie oszuka.

Gdy bliźni żyoie
Umilić cheą ci,
Wtedy los chytrze
Twe szczęście zmąci!

Raz ześle grypę,
Lub rączkę złamie,
Albo wyciągną
Ci portfel w Samie,

l będziesz goły,
Miły kolego,
I nie' dociągniesz
Do piętnastego.

A kiedy dobra
Passa nadleci,
Gdy powodzenia
Słonko zaświeci,

Dzieci się uczą
Pilnie okropnie,
Żeby ci dobre
Pokazać stopnie,

Zaraz wracani, wyszedłem na piwo.

— COZ TO ma znaczyć? — denerwuje
się gość — przyniósł mi pan rybę do zu

py.
— Szef kuchni powiedział, że ta ryba

nie może już dłużej czekać...
*

O ILEŻ ciężej jest przynieść kelnerowi

szklankę wody mineralnej: niż 10 kieli­
szków wódki.

*

— PANIE starszy, dlaczego poleca pan
wszystkim dzisiaj gutnsz, który jest wy­
jątkowo niesmaczny?

— Powiem panu w tajemnicy, gćPybyśmy
się tego nie pozbyli, musielibyśmy to sa­
mi zjeść na kolację...

'¥
— KELNER! — woła goić — proszę o

kieliszek ambrozji!

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

ROK
I szef życzliwy,
1 żonka słodka,
A czasem nawet

Wygrasz coś w totka!

Tak to się stale
Przez wszystkie lata
Pech z powodzeniem
Sprytnie przeplata,

Ażewtymroku
Dłuższy jest luty,
Już od Sylwestra
Chodzę jak struty,

Bo wszystko muszę
Z pogodą znieść
Przez dni aż trzysta
Sześćdziesiąt sześć!

— Wiadomo, te to nie pana włos... — Niestety, łona mnie bez r.lej

— Mam wolne. Wypadek przy pra-
Upadła mi na nogę butelka rumu.

— Czego?
—

. lak to — rozzłościł się klient —

nie wie, co to jest ambrozja? To —

pój bogów!

Kolega
podafe!

pan
na-

— Ach przepraszam, ie pana od razu

nie rozpoznałem...
¥

— WASZ kucharz to bardzo bogaty czło­
wiek — oświadcza kelnerowi gość.

— Z czego pan wnioskuje?

zapach u was dzi-
gość w restauracji.
W ietrzymy 1

— Do sznycla włożył mi 20 zł w bilo­
nie.

— CO TO za dziwny
siaj? — dziwi się stały

— Świeże powietrze.
¥

— PORCJA kurczaka kosztuje u was 30

franków - oburza się klient. Wy chyba
zwariowaliście?

— Dlaczego? — dziwi się kelner.
— Jak

drogiego
mogliście zabijać do zjedzenia tak
kurczaka? .

¥
BARU przyszedł wcześnie rano

gość i zamówił jedno piwo, przy którym
przesiedział do wieczora. Przed północą
zwrócił się do kelnera:

— Płacę.
— Nis trzeba, to się Już przedawniło.-

DO

Przepraszam, ale ja byłem pierwszy...

WITOLD ZECHENTER

WSZMI
Ten objaw z wielką dumą chwalę,
tę właśnie prawdę dobrze znaną,
ie się Polaka znajdzie stale
tam właśnie, gdzie go nie posiano.
Historia tego jest obrazem,
ponadto zaś dnia nie ma prawie,
aby korespondenci, gazet
nie donosili nam ciekawie:

gwardii królewskiej w Anglii
kirasjer — Polak,

na Five Avenue w barze kasjer —

Polak,
Conrad, Apollinaire, wiadomo —

Polak,
lecz .też Durocher, Kamiński de

domo — Polak,
Elisabeth Arden — Polka,
portier z Royal Garden — Polak,
Helena Rubinstein — Polka
i ten najsłynniejszy Rubinstein —

Polak,

wykidajło w kabarecie na

Montmartrze — Polak,
entuzjasta blisko przy Sartrze —

Polak,
akandynawski dyplomata — Polak,
japoński tancerz Yamata — Polak,
rosyjski prekursor astronautyki —

Polak,
prezydent banku Costariki — Polak,
burmistrz w stanie Iova — Polak,

"^po królu sztucznych szozęk (bolała
wdowa — Polka,

w Monte Carlo krupier — Polak,
woltyżerka w wędrownej włoskiej

trupie — Polka...

Gdziekolwiek człek jest w wielkim

świecie,
to los nasz taki, dola taka,
że wcześniej, później, ale przecież
trafimy w końcu na Polaka!

Więc ze spokojnym bym obliczem

wysłuchał, że (pod tymże znakiem)
Mahomet polskim był szlachcicem,
a Louis Armstrong był PolakiemJ

Na zboczu góry tygrys do­
strzegł lisa ‘

począł go gonić.
Lis uciekał ile miał sił, ale

gdy iopadł przepaści, stanął ł

zaczął rzewnie płakać.
— Czego plączesz lisie? —

spytał tygrys mlaskając języ­
kiem.

Rodzina
— Opłakuję twego ojca, ty­

grysie, bo nieraz widziałem
jak pięknie skakał na sąsied­
nią skałę. Dziś... nikt tego
już nie potrafi dokonać...

— Jak to: nie potrafi?
Patrz... — i tygrys sprężył
się, skoczył i — runął w prze­
paść. A lis, zaglądając ostroż­
nie w przepaść gdy upewnił
się, że jego prześladowca jest
martwy, westchnął ponownie:
Tak... zawsze byłem zdania,
że daleko ci do twego ojca. .

(BAJKA TADŻYCKA)

Dwa tygodnie temu roz­
mawialiśmy z kierowni­
kiem zespołu muzycznego
„Skaldowie” - ANDRZE­
JEM ZIELIŃSKIM. Nagro­
dę.-niespodziankę —- którą
tym razem otrzymuje Ur­
szula Dembińska z Nowego
Sącza — prześlemy, jak
zwykle, pocztą.

DZISIAJ „GAZETA"
ROZMAWIA Z...

:— Ile kobiet w Polsce peł­
ni taką funkcję, jak Pani?

— Nie znam dokładnej
liczby, ale wiem o kilku.

— Kierowała Pani kilko­
ma teatrami. Z którego wy­
niosła Pani najmilsze wspo­
mnienie?
■— Nie umiem na to odpo­
wiedzieć, co nie znaczy, że

wykręcam się w ten sposób
od szczerej odpowiedzi. Nie­
wątpliwie bardzo trudno wy­
brać „ten najmilszy". Nowo­
hucki teatr prowadziłam
przecież od kolebki, całe
osiem lat, więc jak o nim za­
pomnieć? Teatr Polski w

stolicy i Kameralny we Wro­
cławiu wspominam także z

równą wagą i sentymentem.
— Tu w Krakowie, reży­

serowała Pani sztukę norwe­
skiego dramaturga. Swoista

koncepcja inscenizacyjna —

bohatera kreuje trzech ak­
torów — zadziwiła, i to w

tym najlepszym znaczeniu,
nawet samych Norwegów...

— Przymierzałam się do

tego dość długo i w rezulta­
cie stwierdziłam, iż jest fi­
zyczną- niemożliwością ode­
granie roli bohatera przez
jednego aktora. Są przecież
trzy twarze tej wyjątkowej
postaci scenicznej, trzy różne

umysłowości. niemal trzy
epoki w kulturze. Jest
i romantyk, i pozytywista-
dorobkiewicz. i człowiek fi­
lozoficznie rozliczający się z

własnym życiem. Wydawało
mi się rzeczą słuszną nie u-

krywać tego podziału.
— Inscenizacja ta stała się

wielkim wydarzeniem. Jaki
model teatru ma — zdaniem
Pani — tzw. perspektywy?

— Na pewno teatr „ludz­
kiej rozmowy” z widzem —

najprostszy europejski teatr,
który bez mistyfikacji i w

sposób rzetelny szuka kon­
taktu z publicznością. Jest to

najbardziej społeczna sztuka
— potrzebna, sprawdzalna i
niekwestionowana. Zauważy­
łam również, że ostatnio

wszędzie wzrosła ranga tea­
tru o tradycyjnej scenie pu­
dełkowej.

.— IV takim razie, jaką
przyszłość ma przed sobą
teatr otwarty,. wychodzący
na ulicę i do parków?

— „Open theatre” był za­
wsze próbą poszerzenia kon­
taktów z widzem, dążył do

pozyskania, widza- uczestni­
ka. Moim zdaniem, teatr
— o którym rozmawiałyśmy
wcześniej — ma zawsze wi­
dza uczestniczącego w nim
w pełni intelektualnie. Ucze­
stnictwo fizyczne w „open”
kojarzy mi się z psychicz­
nym zniewoleniem człowie­
ka, z odebraniem mu swobo­
dy wyboru. A wiadomo prze­
cież, że 'teatr jest miejscem,
gdzie bezpiecznie można roz­
liczać się z sobą.

Rozmawiała
IZABELLA BODNAR

Z KIM ROZMAWIAŁA
„GAZETA"?

Odpowiedzi — wyłącznie
aa kartkach pocztowych z

dopiskiem „ZNANI — NIE
ZNANI”- — prosimy nadsy­
łać pod adresem naszej re­
dakcji, do dziesięciu. dni od
daty ukazania się zgady­
wanki.

POCZTA AUSTRIACKA NA BLI­
SKIM WSCHODZIE. Jednostki au­
striackie pełniące służbę w ramach sił

ONZ na linii przerwania ognia między
Syrią i Izraelem (na znanych z donie­
sień prasowych Wzgórzach Golan) od 15

listopada 1974 roku dysponują własną
pocztą połową. Uprzednio listy przesy­
łane były za pośrednictwem wiedeń­
skiego urzędu pocztowego 1150. Ozna­
czenie poczty polowej brzmi: „1500
UNDOF/AUSBAT.T" .(United Nations Di-

sengagement Obseruęr Force, Austrian

Battalion). Zajmuje się ona sprzedażą
austriackich znaczków oraz odprawą
kart, listów i paczek do 3 kg. Obowią­
zuje taryfa wewnętrzna z tym, że adre­
sat uiszcza opłatę za przesyłkę lotniczą.

Korespondencja do żołnierzy austriac­
kich w Syrii gromadzona jest w Wied­
niu skąd sześć razy w tygodniu „odla­
tuje” do Damaszku a następnie jest
transportowana do stanowisk na Wzgó­
rzach Golan. Warto wspomnieć, że au­
striacka poczta połowa na Bliskim
Wschodzie zaczęła swą działalność w

pół wieku od czasu, gdy utworzone by­
ły tzw. austriackie poczty w Lewancie.

„SIEWCZYNI" W MILIONACH

EGZEMPLARZY. Przez długie lata, po­
czynając od 1903 roku na znaczkach
francuskich pojawiała się charaktery-

styczna postać siejącej kobiety „siew-

czyni”. Znaczki te w milionowych na­
kładach, o różnych wartościach nomi­
nalnych rozchodziły się po kraju i na

cały świat. Duże nakłady, dodrukowy-
tęanie owych znaczków sprawiły, że

występuje wśród nich ogromne bogac­
two odcieni barwy, typów, błędów dru­
karskich itp, które stanowią łakomy
kąsek dla kolekcjonerów specjalizują­
cych zbiory znaczków francuskich. Du­
żą pomocą stanie się dla nich wydany
we Francji „Słownik siewczyń" Pierre

Mariona, który na 192 stronach druku

przedstawił i drobiazgowo opisał wszy­
stkie znaczki z siewczynią, jakie były
emitowane w latach 1903—1933. Cena

„Słownika” — 40 Fr. francuskich, (zg)

MOBILIZUJĄCE

Na antenie Polskiego Radia (2
stycznia 76, gsdz. 6.40, pr. I) spiker
dyżurny w Sygnałach Dnia oznaj­
mił: „Noc Sylwestrowa już za na­
mi, na pewno wiele osób przyrzę-
kło sobie absencję w nowym ro­
ku”.

Tymczasem wbrew oficjalnym su­
gestiom, niektórzy przyrzekli sobie
abstynencję!

POCHWAŁA

Tygodnik „Kultura” piórem J. Z.

Słojewskiego (bardziej znanego ja­
ko J, Z. Hamilton) pochwalił — i
słusznie — korektę, trudną pracę
korektorów. Tak się jakoś dziwnie

złożyło, że akurat w tym numerze

„Kultury” pokazało się mnóstwo li­
terowych błędów, zaś w felietonie
„Perswazje” J. Z. Hamiltona nastę-

MARIA KOTERBSKA (pieśni ma­
sowe), kupiła sobie podobno najno­
wocześniejszy model samochodu
BMW, który ma jej ułatwić dalszą
karierę. I słusznie — na te czasy,
wio koniku — to już za mało.

„ECHO KRAKOWA" z 5. I. 76

cgłasza: „Samotny, młody poszu­
kuje pokoju, najchętniej przy sa­
motnej pani”. Niektórym ludziom
to zupełnie przewraca się w gło­
wie! Mieszkanie i jeszcze ciepłe
nóżki?

NOWOŚĆ: miejscowość górska
ZAKOPANE!

o OD DONOSICIELI: „Kurierku.
Uprzejmie informuję, że gdyby ktoś
chciał kupić (lub polecić komuś

kupno) wszelkiego rodzaju bielizny
niemowlęcej np. sweterków, śpio­
chów itp. to istnieje w Nowym Są­
czu znakomicie zaopatrzony punkt.
Mieści się on w Szpitalu Miejskim

POZIOMO: 7. sport jeź­
dziecki, 8. stylowo urządzo­
ne mieszkanie, 9. rzecz rzad­
ka i niezwykle cenna, 10.
kolonista, 11. słynny z mą­
drości król żydowski, 13.

gród słowiański w kształcie
koła, 14. zagadka rysunkowa,
17. słupek na nabrzeżu słu­
żący do cumowania okrętów,
21. wódz rzymski, pogromca
Hannibala. 22 . naczynie la­
boratoryjne. 23. płyta wió-
rowo-cementowa, 24 część u-

bioru dawnego piechura, 25.
schronisko przy szlaku wod­
nym, 26. paliwo płynne.

PIONOWO: 1. zbiór kronik

kryminalnych, 2. przedostat­
nia litera w alfabecie, 3.
równik, 4. miasto na Krecie,
słynny pałac Minosa, 5. ma­
lownicza z żurawiem, 6. po-
madka, 12, Miedzianobrody
cesarz, 13. skrzynia służąca
do przewozu bagażu, 15. wy­
bitny ekonomista amerykań­
ski, pionier nowoczesnej eko­
nometrii, 16. walka treningo­
wa, 17. pęd powietrza po wy­
buchu, 18. utwór muzyczny
o charakterze żałobnym, 19.
urządzenie kolejowe, 20. po­
jęcie geometryczne.ROŹWIĄZANLA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
24, I. 76 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 3”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą . prawi­
dłowe odpowiedni redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 51

POZIOMO: 1. brew, 3. ple-
ciuga, 5. korespondent, 9. pi­
ła, 10. profos, 11. less, 15.

patrycjat, 17. konfident, 20.
kakadu, 21. raster, 22. rela-
tywimz, 23. krogulec, 25.

Arkansas, 28. huta, 29. król,
30. lotnik. 31. karmel, 32. la­
wa, 33. kosz, 34. Germinal,
35. Miczurin, 36. liczydło, 38.
choinka, 40. wigilia, 43. kon­
trybucja, 44. prząśniczka, 45.
Sławomir, 46. garderobiana.

PIONOWO: 1. benefis, 2.
wolumen, 3. paproć, 4. Al­
bert, 5. kapłony, 6. tybetki,
7. praktyka, 8. kolektyw, 9.

port, 12. sole, 13. rój, 14. lin,
15, pekao, 16. Churchill, 18.
formalizm, 19. torus, 23. ku-

lig, 24. uniki, 26 alasz, 27.
salon, 36. Leicester, 37. ow­
czarnia, 38. cekin, 39. Nurmi,
41. glina, 42. amant.

Treść hasła:
„Wesołych świąt moja miła"

(cytat z wiersza K. I. Gał­
czyńskiego)

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 1

POZIOMO: 1. synkopa, 4.
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KRZYZ1OWKA

ambona, 11. lipa, 12. ujeż­
dżalnia, 13. Tantal. 14. trawa,
16. okrzemki, 17. Makassar,
20. narkoman. 22. eksponat,
24. Priam, 26. królik. 28. pro­
tektorat, 29. Usti, 30. granat,
31. karakuł.

PIONOWO: 2. kwadra, 3.

paradoks, 5. mulat, 6. Oppen­
heimer, 7. chusta, 8. kanefo-
ra, 9. kielnia, 10. Lena, 15.

wykopaliska, 18. antypody,
19. Beskidy, 21. regresja, 23.
smutek, 24. patyna, 25. ikra,
27. kpina.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w KRZYŻÓWCE
NR51,zdnia23XII1975r.
MAGNETOFON wylosował
Stanisław Jakubowski z No­
wego Sącza. KSIĄŻKI: W.
Renc. M. Gubernat, J. Pan­
kowski, J. Limanówka, W.

Waś, M. Haber — Kraków,
W. Berniak — Brodła, K.
Mitera — Łękawica, A. Baran
— Wola Dębińska, M. Syg-
na.ro-.vicz — Wojnicz.

*

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w KRZYŻÓWCE
NR1zdnia3/4I76r.BONY

po 100 zł otrzymują: S. Maj­
cher, A. Haber, J. Panna —

Kraków. D. Pieczara — Biel­
sko-Biała, G. Cudek — No­
wy Sącz. KSIĄŻKI: M. Bo­
chenek, J. Smoliński, A. Mło­
dzianowska, T. Grzywa, S.

Kasperkiewioz, J. Kawczyń-
ski, M. Haber — Kraków, W.

Biskupski — Nowy Sącz, J.

Hordejuk — Sokołowsko, H.
Mikulska — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ
M YŚLANE POCZTĄ.

Nr3 Tygodnik Nadzwyczajny Rok V.

Wydawca BRUNON RAJCA bez ipóJkl

pujące zdanie: „Perswazje" naj­
mniejsze gazeta w Polsce, zawsze

miała korektę dobrą i najlepszą”.
Inne, najmniejsze gazeta „Kurie­

rek”, jest zazdrosne.

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER

Na uroczystościach jubileuszo­
wych w „Szpilkach" panowie lanso­
wali garnitury z tkaniny ueloter,
albo — jak kto woli — sztruks. Na­
czelny redaktor satyrycznego tygod­
nika, WITOLD FILLER wystąpił w

dostojnym czarnym aksamicie i,
rzecz oczywista, z dużą muchą.

Honorowym gościem na jubileu­
szu „Szpilek" był prezes Krakow­
skiego Towarzystwa Fotograficzne­
go Władysław Klimczak. Kiedy mał­
żonka felietonisty „Polityki” Danie­
la Passenta, Agnieszka Osiecka wi­
tała się z prezesem KTF, felietoni­
sta „Polityki” Jerzy Urban zapytał:
„To ty też Agnieszko pozowałaś do
aktów „Venus” prezesa Władysława
Klimczaka?”

na wydziale położniczym. I choć
działa w konspiracji wszystkie ar­
tykuły pochodzą z importu turysty­
cznego z krajów RWPG. Oto cennik:
komplet sweterek — czapka 450 zł
(cena oficjalna rk. 120—200 zł), smo­
czek na butelkę 10—15 zł (c. oficjal­
na 2.50 zł), puder produkcji NRD —

40 zł (0,70 DM) itd. Życzę przyjem­
nych zakupów — B . W. Kabelska".

POŻYTECZNY MANIAK

Redaktor „Gazety Południowej”
JANUSZ HANDEREK masowo o-

trzymuje wyjaśnienia wj przepro­
sinami ■— od przeróżnych kierow­
ników sklepów w Krakowie (me­
blarskie, spożywcze, pszczelarskie
Itp.) za dokonywane rzekomo, kry­
tyczne wpisy do książek życzeń i

zażaleń. Nigdy tego nie czynił, bo

w ogóle nie lubi pisać, a tym bar­
dziej w sklepach. Trapi więc nasze­
go reportera niepokój: kto to Jest

ten, tak dobrze wypełniający spo­
łeczną misję „Janusz Hańderek”?


